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„Pamięć historii żyje w nas — 
myśmy godnymi synami 
tych, co polegli, by wsiał kraj. 
Im dzisiaj przyrzekamy..." 
— tak właśnie zaczyna się 

pieśń stworzona specjalnie na 
IV Zjazd harcerstwa. Pieśń, któ­
ra-oddaje szczególnie trafnie isto­
tę wszystkich poczynań tej orga­
nizacji — ustawiczne nawiązy­
wanie do naszej tradycji narodo­
wej, głęboki, żarliwy patriotyzm.

„Polsce Ludowej — serca, myś­
li. czyn” — pod takim hasłem 
obradował IV Zjazd Związku 
Harcerstwa Polskiego. Nie było 
ono tylko deklaratywnym oś­
wiadczeniem. Delegaci składali 
bowiem bardzo konkretne mel­
dunki:

Czyn podjęty przez harcerstwo 
na cześć IV Zjazdu ZHP i V 
Zjazdu PZPR wyraża się war­
tością ponad 2,5 miliona złotych...

W „Operacji 1001 Frombork”, 
harcerskim czynie społecznym na 
rzecz miasta związanego z Miko­
łajem Kopernikiem, uczestniczy­
ło w ciągu kilku lat 8 tysięcy 
członków organizacji...

Ale o bogatych inicjatywach 
harcerskich — nieco później. 
Najpierw przyjrzyjmy się bliżej 
delegatom na zjazd.

KIM ONI SĄ?

Oto Bronisław Mikrut, najstar­
szy uczestnik zjazdu, nauczyciel 
przysposobienia obronnego w Li­
ceum Ogólnokształcącym w Tar­
nowie. Już od 42 lat sprawuje 
funkcję instruktora, za pełną 
poświęcenia pracę w harcerstwie 
otrzymał wysokie odznaczenie — 
Krzyż Zasługi. W dowód uzna­
nia dla jego harcerskiej pracy, 
przypadł mu zaszczyt przyjęcia 
w pierwszym dniu zjazdu, przy­
rzeczenia od najmłodszych, 
„dwumilionowych”, harcerzy.

Oto Krystyna Świder — mło­
dziutka nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej we wsi Sulimy. po­
wiat Pisz. Już jako uczennica li­
ceum pedagogicznego prowadziła 
drużynę starszoharcerską, Właś­
nie praktyka harcerska pozwoliła 
jej zdobyć bardzo szybko autory­
tet. A swoją pracę z drużyną roz­
poczęła od walki z dwójkami i 
drugorocznością. Zdobyła więc 
także zaufanie rodziców. Mimo 
że w szkole ma aż 35 godzin ty­
godniowo. mimo że studiuje za­
ocznie w SN, to jednak bez har­
cerstwa nie wyobraża sobie ży­

cia. Zaraża więc swoją pasją in­
nych.

Oto Jan Białecki — wycho­
wawca w Zakładzie Poprawczym 
w Witkowie (powiat Gniezno) — 
inspirator i twórca drużyny har­
cerskiej w tymże zakładzie. Gdy 
młody wychowawca zaczął wy­
suwać projekt założenia drużyny, 
jego współkoledzy odnieśli się 
do pomysłu z dużą rezerwą. Po­
zwolono mu jednak na ryzyko. 
Eksperyment się udał. Już w 
bardzo krótkim czasie drużyna 
otrzymuje imię „Powstańców 
Wielkopolskich”, a potem wzięła 
udział w alertach. Obecnie aż 
60 proc, chłopców z grupy Jana

EKSPLOZJA
OŚWIATOWA
I JEJ SKUTKI

ANDRZEJ ŚWIECKI

Są zjawiska, które zdumie­
wają świat. Jeśli chodzi o 
rozwój nauki — to w zasa­

dzie nic już nas nie może zas­
koczyć. Futorolodzy bowiem w 
sposób mniej lub bardziej do­
kładny przewidzili, czego może­
my oczekiwać, spodziewać się 
za lat ŻO, 30 itp.

Na oświatową eksplozję świat 
nie by! przygotowany. Żywio­
łowy wzrost liczby uczniów w 
szkołach stał się przyczyną wie­
lu kłopotów. Mówi się więc nie 
bez przyczyny, że dynamiczne­
mu rozwojowi oświaty towarzy­
szy pogłębiający, się kryzys. I 
tak jest w rzeczywistości. O 
rozmiarach i skutkach tej 
oświatowej eksplozji poinformo­
wał prof. dr Bogdan Suchodolski 
w referacie nadesłanym na te­
goroczne Sympozjum Ekonomiki 
Kształcenia w Sopocie. Zawarte 
w nim informacje są rzeczywiś­
cie szokujące.

Okazuje sią bowiem, że w 

Białeckiego należy do harcer­
stwa — tym właśnie tłumaczy się 
fakt, że grupa ta osiąga najlep­
sze wyniki wychowawcze.

Oto kpt.Władysław Niewiadom­
ski — prowadzący szczep przy 
Technikum Drzewnym w Haj­
nówce (województwo Białystok).

Oto Barbara Czarnoleska — 
inżynier rolnik, opiekunka szcze­
pu przy Technikum Rolniczym 
w Henrykowie (województwo 
wrocławskie).

Ale przede wszystkim nauczy­
ciele. nauczyciele. nauczyciele... 
Właśnie oni stanowią około 65 
proc, harcerskiej kadry instruk­
torskiej. Nic więc dziwnego,. że 

skali całego świata dokonał się 
od 1950 r. wzrost w zakresie 
szkolnictwa podstawowego o 
ponad 50 proc. — a w zakresie 
szkolnictwa średniego i wyższe­
go o przeszło 100 proc. Oczywiś­
cie, w różnych rejonach świata 
skala tego wzrostu była różna. 
Rekordy bije Afryka, która w 
szybkim tempie stara się nadro­
bić dotychczasowe zaniedbania 
W zakresie szkolnictwa podsta­
wowego wzrost był tu trzykrot­
ny, szkolnictwa średniego — 
prawie czterokrotny, wyższego 
— trzy i pólkrotny.

Przeliczenia tych wskaźników 
na liczby bezwzględne dają 
wielkości astronomiczne. Na ca­
łym świecie szczególnie dokład­
nie analizuje się przyczyny 
zjawiska.

Eksplozję oświatową spowo­
dował m.in. przyrost ludności 
w wieku szkolnym; jest on 
znacznie wyższy niż ogólnj 
wzrost liczby mieszkańców. Np. 

na 730 delegatów na zjazd, zna­
lazło się aż .506 nauczycieli. 
Zjazd harcerski był więc jedno­
cześnie zjazdem wychowawców. 
Bo też ZHP, jako pierwsza or­
ganizacja ideowa w życiu mło­
dego człowieka, odgrywa szcze­
gólną rolę wychowawczą.

A ostatnio rozszerzyła ona bar­
dzo poważnie zasięg swoich od­
działywań — do harcerstwa na­
leży już

t 
DWA MILIONY

dzieci i młodzieży. W okresie 
od III Zjazdu, a więc w ciągu 
czterech lat, organizacja wzrosła 

w latach 1960 — 1970 w niektó­
rych krajach liczba dzieci w 
wieku 5 — 14 lat wzrasta nie­
kiedy o 50 proc., — podczas gdv 
ogólny przyrost ludności nie 
przekracza 20 proc. I znowu — 
w rozbiciu na poszczególne kra­
je wzrost ten wygląda różnie. 
W krajach Afryki bije on 
wszelkie rekordy (np. w Nika­
ragui dzieci w wieku szkolnym 
stanowią 61 proc, ogółu mie­
szkańców). W Europie procent 
ten kształtuje się w granicach 
20 - 30.

*
Pomijając tysiąc i jeden pro­

blemów, które powoduje ta 
sytuacja w różnych dziedzinach 
życia społecznego, ekonomiczne­
go. politycznego itp. — jasnym 
dla wszystkich staje się wpływ 
jaki wywiera ona na rozwój 
oświaty i szkolnictwa. Rozwój 
ten jest coraz większy, bo 
wzrostowi demograficznemu to­
warzyszy rosnące dążenie' lud­
ności do zdobywania wykształ­
cenia, rozszerzania jego zakre­
su. Rośnie wartość wiedzy i 
oświaty.

Mówiąc o dynamicznym roz­
woju oświaty i szkolnictwa wyż­
szego nie sposób nie wspomnieć 
i o tym. że przemysł, gospodar­
ka i kultura narodowa wyma­
gają stałego wzrostu liczby lu­
dzi wykształconych i zgłaszają 
na nie z każdym rokiem coraz 
to większe zapotrzebowanie.

Wszystkie te czynniki składa­
ją się na wymieniony na po­
czątku wzrost liczby uczniów 
w szkołach różnych typów i 

zatem dwukrotnie. Dziś co szes­
nasty Polak jest harcerzem.

Ktoś obliczył, że każdy zuch 
czy harcerz pozostaje. w ciągu 
roku pod bezpośrednim wpływem 
organizacji 80 godzin. Nie bardzo 
dowierzam tej informacji, wy- 
daje mi się, że godzin tych jest 
dużo, dużo więcej. Ale przecież 
nie o matematykę tutaj chodzi. 
Chodzi o sprawy znacznie po­
ważniejsze — o wychowanie. A 
wartość harcerskiego wychowa­
nia jest szczególnie cenna. Po 
pierwsze z tęgo względu, że 
kształtuje ono postawy swych

(Dokończenie na str. 5)

stopni. Zjawisko ze wszech 
miar korzystne i pożyteczne.

Optymistyczny obraz zaciem­
niają jednak konsekwencje, ja­
kie z tytułu tego wzrostu pono­
si budżet krajów, zwłaszcza 
mniej zamożnych. Np. w latach 
1960 — 1965 wydatki na oświatę 
wzrosły w budżecie Argentyny 
z 9.7 proc. , do 11,4 proc., w 
budżecie Hondurasu z 19,3 proc, 
do 24,8 proc., Meksyku z 15,7 
proc, do 24,1 proc.

Zaczyna się więc zarysowy­
wać zjawisko upośledzenia kra­
jów uboższych, które nie mogą 
przeznaczać większych sum na 
rozwój oświaty i szkolnictwa, 
bez uszczerbku dla ogólnego 
rozwoju kraju. Nic bowiem nie 
wskazuje na to, by w najbliż­
szym czasie eksplozja oświato­
wa została zahamowana. Wprost 
przeciwnie — stanie się coraz 
bardziej palącym problemem 
dla wszystkich krajów świata.

Jak więc pogodzić powszechne 
ciążenie do oświaty z możliwoś­
ciami ekonomicznymi poszczegól­
nych krajów, zwłaszcza krajów 
ubogich? Nad rozwiązaniem te­
go zasadniczego pytania biedzą 
się właśnie eksperci najwyższej 
klasy.

Ale sprawy natury planistycz­
nej i finansowej — to tylko je­
den aspekt kryzysu oświatowe­
go. Inny, nie mniej zasadniczy, 
wiąże się z powszechnym nieza­
dowoleniem z istniejących sys­
temów szkolnych, które nie mo­
gą sprostać rosnącym zadaniom 
społecznym. Szkolnictwo w jego

(Dokończenie na str. 6 i 7)



KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI 
tematem Prezydium ZG ZNP

Prezydium ZG ZNP na po­
siedzeniu w dniu 21 paździer­
nika' bieżącego roku zapozna­

ło się z realizacją reformy sy­
stemu kształcenia nauczycieli. 
Informację na ten temat złożył 
dyrektor departamentu w Mini­
sterstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego — Wit Drapich. Pod­
kreślił on, że za podstawę nowe­
go systemu kształcenia nauczy­
cieli Ministerstwo wzięło kon­
cepcję wysuwaną przez ZNP.

Decyzje o podjęciu reformy sy­
stemu kształcenia nauczycieli za­
padły 30 czerwca bieżącego ro­
ku; Mimo że powołanie do ży­
cia od nowego roku szkolnego 
pierwszych- WSN nastręczało 
ogromne trudności — minister­
stwo podjęło te prace i wykonało 
je w określonym terminie. 15 
września rozpoczęły swą działal­
ność trzy pierwsze WSN: w War­
szawie, Białymstoku i Szczecinie.

Dwie z tych uczelni powstały 
jako filie Uniwersytetu Warszaw­
skiego, a trzecia — Uniwersyte­
tu Poznańskiego. Dla kierunków 
istniejących w bieżącym roku w 
WSN przygotowano programy 
nauczania. Udało się również 
zwerbować odpowiednią kadrę 
wykładowców. Tylko około 30 
proc, kadry posiada stopnie ma­
gisterskie. 50 proc. — to dokto­
rzy; są również i docenci.

Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego pracuje obec­
nie nad planem dalszej rozbudo­
wy sieci WSN. Przewiduje się, 
że WSN będą organizowane przez 
przekształcanie SN przy wyko­
rzystaniu bazy szkoleniowej i 
najbardziej wartościowej kadry 
tych szkół. W pierwszym etapie 
WSN będą tworzone głównie ja­
ko filie uniwersytetów i wyż­
szych szkół pedagogicznych, w 
późniejszym okresie również jako 
szkoły samodzielne.

W przyśzłym roku powołanych 
zostanie do życia prawdopodob­
nie 10 nówych WSN. W 1970 ro­
ku nie będzie absolwentów li­
ceów ogólnokształcących, dlatego 
też w tymże roku .nie powstaną 
nowe WSN. W 1970 r. podjęte 
zostaną już ostateczne decyzje: 
ile, gdzie i kiedy powstanie dal­
szych WSN i które SN nie bę­
dą wykorzystane do kształce­
nia nauczycieli. Przewiduje się 
również, że spośród 58 czynnych 
obecnie SN — około 33 wyko­
rzystanych zostanie do tworzenia 
sieci WSN.

W zreformowanym systemie 
kształcenia nauczycieli będą wy­

POŻEGNANIE

Na konferencji kierowników 
szkół, która odbyła się 29 
sierpnia bieżącego roku w 

powiecie wadowickim, licznie ze­
brani uczestnicy żegnali swego 
inspektora, kol. Stanisława Filip­
ka. Kolega inspektor funkcję tę 
pełnił przez pełnych 17 lat, cie­
szył się dużym uznaniem społe­
czeństwa powiatu, a przede 
wszystkim nauczycielstwa, które­
go był wyrozumiałym zwierzch­
nikiem, rozumnym doradcą i wy­
próbowanym przyjacielem.

Jako wybitny działacz społecz­
no-polityczny pełnił przez szereg 
lat odpowiedzialne funkcje, a 
między innymi członka Prezy­
dium PRN, radnego PRN, człon­
ka plenum KP PZPR, członka 
Komisji Propagandy KP. sekre­
tarza Powiatowego Komitetu 
SFBSil, przewodniczącego Zarzą- 

korzystywane nie tylko SN, uni­
wersytety i WSP, a więc szkoły 
podległe resortowi oświaty, lecz 
także inne szkoły wyższe, podle­
gle innym resortom. I tak np. 
planuje się uruchomienie WSN 
jako filii wyższych szkół muzy­
cznych, wyższych szkół artysty­
cznych oraz wyższych szkół wy­
chowania fizycznego.

Przy opracowywaniu sieci 
WSN będzie się dążyć do tego, 
ażeby każde województwo było 
samowystraczalne w zakresie 
kszatłcenia nauczycieli podsta­
wowych specjalności. Tylko 
część WSN będzie zaspokajać po­
trzeby kadrowe kilku woje­
wództw (np. nauczyciele wycho­
wania fizycznego, muzycznego i 
plastycznego).

Przy opracowywaniu koncep­
cji programowej WSN uwzględ­
nia się zasadę drożności. Ozna­
cza to, że absolwenci WSN będą 
mieli możność zdobywania stop­
nia magisterskiego w szkołach 
wyższych, z zaliczeniem dotych­
czasowego okresu studiów.

Przy WSN uruchomione zosta­
ną studia zaocznie dla kandyda­
tów ze średnim wykształceniem 
pedagogicznym. Rozważana jest 
również sprawa dalszego kształ­
cenia absolwentów SN. Istnieje 
opinia, że przy WSN nie powin­
no się tworzyć specjalnych cią­
gów dla absolwentów SN, któ­
rzy pragnęliby ukończyć WSN. 
Należy uznać, że wykształcenie 
w zakresie SN jest wystarczające 
dla potrzeb szkoły podstawowej. 
Dla tych jednak absolwentów 
SN, którzy chcieliby dalej się 
kształcić, należy uruchomić. 3- 
letnie studia (zaoczne, wieczoro­
we) przy WSP i uniwersytetach, 
kończące się egzaminem magi­
sterskim. Będzie to korzystniejsze 
dla absolwentów SN niż orga­
nizowanie dla nich studiów do- 
kończeniowych z zakresu WSN.

Po informacji złożonej przez 
dyrektora Drapicha, członkowie 
Prezydium zgłosili wiele pytań i 
postulatów, na które kolega dy­
rektor złożył dodatkowe wyja­
śnienia. Dotyczyły one między 
innymi takich spraw, jak zapew­
nienie w WSN odpowiedniej 
atmosfery wychowawczej, sprawa 
usamodzielnienia tych szkół, 
kształcenia kadry wykładowców, 
studiów zaocznych, powiązania 
systemu kształcenia nauczycieli z 
systemem doskonalenia.

Na zakończenie dyskusji prezes 
Marian Walczak stwierdził, iż 
z informacji przedstawionej przez

INSPEKTORA

du Oddziału ■ Powiatąwego ZNP, 
a później członka prezydium te­
go zarządu. Przez kilka lat był 
również członkiem plenum Za­
rządu Okręgu ZNP w Krakowie.

Swoją sumienną i rzetelną 
pracą przyczynił się do bujnego 
rozwoju oświaty i szkolnictwa na 
terenie powiatu, co niejednokrot­
nie było' podkreślane w prasie, 
przez miejscowe czynniki poli­
tyczne i wojewódzkie władze 
oświatowe.

Szczególne zasług) położył w 
okresie przygotowań do reformy 
szkolnictwa, kładąc w pracy 
swej specjalny nacisk na rozwój 
budownictwa szkolnego i przy­
gotowanie kadry specjalistów 
dla zreformowanej szkoły.

W czasie okupacji hitlerowskiej 
był więźniem obozów koncen­
tracyjnych w Dachau i Mauthau- 

dyrektora Drapicha wynika, że 
wszystkie podstawowe problemy 
reformy systemu kształcenia nau­
czycieli rozwiązywane przez. Mi­
nisterstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego są zbieżne z pro­
gramem i postulatami ZNP w 
tym zakresie.

Przyjęta i realizowana przez 
ministerstwo koncepcja powią­
zania WSN ze szkołami wyższy­
mi, przy jednoczesnym wyodręb­
nieniu jej pod względem orga­
nizacyjnym, lokalowym, kadro­
wym, stwarza możliwość zapew­
nienia zarówno odpowiedniego 
poziomu^naukowego. jak i atmo­
sfery wychowawczej.

Słuszna jest również koncep­
cja wykorzystania szkół wyższych 
innych resortów do kształcenia 
nauczycieli takich specjalności, 
jak wychowanie fizyczne, mu­
zyczne i plastyczne. Należy 
także zgodzić się z projektem 
organizowania w szerokim za­
kresie studiów magisterskich dla 
absolwentów SN, przy zaliczeniu 
dotychczasowego okresu studiów.

Trzeba jednak zdać sobie spra­
wę z możliwości liczbowych 
szkół wyższych. Mamy już obec­
nie ponad 100 tysięcy nauczycie­
li z wykształceniem z zakresu 
SN. W ciągu najbliższych lat 
liczba ta będzie z roku na rok 
zwiększać się o 15—20 tysięcy. 
Czy szkoły wyższe typu akade­
mickiego będą w stanie przyjąć 
wszystkich zgłaszających się na 
studia zaoczne lub wieczorowe?

Należałoby zatem rozważyć 
problem umożliwienia absolwen­
tom SN ukończenia WSN, a więc 
studiów wyższych zawodowych, w 
ciągu znacznie krótszego okresu 
czasu niż w szkołach akademic­
kich.

Warto także nakreślić perspek­
tywy rozwoju WSN. Niektóre z 
nich za kilka lat (10—15) powin­
ny. .zostać przekształcone w WSP. 
Ukazanie WSN tych perspektyw 
zachęciłoby wielu • pracowników 
naukowych do stałego związania 
się z tym typem zakładu kształ­
cenia nauczycieli.

Kolega prezes złożył — w imie­
niu Prezydium — podziękowa­
nie resortowi oświaty za śmia­
łość w podejmowaniu decyzji w 
sprawie tak istotnej dla całego 
szkolnictwa, jaką jest reforma 
systemu kształcenia nauczycieli, 
za wysiłek nad zorganizowaniem 
w bardzo krótkim okresie pierw­
szych wyższych szkół nauczyciel­
skich.

sen-Gusen, a później żołnierzem 
Armii Krajowej.

Za zasługi w pracy zawodowej 
i społeczno-politycznej odznaczo­
ny został Złotym Krzyżem Za­
sługi, Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Złotą 
Odznaką ZNP, Odznaką Tysiąc­
lecia i innymi.

Z dniem 1 września bieżącego 
roku odrzedł na zasłużony odpo­
czynek po 44 latach pracy za­
wodowej, serdecznie i z żalem 
ż.egnany przez kierowników 
szkól. I chyba tylko przez ja­
kieś niedopatrzenie zabrakło gło­
sów ze strony oficjalnych czyn­
ników powiatowych i wojewódz­
kich.

Nauczycielstwo odczuło to jako 
brak zainteresowania sprawami 
szkolnictwa i pracą ludzi, któ­
rzy cale swe życie poświęcili pra­
cy dla społeczeństwa i ojczyzny, 
a którzy z uwagi na utratę zdro­
wia i sił muszą porzucać umiło­
waną przez siebie pracę i zawód

ZWIĄZKOWIEC

Problemom wychowania pa­
triotycznego młodzieży i u- 
macnianiu ludowej obronno­

ści poświęcone było posiedzenie 
plenarne Zarządu Okręgu ZNP w 
Kielcach. Przy udziale licznego 
aktywu związkowego oceniono 
stan i wyniki współdziałania 
ZNP z ludowym Wojskiem Pol­
skim. Od kilku lat bowiem ak­
tyw i ogniwa związkowe na Kie- 
lecczyżnie traktują wojsko jako 
bliskiego sojusznika w procesie 
wychowywania młodzieży.

W referacie prezesa Zarządu 
Okręgu ZNP — kol. Stanisława 
Szadzińskiego znalazły wyraz 
wszystkie kierunki wspólnych 
przedsięwzięć w pracy wycho­
wawczej określonych przez tezy 
przedzjazdowe. Na czoło progra­
mu wysunięto współdziałanie w 
zakresie patriotycznego wycho­
wania młodzieży. Wspólnie zor­
ganizowano seminarium dla woj­
skowego i związkowego aktywu 
na temat wybranych problemów 
wychowania patriotycznego. Se­
minarium aktywu było wprowa­
dzeniem do szerokiej dyskusji 
na rejonowych konferencjach 
pedagogicznych w 1967 roku na 
wymieniony . temat. Wskazano 
możliwości różnorodnych form 
pracy z młodzieżą, wiele z nich 
wprowadzono przykładowo na 
rejonowe konferencje pedago­
giczne. Były to między innymi:

TAKA 
WSPÓŁPRACA 
DAJE WYNIKI
wycieczki szlakiem walk party­
zanckich do miejsc straceń, uro­
czyste składanie kwiatów na na­
grobkach; spotkania z weterana­
mi ruchu robotniczego i byłymi 
partyzantami; uroczyste apele 
poległych organizowane przez 
drużyny harcerskie; powszechny 
udział w rejonowych konferen­
cjach przedstawicieli Wojska 
Polskiego. Poza tym organi­
zowano wystawy książek szcze­
gólniej rozwijających uczucia 
patriotyczne, zapoznawano się z 
recenzjami wybranych książek. 
Przeprowadzano też lekcje z 
wykorzystaniem niektórych fil­
mów, np. „Westerplatte”, „Bar­
wy Walki”, „Leśny Front”, 
„Defilada Tysiąclecia”, nagrań 
utworów audycji słowno-muzycz­
nych i pieśni patriotycznych.

Bliższemu poznaniu życia 
i pracy LWP służyły wzajemne 
kontakty. Nauczyciele bardzo 
wysoko ocenili treść i organiza­
cję centralnych zlotów w oficer­
skich szkołach lotniczych w Dęb­
linie, w Jeleniej Górze i Oleśni­
cy organizowanych z inicjatywy 
GZP Wojska Polskiego. Stwier­
dzono, że spotkanie z oficerami, 
zwiedzanie gabinetów nauko­
wych, sprzętu lotniczego, dostar­
czyłoby nauczycielom wiedzy 
prawie nieznanej dotychczas, a 
bardzo potrzebnej w pracy z 
młodzieżą.

Wiele niezapomnianych prze­
żyć dostarczyły nauczycielom 
rejsy morskie okrętem Marynar­
ki Wojennej „Gryf”.

Zarząd Okręgu ZNP w Kiel­
cach przy pomocy LWP organi­
zował zloty motorowe w ostat­
nich latach kolejno na Świętej 
Katarzynie, w Studziankach 
i pod Gruszką — miejscu słyn­
nej bitwy Armii Ludowej z hi­
tlerowskim okupantem. Celem 
zlotów było oddanie czci poleg­
łym w walkach o wyzwolenie 
ojczyzny oraz zapoznanie się z 
historią walk partyzanckich na 
Kielecczyźnie. Manifestacje łą- 
czon z występami zespołów chó­
ralnych i instrumentalno-wokal- 

nych ZNP z Pińczowa, Staracho­
wic, Końskich, Opoczna i Rado­
mia. W manifestacjach obok na­
uczycieli bardzo liczny udział 
brała młodzież i miejscowe spo­
łeczeństwo.

Dla szerokiej popularyzacji 
wśród nauczycieli postępowych 
tradycji, historii, współczesnych 
problemów życia i zadań LWP 
wykorzystano kluby nauczyciel­
skie. Wyróżnia się w tej działal­
ności klub kieleckiego Oddziału 
ZNP. W spotkaniach z nauczy­
cielami, które cieszyły się du­
żym powodzeniem, brali udział 
między innymi ppłk Michał Bur­
łaków— dowódca wojsk radziec­
kich wyzwalających Kielce, mjr 
Leon Pająk — obrońca Wester­
platte oraz wielu dowódców woj­
skowych; byli partyzanci i u- 
czestnicy walk z czasów drugiej 
wojny światowej. Wyświetlano 
cykle filmów poświęconych his­
torii oręża polskiego, wymienia­
no z klubem Jednostki Wojsko­
wej imprezy, artystyczne. Klub 
Oddziału ZNP w Końskich 
współpracuje z Wojskową Aka­
demią Polityczną w Warszawie.

Bliższemu wzajemnemu pozna­
niu służą spotkania aktywu 
związkowego w jednostkach 
wojskowych w Kielcach oraz 
tzw. dni otwartych koszar dla 
młodzieży szkolnej, umożliwiają­
ce organizowanie ciekawych lek­
cji historii, wychowania obywa­
telskiego w salach historii jedno­
stek,- wykorzysctania w pracy wy­
chowawczej cennych materiałów 
dokumentalnych.

Z, dużym uznaniem podkreśla­
no wielki wkład żołnierzy w zas­
pokajanie materialnych i kultu­
ralnych potrzeb szkolnictwa i 
środowisk. Szkoły podstawowe 
— pomniki Tysiąclecia w Kolo­
nii Szczerbackiej, Skłabach, Lu- 
tcj na terenie Kielecczyzny, to 
dar żołnierzy Wojsk Ochrony 
Pogranicza. Pomoc żołnierzy w 
budowie wielu obiektów wy­
poczynkowych, sportowych 1 
kulturalnych/ wysoki udział w 
świadczeniach na SFBSil, pomoc 
w urządzeniu 64 pracowni wy­
chowania obronnego w szkołach, 
strzelnic przyszkolnych — mają 
swoją wielką wymowę, stwarza 
to bowiem szkole lepsze warunki 
realizacji zadań dydaktycznych i 
wychowawczych.

Na tle oceny dotychczasowego 
współdziałania sformułowano 
dalszy program wspólnej pracy 
wychowawczej z młodzieżą w 
rozwijaniu patriotyzmu i i'lei lu­
dowej obronności.

W nawiązaniu do szerokiej dy­
skusji w środowisku nauczyciel­
skim w prowadzonej kampanii 
przedzjazdowej zwrócono uwagę 
na potrzebę wyczerpującego wy­
jaśnienia sensu wydarzeń polity­
cznych, uodparniania młodzieży 
na wrogie wpływy pronagandy 
imperialistycznej, poznanie tra­
dycji, historii, jak również dnia 
dzisieiszego.

Podjęty został wspólnie z LWP 
program dalszego szkolenia na­
uczycieli w problematyce ludo­
wej obronności, organizacji nau­
czycielskich klubów oficerów re­
zerwy i poprawy pracy kół LOK.

Zgodnie z wytycznymi zawar­
tymi w tezach na V Zjazd 
PZPR, w programie współdzia­
łania podjete i zrealizowane bę­
dzie wespół z LWP zadanie roz­
wijania wśród młodzieży wycho­
wania patriotycznego opartego 
na przesłankach rozumowych 1 
emocjonalnych, patriotyzmu so­
cjalistycznego. Stwierdzono, że 
aby program zamierzeń bvł wy­
konany. również nauczycieli mu­
si cechować głęboki patriotyzm, 
akcentacia socjalistycznych tre­
ści popartych codzienna nastawą 
budzącą u młodzieży zaufame i 
godny naśladowania nrzrkład.

Współdziałanie z LWP stworzy 
nauczycielom pełną możliwość 
bliższego poznania tych treści, 
które wykorzystają w pracy z 
młodzieżą.

RYSZARD ZTFTTNSKI
Kielce

• W pierwszej połowie paź­
dziernika odbyły się na terenie 
Oddziału Dzielnicowego ZNP 
Wrocław-Fabryczna konferencje 
rejonowe poświęcone omówieniu 
tez na V Zjazd Partii oraz wy­
nikających z nich zadań dla 
szkół. W dyskusji szczególnie du­
żo uwagi poświęcono problemom 
wychowawczym, zwłaszcza zaś 
zagadnieniu jednolitego frontu 
wychowawczego. W konferen­
cjach — w których uczestniczył 
sekretarz KD RZPR, R. Swier-

kowski oraz lektorzy KD i KW 
— wzięło udział ogółem ponad 
1500 członków ZNP z 52 placó­
wek oświatowych dzielnicy.

® 14 października odbyła się 
w Klubie ZNP w Poznaniu na­
rada aktywu poznańskiej Okrę­
gowej Sekcji Pracowników Go­
spodarczych i Obsługi. Zebrani 
wysłuchali referatu na temat tez 
na V Zjazd PZPR. W -dyskusji 
podkreślano między innymi za­
gadnienia związane z rolą pra­
cowników obsługi w pracy wy­

chowawczej szkoły. Drugą część 
spotkania poświęcono sprawozda­
niu z pracy Sekcji Okręgowej 
oraz działalności sekcji powiato­
wych.

• 10 października Zarząd Od­
działu ZNP w Ząbkowicach Ślą­
skich zorganizował wraz z Wy­
działem Oświaty tradycyjne spo­
tkanie młodych,' rozpoczynają­
cych pracę, nauczycieli — z 
władzami powiatu. Młodzi kole­
dzy zapoznani zostali z historią

ZNP oraz podstawowymi prawa­
mi i obowiązkami nauczyciela. 
Ponadto wysłuchali interesującej 
prelekcji na temat postawy ideo- 
wo-społecznej pedagoga. Imprezę 
zakończono występami miejsco­
wego zespołu estradowego oraz 
wspólnym obiadem. W uroczy­
stości udział wzięli: I sekretarz 
KP PZPR — M. Patela, prze­
wodniczący Prezydium PRN — 
A. Paradowski oraz inspektor 
szkolny — T. Biela.

KRONIKARZ



WzachodmoniemieckieJ armii 
realizuje się z pruską do­
kładnością od wielu lat 

hasło byłego generalnego inspek­
tora, gen. Trettrera: „Jednolite, 
wewnętrzne kierownictwo jest 
frontem duchowym w czasie po­
koju”.

Wzrastające, neofaszystowskie, 
rewizjonistyczne i antykomuni­
styczne posunięcia dowódców 
Bundeswehry mają w wielu 
przypadkach Wyraźny, bandycki 
wydźwięk moralny.,

I tak np. jeden ze studentów, 
który w latach 1959'60 był żoł­
nierzem Bundeswehry, w ankie­
cie na temat swej służby woj­
skowej stwierdza: „Miałem wra­
żenie, że jestem w tym celu 
szkolony, ażeby zabijać Rosjan. 
Zasada: „jeder Schuss ein Russ” 
(każdy strzał — jeden Rosjanin) 
powtarzana jest stale i zawsze 
przy ćwiczeniach — przeciwni­
ków nazywa się Rosjanami”.

Bandycka moralność wyraża 
się szczególnie często w stosun­
ku żołnierzy do wojny wietnam­
skiej. Dla przykładu: były żoł­
nierz Bundeswehry, Hans Joa­
chim Holz z III Batalionu Ra­
diowej Łączności, donosi, że po­
ważna część jego dawnych ko­
legów była gotowa wziąć udział 
w krwawej wojnie przeciw 
wietnamskiemu narodowi. Głów­
nym przy tym motywem w ich 
zamiarach było przekonanie, że 
biorąc udział w tej wojnie zy­
skają „wiele sławy, wiele czci 
i Wiele pieniędzy”. Bowiem wal­
cząc w Wietnamie, można się 
wyróżnić, można zasłużyć na po­
chlebne artykuły w czasopis­
mach. Dzisiaj, jako zwykły żoł­
nierz, nikomu nie znany, po 
udziale w wojnie wietnamskiej, 
wróci jako bohater, będzie przez 
wszystkich podziwiany i czczony. 
Otrzyma poza tym należną od­
prawę pieniężną, a słowa „wal­
czyłem w Wietnamie” otworzą 
przed nim każde drzwi, o któ­
rych w normalnych warunkach 
można tylko marzyć.

To wszystko jednak nie wy­
starcza bońskim generałom, by­
łym oficerom sztabowym Hitle­
ra. Od lat zgłaszają swoje żą­
dania pod adresem szkoły. Nie 
tylko zresztą postulują, lecz 
także działają. Już w 1964 roku 
zachodnioniemieckie czasopismo 
„Pedagogiczny Świat” opubliko­
wało artykuł kapitana Feliksa 
Millera: „Stan oświaty w armii 
— postulaty pod adresem szkol­
nictwa”.

Panu kapitanowi nie chodzi 
wcale o usunięcie stwierdzonych 
u żołnierzy braków z zakresu 
języka ojczystego, matematyki 
czy biologii, lecz ubolewa nad 
tym, że szkoła w zbyt małym 
zakresie kształtuje u uczniów 
takie pojęcia jak: służba, wier­
ność, cześć, obowiązek, ojczyzna, 
naród, lud.

Przypominamy sobie, jak te 
pojęcia odpowiednio kształtowa­
ne wyznaczały treść ideologiczną 
i kierunek wychowawczy szkoły 
hitlerowskiej.

W obecnych warunkach, we­
dług opinii kapitana F. Millera,

PROBLEMY WYCHOWANIA W SZKOŁACH NRF

„ Im Glrirbsrbritt inarsriT

ł
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Kadra oficerska Bundeswehry walczyła o otrzymanie sztandarów, które nawiązywałyby do 
tradycji pruskiego i nazistowskiego militaryzmu. Starania te dały rezultaty. Obecne sztandary 
mają tarczę z czarnym orłem, a na grotach ich umieszczone są znane żelazne krzyże.

Folo: CAF

należy tworzyć i rozwijać u 
młodzieży te pojęcia przede 
wszystkim przez pogłębioną zna­
jomość historii Niemiec, ich geo­
graficznego położenia, przez pro­
wadzoną w szerokim zakresie 
naukę o politycznych i społecz­
nych podstawach państwa za- 
chodnioniemieckiego. Że nie są 
to poglądy pojedynczego .oficera, 
lecz że odzwierciedlają oficjal­
ne stanowisko polityki rządu w 
Bonn, świadczą zalecenia wyda­
ne przez Wydział Oświaty i Wy­
chowania Bundeswehry w dniu 
5 lipca 1957 roku, w których czy­
tamy: „Kierownictwo sił zbroj­
nych powinno móc liczyć na to, 
żeby wstąpienie do wojska po­
przedzone zostało odpowiednim 
kształceniem i wychowaniem w 
szkołach wszystkich typów 1 
stopni”.

Jak to kształcenie i wychowa­
nie ma wyglądać — świadczą 
treści zawarte w . podręcznikach 
szkolnych. Dwaj niemieccy auto­

rzy, P. Krebs i W. Schulz, po 
przestudiowaniu 80 podręczni­
ków obowiązujących w szkołach 
zachodnioniemieckich. stwierdza­
ją: „Kto przeczyta chociaż kilka 
pozycji ze stosu podręczników, 
musi dojść do wniosku: świato­
pogląd, jaki- narzuca s.ię naszej 
młodzieży, jest w wysokim stop­
niu godny zastanowienia. Jest 
on często przestarzały, często 
ogromnie spłycony, a często rów­
nież politycznie niebezpieczny”.

Jeszcze wyraźniej pisze na ten 
temat hamburski magazyn „Nie­
miecka Panorama” w artykule 
„Rekruci dla pochodu na 
wschód”:

„W podręczniku o ziemi ojczy­
stej przedstawia się młodzieży 
niemieckiej ojczyznę szeroką i 

■ zjednoczoną w granicach z 1937 
roku. Tylko mimochodem mówi 
się o podziale na strefy okupa­
cyjne. o drugim państwie nie­
mieckim, przy czym ani powsta­
nie tego państwa, jego nazwa, 

historia, jego stolica — nie nale­
żą do materiału nauczania. Ope­
ruje się pojęciem „rozerwana 
ojczyzna”. Niemieckie państwo 
zostało w 1945 roku rozczłonko­
wane” — pisze się w podręcz­
niku wydanym w 19§8 roku. 
Ani słowa przy '.tym. p historii, 
i przyczynach, które, do. tego do­
prowadziły”. •

Dokąd taki kierunek wycho­
wania i takie naświetlenie hi­
storii orówadzi — wskazuje wie­
le badań przeprowadzonych 
przez zaehodnioniemiećkie insty­
tuty.

W 1965 roku „Kólner Zeitschrift 
fiir Soziologie und Sozialpsy- 
chologie” opublikowało . analizę 
wypowiedzi ankietowych ucz­
niów zachodnioniemieckich szkól 
na temat wschodnioeuropejskich 
narodów Ankietą objęci byli 13. 
15-letni uczniowe szkól podsta­
wowych, i 17. 18-l.etni uc?niow:e 
szkól średnich. Na pytanie: ja­
kie są główne cechy narodowe 

ludów wschodnioeuropejskich — 
odpowiedzi sprowadzały się do 
stwierdzeń: „Rosjanie są brutal­
ni i okrutni, Polacy — brudni i 
leniwi, Czesi podstępni i bru­
talni, Jugosłowianie, Rumuni i 
Bułgarzy — przeważnie bezczel­
ni, leniwi i głodni”.

Do takich rezultatów systema­
tycznego rozwijania . nienawiści 
rasowej ustosunkowują się kry­
tycznie nawet niektóre zachod­
nioniemieckie pisma. No. „Stim- 
me der Gemelde”, wydawane 
we Frankfurcie nad Menem,, w 
numerze z dnia 15 września 
1964 roku stwierdza: „To brzmi 
niewiele inaczej, niż w 1944 roku. 
To jest rezultat irracjonalnego 
demonizowania, rezultat tępego 
antykomunizmu”.

Jednak militarystom zachod- 
nioniemieckim jest jeszcze za 
mało. Jak swego czasu armia 
pruska, tak dzisiaj Bundeswehra 
pragnie podporządkować sobie 
szkołę.

„Allgemeine Deutsche Lehrer- 
zeitung” w numerze 2 z bieżą­
cego roku donosi o ■wspólnych 
obradach nauczycieli Bawarii z 
oficerami. Obradom przewodni­
czył gen. Reinhardt. Główną tre­
ścią narady był problem: jak 
przenieść idee wojskowego .wy­
chowania do szkól.

Od 1958 roku kierownictwo 
Bundeswehry dąży do wzmoc­
nienia swego oddziaływania na 
szkolę przez użycie młodych ofi­
cerów. Ich zadanie polega na 
współdziałaniu przy nauce i wy­
chowaniu młodzieży oraz udzie­
laniu wojskowej pomocy nau­
czycielom w pracy z młodzieżą.

Ministrowie oświaty krajów 
NRF, oprócz Hesji i Reinlandu 
Pfalz, w specjalnych zarządze­
niach udzielili zezwolenia mło­
dym oficerom na zajęcia w szko­
łach w zakresie nauk społecz­
nych (nauka o społeczeństwie, 
problemy współczesności, histo­
ria) oraz na zaznajamianie ucz­
niów ostatnich klas z rozwojem 
armii, przez wycieczki organizo­
wane do garnizonów wojsko­
wych, spotkania itp.

Do pracy tej dobiera się spe­
cjalnie uzdolnionych oficerów, 
przechodzą oni przy tym również 
odpowiednie przeszkolenie.

W 1966 roku działało w szko­
łach 519 takich oficerów. Od 
1967 roku dodano im do pomo­
cy młodych podoficerów. W tym 
samym roku oficerowie wygłosili 
ponad .1900 odczytów, przepro­
wadzili 811 klas przez wojsko­
we koszary. Z każdym rokiem 
bońscy generałowie chcą silniej 
ująć w swoje ręce sprawy szkół 
i młodzieży. Jednocześnie w 
sposób zdecydowany przeciwsta­
wiają się wszelkim postępowym 
ruchom uczniów i studentów, 
przeciwko wszelkim, postulatom 
reform systemu oświatowego w 
duchu postępowym i demokra­
tycznym.

K. W.

Pamiętamy, jak w samym 
środku okupacyjnej nocy 
przed pałacem Staszica w 

Warszawie w asyście hitlerow­
skich żołdaków niemieccy „histo­
rycy” w mundurach SS zdziera­
li z pomnika Mikołaja Koperni­
ka tablicę z polskim napisem: 
„Mikołajowi Kopernikowi — ro­
dacy”. Jak usiłowali prz.ywłasz- 
czyć sobie dzieło i rodowód tego, 
który „wstrzymał słońce, ruszył 
ziemię — zrodziło go polskie ple­
mię” — jak głosi zagadka znana 
każdemu polskiemu dziecku. Pa­
miętamy też, jak pod osłoną tej­
że okupacyjnej nocy bohaterowie 
polskiego podziemia z naraże­
niem życia odkręcali śruby od 
tablicy z napisem „genialny nie­
miecki astronom” i uwalniali co­
kół pomnika od złodziejskiej ob­
ręczy pruskiego szowinizmu.

Zbliża się rocznica 500-lecia 
urodzin Kopernika w polskim 
mieście Toruniu. Obchodzić je 
będzie za pięć lat — w roku 
1973 — cała cywilizowana ludz­
kość. Polacy, Rosjanie, Ameryka­
nie, Francuzi, Anglicy, Hindusi, 
Nowozelandczycy, Japończycy... 
Obchodzić ją będą również 
Niemcy zamieszkali na terenie 
Niemieckiej Republiki Federal­
nej. Bo Kopernik należy do ca­
łej ludzkości i na tym polega je­
go prawdziwa wielkość. Tym 
większy niesmak i oburzenie bu­
dzić dziś muszą zabiegi podjęte 
przez ośrodki rewizjonistyczne w 
NRF. które na brudnej fali anty­
komunizmu i nastrojów antypol­
skich usiłują obecnie przywłasz­
czyć sobie postać największego

„... zrodziło go
polskie plemię”

uczonego czasów nowożytnych, 
nie gardząc nawet tak „nauko­
wymi” dowodami jak te, które 
zgromadzili esesmańscy historycy 
w czasie okupacji, mordercy 
polskich uczonych, tępiciele na­
szej nauki i kultury, dewastato- 
rźy naszych pomników, grabieżcy 
muzeów i podpalacze warszaw­
skich bibliotek z niesławnej pa­
mięci drem Ludwikiem Fische­
rem (skazanym w dniu 24 lute­
go 1947 r. na karę śmierci za ta­
ką właśnie „naukową” działal­
ność) na czele.

Aktywny członek ziomkostwa 
„Prusy Zachodnie” i zarazem se­
kretarz finansowanego przez nie 
zachodnioniemieckiego stowarzy­
szenia „Coppernicus Vereini- 
gung” — dr Meinhardt nie 
szczędzi obecnie wysiłków, aby 
„przekazać światu głos history­
ków niemieckich”, którzy usto­
sunkować się mają „za pomocą 
najnowszych metod naukowo- 
krytycznych do prac Polaków” 
(zarówno już wydanych, jak i 
oczekiwanych w związku ze zbli­
żającą się rocznicą urodzin Ko­
pernika). Oczywiście, chodzi o 
prace omawiające kwestionowa­
ną przez Niemców polskość Mi­

kołaja Kopernika. To właśnie 
dr Ludwik Fischer za pomocą 
metod „naukowo-kry tycznych” 
doszedł do wniosku, że Mikołaj 
Kopernik był... genialnym astro­
nomem niemieckim”.

Dwóch głównych oponentów 
miał twórca nowożytnego syste­
mu heliocentrycznego. autor de­
dykowanego papieżowi dzieła 
„De revolutionibus orbium coe- 
lestium”, które wstrząsnęło posa­
dami świata .w Roku Pańskim 
1543. Pierwszym przeciwnikiem 
Kopernika okazał się Kościół, 
który w 1616 roku, na mocy de­
kretu potępiającego, wydanego 
przez Kongregację Indeksu „Li- 
brorum Prohibitorum” umieścił 
dzieło astronoma polskiego w re­
jestrze ksiąg zakazanych (zakaz 
zniesiono dopiero w roku 1828 
za pontyfikatu Piusa VII).

Drugim, bardziej jeszcze wy­
trwałym wrogiem Kopernika, ne­
gującym jego polskość, okazali 
się Niemcy. Długo i bezskutecznie 
podważano polskie pochodzenie 
uczonego, bohaterskiego obrońcy 
zamku olsztyńskiego przed nie­
mieckimi Krzyżakami w czasie 
wojny Polski z Zakonem, toczo­
nej w latach 1520-21 i zakończo­

nej hołdem pruskim. Ten pod­
wójny atak na Kopernika — 
atak na uczonego i atak na Po­
laka — bynajmniej nie zakończy! 
się w roku 1828. Wprawdzie 
Kościół wycofał się z aktu potę­
pienia twórcy epokowego prze­
wrotu w dziejach nowożytnej 
myśli naukowej z chwilą, gdy 
dalsza obrona geocentryzmu sta­
ła się już niemożliwa. Jak wi­
dzimy jednak, Niemcy nie zre­
zygnowali bynajmniej z prób 
wykazania, że Kopernik był 
Niemcem, nić Polakiem. Na Cali 
wojny psychologicznej, zabarwio­
nej silnymi akcentami antypol­
skimi wysuwają dziś myśl wy­
budowania w NRF pomnika Mi­
kołaja Kopernika. Na pewno jed­
nak „Coppernicus Vereiningung” 
nie zamierza na tym pomniku 
— wzorem hitlerowskich gra­
bieżców — uwidocznić pólskiego 
pochodzenia autora „De revolu- 
tionibus...”

Encyklopedia z 1903 roku — 
„Mały Larousse” objaśnia hasło 
„Copernic” jako: „celebre astro- 
nome polonais”. W najpoważ­
niejszych opracowaniach nauko­
wych teza o rzekomo niemiec­
kim pochodzeniu wielkiego as­
tronoma traktowana jest jako 
wymysł propagandy wielkonie- 
mieckiej. Wiadomo przecież, że 
autor „De revolutionibus...’” uro­
dził się’ w dniu 19 lutego 1473 
roku w Toruniu, jako syn Miko­
łaja, zamożnego kupca krakow­
skiego. Wiadomo, że tenże ku­
piec Mikołaj przeniósł się z 
Krakowa do Torunia jeszcze 
przed rokiem 1460, a ród jego 

pochodził ze Śląska — ze wsi 
Koperniki. położonej w pobliżu 
Nysy i Otmuchowa. Stamtąd to 
Kopernikowie wędrowali do róż­
nych miast .polskich, m. in. do 
Krakowa.

Dla niemieckich rewizjonisty­
cznych historyków nie do znie­
sienia wydaje się sama myśl o 
tym, że genialnym astronomem 
mógł okazać się ...Słowianin. Nie 
Niemiec, lecz Polak. Jest to 
sprzeczne z literą i z duchem 
niemieckiego hasła „Drang nach 
Osten” oraz z celem tych ich 
wszystkich rewizjonistycznych 
ciągot do naszych ziem zachod­
nich. Z Toruniem i Bydgoszczą 
włącznie. Nie jest chvba kwestią 
przypadku, że finansowany 
przez ziomkostwo Prus Zachod­
nich „Coppernicus Vereinigung” 
kierowany przez dra Meinhard- 
ta, zamierza — obok prac „na- 
ukowo-krytycznych” nad pol­
skością Kopernika — wydać 
wkrótce „naukowo opracowaną 
dokumentację na temat krwawej 
niedzieli bydgoskiej”. Jak widać; 
rewizjonizm zachodnioniemiecki 
ostrzy sobie dziś zęby nie tylko 
na nasze granice, lecz także na 
nasz wkład do światowej nauki 
i kultury. Że je sobie i na Ko­
perniku polarnie, to rzecz pew­
na. Kongregacja kardynalska też 
musiała w końcu przed Koper­
nikiem skapitulować.

ANDRZEJ TOKARCZYK
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Bydgoskiego wydało polecenie, aby 
w każdej ze szkół średnich założono 
biblioteczkę wychowania obywatel­
skiego, na którą składać się będą 
wycinki prasowe gromadzone we­
dług planu tematycznego, książki, 
broszury, albumy, zestawy fotogra­
ficzne itp. Materiał ten będzie wy­
korzystany na lekcjach zarówno 
przez nauczycieli, jak i uczniów.

• Bydgoski dwutygodnik społecz­
no-kulturalny „Pomorze” rozpoczął 
druk materiałów potrzebnych na 
lekcje wychowania obywatelskiego. 
Cykl ten noszący tytuł „Bibliotecz­
ka Wychowania Obywatelskiego’* 
zawierać będzie publikacje na te­
mat osiągnięć i perspektyw rozwo­
ju gospodarczego, - kulturalnego i 
oświatowego ziemi bydgoskiej, arty­
kuły o pracy KW PZPR, WRN i 
Frontu Jedności Narodu. Pierwszy 
numer „Biblioteczki?’ stanowiącej 
przykład mądrze pomyślanej, kon­
kretnej pomocy dla szkoły, przy­
niósł artykuł o perspektywach 
nauki w Bydgoskiem.

_• We Wrocławiu Kuratorium 
Okręgu Szkolnego wspólnie z Okrę­
gowym Ośrodkiem Metodycznym o- 
pracowało i przekazało szkołom 14 
przykładowych konspektów zajęć z 
wychowania obywatelskiego wraz ze 
wskazówkami metodycznymi. w 
pracy pomaga nauczycielom także 
redakcja „Słowa Polskiego”, która 
w porozumieniu z KOS i ÓOM, co 
miesiąc wydaje specjalną wkładkę 
pt. „Uczymy się Polski”, zawiera­
jącą artykuły przydatne do wycho­
wania obywatelskiego. Autorami ar­
tykułów są nauczyciele.

Jednocześnie kuratorium wspólnie 
z miejscowymi wyższymi uczelnia­
mi pracuje nad koncepcją i organi­
zacją przy WSN studium podyplo­
mowego dla nauczycieli i wycho­
wawców prowadzących wychowanie 
obywatelskie.

• Aktyw społeczeństwa wrocław­
skiego czynnie współpracuje ze 
szkołą w zakresie wychowania oby­
watelskiego. Komitety PZPR służą 
materiałami informacyjnymi i pro­
pagandowymi oraz zapewniają in­
struktorów i prelegentów. Ostatnie 
zaś Plenum ZW ZMS poświęcone 
było również problemom związanym 
r realizacją zajęć wychowania oby­
watelskiego w szkołach.

W artykule pt. „W poszuki­
waniu nowych metod”, 
zamieszczonym w 39 nu­

merze „Głosu” starałam się na 
przykładzie tegorocznych pla­
nów pracy wychowawczej dwóch 
szkół warszawskich 'pokazać, w 
jaki sposób nauczyciele przekła­
dają na język konkretnej prak­
tyki tezy przedzjazdowe, doty­
czące intensyfikacji procesów 
wychowawczych.

Kontynuując ten temat, prze­
nosimy się tym razem na inne 
podwórko, na teren szkoły śred­
niej ogólnokształcącej, której 
doświadczenia mogą również —• 
jak się wydaje — posłużyć in­
nym za wzór. II Liceum Ogól­
nokształcące w Gdyni należy 
bowiem do szkół, które sprawom 
wychowania poświęcały wiele 
starań i uwagi na długo przed­
tem, zanim wydarzenia marco­
we wskazały na potrzebę nasile­
nia pracy wychowawczej.

Tezy na V Zjazd mówią o ko­
nieczności opracowania jednoli­
tego systemu wychowawczego 
dla wszystkich szkół. Nie mniej 
ważne wydaje się tworzenie jed­
nolitego frontu wychowawczego 
w samej szkole, frontu, zmierza­
jącego do skoordynowania wy­
siłków poszczególnych nauczy­
cieli, rodziców i sojuszników 
szkoły i podporządkowania ich 
wspólnym celom. Już trzeci rok 
pracuje gdyńskie liceum nad 
stworzeniem takiego systemu 
wychowawczego, którego celem 
jest integracja wszystkich kie­
runków oddziaływania na mło­
dzież i tych wypływających bez­
pośrednio z procesu dydaktycz­
nego i tych wypływających ze 
społecznej działalności uczniów, 
jak również tych, których źród­
łem jest środowisko rodzinne i 
instytucje współpracujące ze 
szkołą.

Trudno byłoby w Jednym ar­
tykule zobrazować całokształt tej 
pracy, można co najwyżej sku­
pić się na pewnych jej elemen­
tach zasługujących na szczegól­
ną uwagę. Przede wszystkim 
więc odpowiedzieć na pytanie, 
w jaki sposób stworzono ów jed­
nolity front wychowawczy, któ­
rego praca zaczyna przynosić co­
raz bardziej widoczne efekty.

wyłoniono zespół partyjny i tym 
ludziom powierzono konkretne 
zadania. Cel szkoły był jasny: 
wciągnięcie wszystkich rodziców 
do współpracy nad kształtowa­
niem zaangażowanych postaw 
społecznych młodzieży i uzyski­
waniem coraz lepszych wyników 
w nauce. Zadaniem aktywu par­
tyjnego było właśnie zaktywizo­
wanie rodziców, zwłaszcza tych, 
którzy niedostatecznie intereso­
wali się postępami w nauce i 
wychowaniem własnych dzieci.

słuchaczy spotkały się prelekcje 
na temat roli rodziców w kształ­
towaniu osobowości dziecka w 
okresie dojrzewania, jak również 
poświęcone roli ZMS w kształto­
waniu zaangażowanych postaw 
młodzieży i przygotowaniu jej 
do życia społecznego, czy wresz­
cie odczyty na temat wychowa­
nia patriotycznego.

Na pedagogizacji nie kończy 
się rola aktywu rodzicielskiego. 
Współpracuje on ściśle z Komi­
tetem Opiekuńczym i wszystki-

PLANOWO 
LECZ NIE 

SCHEMATYCZNIE
DANUTA BUKAŁOWA

© Rada Pedagogiczna Szkoły Pod­
stawowej w Opocznie podjęła sze­
reg inicjatyw w zakresie wychowa­
nia obywatelskiego młodzieży. I tak 
codziennie w czasie apelu zapoznaje 
się uczniów z przeglądem prasy; 
każda klasa co pół roku wybiera 
spośród działaczy rewolucyjnych bo­
hatera, któremu poświęca szczegól­
ne zainteresowanie, organizuje kącik 
poświęcony jego pamięci, przygoto­
wuje dla całej szkoły pogadanki o 
jego życiu i pracy. Rozszerza się 
też prenumeratę czasopism, młodzież 
bierze systematyczny udział w pra­
cach społecznie użytecznych, opie­
kuje się grobami żołnierzy i -par­
tyzantów z okresu drugiej wojny. 
Ponadto uczniowie wykonują albu­
my poświęcone różnym zagadnie­
niom z życia kraju.

SZKOŁA 
POSTAWIŁA NA RODZICÓW

Nie dlatego iżby tu właśnie w 
Gdyni przejawiali oni szczególną 
gotowość do niesienia pomocy 
szkole również i w jej trudnych 
zadaniach wychowawczych. Ro­
dzice byli, jak wszędzie, ani 
szczególnie aktywni, ani też 
ooorni, byli po prostu nieco na 
uboczu,, bierni. Ale też zawsze 
bez popełnienia omyłki zakładać 
można, że wśród tak licznej gru­
py znajda sie jednostki, z któ­
rych przv pewnym wysiłku mo­
żna stworzyć aktyw zaangażo­
wany i pomocny. Zabrano się 
wiec do pracy. Spośród człon­
ków komitetu rodzicielskiego

Zespół partyjny wraz z dyre­
kcją i wychowawcami klas 
przedyskutował metody oddzia­
ływania na rodziców. Utworzono 
szersze klasowe kolektywy dzia­
łające pod kierownictwem akty­
wu partyjnego w rodzicielskich 
grupach klasowych. W ten spo­
sób powstał niejako cały aparat 
pomocniczy, na którym wycho­
wawcy mogli się oprzeć. Szkoła 
mogła bez obawy powierzyć ak­
tywowi pracę nad pedagogi- 
zacją rodziców. Zespół opra­
cował i przedstawił dyrekcji 
plan prelekcji i spotkań służą­
cych szerszemu wciąganiu rodzi­
ców w sprawy szkoły i proble­
my wychowawcze. Prelekcje pro­
wadzone przez wysoko wykwali­
fikowanych pedagogów organi­
zuje się bardzo starannie; Tak, 
aby służyły pogłębianiu wiedzy 
z dziedziny nauk pedagogicznych 
i psychologicznych oraz przygo­
towywały do dyskusji nad naj­
bardziej palącymi problemami 
wychowawczymi.

Rodzice otrzymują zawczasu 
tezy do dyskusji, rnogą się więc 
do niej przygotować, tym bar­
dziej. że wskazuje się im odpo­
wiednie pozycje lekturowe, co 
dyskusję wzbogaca i ukonkret- 
nia. Z dużym zainteresowaniem

fni instytucjami sojuszniczymi, 
ustalając wspólnie zadania i for­
my ich realizacji. Obok zakładu 
opiekuńczego, wychowawczą po­
moc deklaruje szkole ZBoWiD, 
Zespół Okrętów Marynarki Wo­
jennej oraz Centrum Wychowa­
nia Morskiego, a więc instytu­
cje, szczególnie predestynowane 
do pomocy w dziedzinie wycho­
wania patriotycznego. Zdobycie 
takich sojuszników to niemal 
połowa sukcesu.

Komitet Opiekuńczy organizu­
je spotkania młodzieży z człon­
kami załóg pływających, prelek­
cje pozwalające na pogłębienie 
wiedzy o innych krajach, o pa­
nujących tam stosunkach poli­
tycznych, gospodarczych i społe­
cznych. ZBoWiD w swoich spot­
kaniach z uczniami podkreśla 
konieczność walki o pokój i uka­
zuje rolę młodzieży w tej wal­
ce, uczy szacunku dla tych, któ­
rzy walczyli o wyzwolenie ojczy­
zny. Nawiązuje kontakty z cie­
kawymi ludźmi oraz inicjuje dy­
skusje poświęcone zagadnieniu 
moralności socjalistycznej i pra­
widłowemu pojmowaniu patrio­
tyzmu. Zespół Okrętów Mary­
narki Wojennej organizuje spot­
kania z kadra ludowego Wojska 
Polskiego, wycieczki do jedno­
stek Marynarki Wojennej, co

PYTANIE: Mamy duże kłopoty ■ 
Indywidualną oceną wyników pracy 
uczniów na zajęciach z wychowania 
obywatelskiego. Brak nam obiek­
tywnych kryteriów ocen. Brak 
nam również wprawy w ocenianiu 
zajęć, które nie są oparte na jedno­
litym programie nauczania, a pole­
gają na różnych formach samo­
dzielnej pracy uczniów, planowanej 
wspólnie przez całą klasę. Co ma­
my robić w tej sytuacji?

ODPOWIEDZ: Pytań w spra­
wie oceny zajęć z wychowa­
nia obywatelskiego napłynęło 
dużo zarówno do terenowych 
władz oświatowych, jak i do 
Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego. W związku z 
tymi pytaniami opublikowane 
zostało wyjaśnienie minister­
stwa, które w piśmie nr SW3- 
071-47/68 z dnia 14 października 
br. skierowanym do kuratoriów 
okręgów szkolnych ustaliło co 
następuje:

„Ocena, która jest nieodzow­
nym miernikiem postępu, w 
przypadku zajęć z wychowania 
obywatelskiego składa się z 
trzech elementów. Są nimi:

— ocena wychowawczych i po­
litycznych skutków zajęć dla 
podniesienia ideowego nurtu 
pracy całej szkoły. Ocenę tę po­
winna przeprowadzać rada pe­
dagogiczna raz na kwartał w ra­
mach analizy stanu realizacji 
planu dydaktyczno-wychowaw­
czego szkoły, biorąc pod uwagę 
wyniki osiągnięte w poszczegól­
nych klasach, spostrzeżenia dy­
rektora szkoły z hospitacji za-
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jęć oraz ocenę postawy ucz­
niów ;

— ocena przebiegu zajęć do­
konywana w klasie przy czyn­
nym współudziale uczniów. Ce­
lem jej powinno być wdrażanie 
młodzieży do rzeczowej i moż­
liwie obiektywnej oceny własnej 
pracy oraz do samokontroli. 
Ocena ta może posłużyć rów­
nież wychowawcy do ujawnie­
nia dodatkowych problemów, 
które nurtują młodzież, co może 
być przydatne w dalszym pla­
nowaniu zajęć;

— indywidualna ocena wyni­
ków pracy uczniów na zajęciach 
z wychowania obywatelskiego 
obejmująca również ich wkład 
w przygotowanie zajęć”.

Wynika z tego, że dużą wagę 
przywiązuje się do stałego ob­
serwowana efektów zajęć. Jest 
to zrozumiałe. Zajęcia z wycho­
wania obywatelskiego stanowią 
nadzwyczaj czuły instrument 
wśród różnych środków oddzia­
ływania wychowawczego, który­
mi dysponuje współczesna szko­
ła. Jest to w tym arsenale środ­
ków czynnik nowy, obliczony na 
maksymalną inwencję grona 
wychowawców i aktywu mło­

dzieżowego, a więc uzależnio­
ny od czynników subiektyw­
nych, różnych w każdej szkole. 
Wprowadzając zajęcia z wycho­
wania obywatelskiego liczyliśmy 
się i z entuzjazmem, ze zrozu­
mieniem. jak i z powściągliwoś­
cią wśród niektórych kręgów 
nauczycieli - wychowawców. Z 
góry zakładając różne sytuacje, 
jakie mogą wystąpić w szkołach, 
widziano jako bezwzględną ko­
nieczność stałą, ciągłą, rzeczo­
wą ocenę przebiegu tych zajęć, 
dokonywaną zespołowo przez 
wszystkich nauczycieli, którzy 
odpowiadają za oblicze swej 
szkoły, przeprowadzaną wspólnie 
z młodzieżą, jak i wreszcie do­
konywaną przez wychowawcę z 
pełnym poczuciem odpowie­
dzialności za swój osobisty sto­
pień rozpoznania sytuacji wy­
chowawczej w klasie powierzo­
nej jego opiece.

W dalszym ciągu wspomniane­
go powyżej pisma ministerstwa 
znajdujemy bardzo ważną dla 
wychowawców klas decyz-ję. 
Stwierdza się, że „ponieważ za­
jęcia z wychowania obywatel­
skiego zostały w wielu szkołach 
wprowadzone po rozpoczęciu

roku szkolnego zawiesza się 
przeprowadzenie klasyfikacji 
uczniów za pierwszy okres”.

Decyzja ta pozwoli wypraco­
wać możliwie najlepsze kryte­
ria ocen, jak i metody oceniania 
wyników pracy uczniów i ich 
wkładu pracy w przygotowanie 
i przebieg zajęć. Metody te 
będą tym bardziej skuteczne, im 
bardziej będą oparte na szero­
kich doświadczeniach gron nau­
czycielskich. Dlatego też w cy­
towanym piśmie ministerstwo 
zwraca się do obywateli kura­
torów o przeprowadzenie w 
szkółach wnikliwej dyskusji nad 
sposobami oceniania zajęć z 
wychowania obywatelskiego, a 
zwłaszcza nad metodami i kry­
teriami ocen indywidualnych. 
Ministerstwo liczy na rzeczowe 
i umotywowane opinie, które 
pozwolą na wybranie najbar­
dziej skutecznych sposobów 
umacniania rangi zajęć z wy­
chowania obywatelskiego wśród 
innych przedmiotów i prac po­
dejmowanych przez szkoły w 
dziedzinie • ideowo - politycznego 
wychowania młodzieży.

Z tą samą prośbą zwraca się 
Redakcja „Głosu Nauczyciel­
skiego” do swych Czytelników. 
Opinie i wnioski prosimy kiero­
wać do Departamentu Społecz­
no-Wychowawczego Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, Warszawa, Aleja I 
Armii .Wojska Polskiego 25, po­
kój 327, telefon 28 35 04 albo 
21 68 75.

JACEK WĘGRZYNOWICZ

wpływa na pogłębienie znajomo­
ści postępowych i rewolucyjnych 
tradycji oręża polskiego. Dzięki 
pomocy Zespołu Okrętów Mary­
narki Wojennej szkoła uzyskała 
V miejsce w skali województwa 
w IX Olimpiadzie Wiedzy o Pol­
sce ’ i Swiecie Współczesnym, 
poświęconej tradycjom ludowego 
Wojska Polskiego.

Centrum Wychowania Mor­
skiego propaguje wśród uczniów 
literaturę marynistyczną. Poprzez 
filmy, przezrocza, wycieczki, a 
nawet krótkie rejsy realizuje 
plan wychowania morskiego, po­
głębia wiedzę uczniów o gospo­
darce morskiej i morssich za­
wodach.

Wszystkie wymienione wyżej 
ogniwa społecznego frontu wy­
chowania prowadzą prace zwią­
zane z preorientacją zawodową' 
uczniów, wykorzystując różno­
rodne formy informacji jak: pre­
lekcje, spotkania z przedstawi­
cielami uczelni i zawodów, fil­
my, gazetki, wycieczki, kontak­
ty z załogami zakładów pracy 
etc.

Nad całością wszystkich tych 
prac czuwa komórka koordynu­
jąca — rodzicielski aktyw par­
tyjny, dzięki czemu plany nie 
pozostają na papierze, lecz oble­
kają się w realny kształt. O ko­
rzyściach, jakie z tak organizo­
wanej współpracy czerpie szko­
ła — wspominać chyba nie trze­
ba.

Gdyńskie liceum nie ogranicza 
się jednak wyłącznie, do akty­
wizacji rodziców. Szkoła także

STAWIA NA MŁODZIEŻ.
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uczniom zrzeszonym w orga­
nizacjach — ZHP, ZMS, SKS, 
Samorządzie Szkolnym — stwa­
rza się korzystne warunki do 
konkretnego działania, sprzyjają­
cego kształtowaniu się właściwej 
postawy społeczno-moralnej. 
Każda organizacja otrzymuje 
osobne zadania i każda jest z ich 
wykonania konsekwentnie rozli- 
czana, co sprzyja wyrabianiu 
poczucia odpowiedzialności. Dy­
skretna, niezauważalna pomoc 
i kierownictwo wychowawcy 
sprzyja kształtowaniu się samo­
dzielności młodzieży, budzeniu 
poczucia wartości własnej i du­
my ze społecznej przydatności 
wykonanych prac.

Wyliczanie zadań poszczegól­
nych organizacji zajęłoby zbyt 
wiele miejsca i chyba mijałoby 
się z celem. W każdej szkole 
znajdzie się pole do działalności 
społecznej, w której młodzież 
może aktywnie uczestniczyć ku 
własnemu i społecznemu pożyt­
kowi, rzecz tylko w tym, by tą 
pracą umiejętnie pokierować i 
konsekwentnie z jej wykonania 
rozliczać.

Liceum powstałe w 1945 roku 
ma pewne tradycje, które 
wykorzystuje się również dla 
budzenia uczuciowej więzi ucz­
niów ze szkołą. Pierwsze wraże­
nie zawsze pozostaje na długo w 
pamięci. .Mając to na uwadze, 
nauczyciele szczególnie starannie 
przygotowują uroczystość powi­
tania nowego roku szkolnego.

. Aby wprowadzić nowych ucz­
niów w przeszłość i ducha szko­
ły, aby obudzić szacunek dla jej 
tradycji, organizuje się coś na 
kształt immatrykulacji, połączo­
nej z wyświetlaniem filmu obra­
zującego dorobek szkoły i jej co­
dzienne, pracowite życie. Filmy 
o tej tematyce (własne), jak rów­
nież spotkania z absolwentami, 
organizowane są w ciągu całego 
pierwszego okresu nauki. Wiąza­
niu uczniów z tradycją szkoły 
służą również prowadzone od 
powstania szkoły kroniki dzia­
łalności poszczególnych organi­
zacji, kół, klubów i życia klaso­
wych kolektywów.

Warto też chyba słów kilka 
powiedzieć o zespołowym orga­
nizowaniu wvcieczek z myślą o 
tym, aby służyły równocześnie 
kilku celom — wzbogacały i roz­
szerzały zdobytą wiedzę z róż­
nych przedmiotów oraz wyra­
biały obywatelską i patriotyczną 
postawę. A więc i tu integracja 
pozwalająca na wykorzystanie

plonu wycieczek na różnych lek-j 
cjach oraz przedłużenie procesy.] 
dydaktycznego i 
Ko.
' Już trzeci rok 
nad rozwijaniem 
systemu wychowawczego, ale —I 
zdaniem dyrektora, mgra Marii j 
Tynieckiej — praca wciąż jesz- I 
cze znajduje się w fazie prób,! 
wymaga dalszego pogłębiania, i 
wzbogacania, modyfikowania, na- I 
ginania do wymogów życia. A to I 
z kolei dyktuje potrzebę analizy I 
zdobytych doświadczeń, poszuki- I 
Wania nowych dróg, doskonale- j 
nia metod i doskonalenia wlas- l 
nego. Szkoła stawia więc na je- | 
szcze

wychowawcze-

pracuje szkoła 
zintegrowanego

jedno ważkie ogniwo,

NA RADĘ PEDAGOGICZNĄ,

gdyńskim liceum Rada Pe-W „ . 
'dagogiczna nie pracuje według! 
Utartych stereotypów. Styl jej I 
pracy został zmieniony. Zespól I 
nauczycielski podzielono na gru- i 
py i każdej przydzielono okre- i 
ślony zakres zadań. Powstał więc I 
zespół doradczy przy dyrekcji | 
komisje wychowawców ukształ- I 
towane według poziomów klas | 
oraz zespoły samokształceniowe, i 
grupujące wykładowców: tegd I 
samego przedmiotu.

Zwłaszcza ciekawą I chyba | 
bardzo przydatną pracę prowaT | 
dzą komisje wychowawców. W 
toku codziennych zajęć zbierają. 1 
one materiały do opracowania I 
wybranych zagadnień wychowa- ! 
wczych, stanowiących przedmiot I 
kolejnych narad rady pedagog!-1 
cznej. Materiały te służyć mają I 
wypracowaniu własnego modeluj 
wychowawczego. Wychowawcy | 
badają więc wszelkie czynniki i 
działające na wychowanka, jak 
praca wychowawcy, organizacji I 
młodzieżowych, rola środowiska | 
etc., po czym — na podstawie | 
własnych spostrzeżeń, literatury I 
oraz sondażu opinii rodziców i I 
uczniów — opracowują materiał; | 
wysuwając propozycje zmierza-1 
jące do poprawy metod wycho- I 
wawczych.

I tak np. wszystkie komisje : 
wychowawców szukały odpowie- i 
dzi na następujące pytanie: Ilu I 
uczniów w klasie nie ma żad- | 
nych zainteresowań i dlaczego? 1 
Ilu jest zaangażowanych w prą- 1 
cach społecznych dla szkoły, śro- I 
dowiska, organizacji i czym wy- I 
chowawcy tłumaczą bierność po-. I 
zostałych? Jakie podjęli starania | 
dla ich uaktywnienia? Jakie wy-I 
suwają propozycje?

Materiały te posłużyły do roz-1 
ważań na zebraniu plenarnym- I 
czy szkoła stwarza odpowiednie 1 
warunki wychowawcze miodzie-' I 
Ży, by mogła ona właściwie i 
kształtować swoją postawę spoJ I 
łeczno-ideową. A to z kolei zmu-1 
siło do zastanowienia, co ulep-1 
szyć, co usprawnić, jakie jeszcze s 
wyznaczyć sobie kierunki dzia- | 
łania. Szkoła jest więc równo­
cześnie dla nauczycieli terenem I 
badawczym.

Ta forma pracy rady pedago- : 
gicznej wydaje się szczególniej 
cenna. Jej efektów nie zastąpią! 
żadne nawet najbardziej szcze- j 
półowe, odgórne plany wycho­
wawcze. Każda szkoła stanowi 
bowiem odrębną komórkę, ma 
własne specyficzne warunki, tra­
dycje, wreszcie różną młodzież 

^.1 do tej specyfiki trzeba dosto­
sować działanie. Ażeby z kolei 
działać skutecznie, trzeba te wa­
runki i potrzeby dobrze poznać. 
Metody wychowawcze maia bo­
wiem to do siebie, że nie na 
każdy grunt trafiają z jednako­
wa skutecznością.

Badania te dają również wska­
zówki, w iakim kierunku po-- 
winno pójść samokształceni, ja­
kim zagadnieniom poświecić wię­
cej uwagi. Problemy doskonale­
nia opracowuje się również na 
plenarnym posiedzeniu rady pe­
dagogicznej z uwzględnieniem 
aktualnych potrzeb, nauczyciele 
odnoszą korzyści.

Tak z grubsza przedstawia się 
front wychowawczego działania 
w gdyńskim liceum. Formy pra­
cy w konfrontacji z życiem i po­
trzebami społecznymi ulegać bę­
dą dalszemu rozwojowi i dosko­
naleniu. A efekty? Trudno jesz­
cze mówić o poważnych rezulta­
tach. Już teraz jednak ob­
serwuje sie większe zaintereso­
wani rodziców szkołą i wycho­
waniem, odformalizowanie pracy 
organizacji ZMS i przestawienie 
jej na głębszą w swej treści 
działalność ideowo-wychowaw- 
czą.

dwca, inyw, 
c%yn99

(Dokończenie ze str. I) 
członków przez wyzwalanie włas­
nej aktywności, po drugie zaś 
dlatego, że wychowuje przez or­
ganizowanie specjalnych przeżyć 
emocjonalnych. Zjazd był właś­
nie doskonalą ilustracją jednego 
i drugiego. Każda chorągiew, 
każdy hufiec przybył na Zjazd 
nie z deklaratywnymi oświadcze­
niami, lecz z konkretnymi osiąg­
nięciami.

Tak więc akcja pod kryptoni­
mem „KANO” czyli „Kłosy na 
okopach” Chorągwi Koszalińskiej 
im. I Armii Wojska Polskiego. 
Celem tej akcji jest zapoznanie 
młodzieży z historią walk I Ar- 
mi WP o Wał Pomorski, z hi­
storią zagospodarowania tych 
terenów po wojnie, włączenie 
młodzieży harcerskiej w ogólno­
społeczne działania zmierzające 
do jej rozwoju. Harcerze prowa­
dzą tu szeroko zakrojone prace 
nad turystycznym zagospodaro­
waniem przyszłego pomnika. Zdo­
bywców Wału F----_  __ ... Pomorskiego, 
zbierają pamiątki z przeszłości 
itp.

A więc „Operacja Srebrna Gó­
ra” prowadzona od kilku, lat 
przez Chorągiew Dolnośląską, 
czyli odrestaurowanie przez har­
cerzy XVIII-wiecznej twierdzy w 
Srebrnej Górze (gdzie mieścił 
się w czasie ostatniej wojny kar­
ny oflag dla oficerów polskich i 
alianckich) i wybudowanie w 
niej stałej bazy obozowej.

A więc akcja „Młodzi gospoda­
rze województwa”, podjęta dla 
uczczenia V Zjazdu Partii przez 
Chorągiew Katowicką: na jej 
treść składa się między innymi 
udział harcerzy śląskich przy bu­
dowie autostrady Katowice — 
Warszawa.

A więc inicjatywa Chorągwi 
Opolskiej — ..Odra zawsze szu­
mi po polsku”, a więc ..Azymut 
Studzianki” — akcja Chorągwi 
Kieleckiej, a więc przedsięwzię­
cie Chorągwi Szczecińskiej — 
„Szlakiem zwycięstwa Orla Bia­
łego”.

W artykule wykorzystano materia­
ły nadesłane przez mgra E. Gutkow­
ska — kierownika Okręgowej Porad­
ni Wychowawczo - Zawodowej w 
Gdańsku.

Frontu Jedności Narodu — w 
dowód uznania za dotychczasowe 
osiągnięcia.

Na zawsze też w pamięci 
uczestników pozostanie piękna 
ceremonia przyjęcia do ZHP 
dwudziestu harcerzy z całego 
kraju, symbolizujących dwumi­
lionowych członków organizacji. 
Moment, kiedy to Ania Sławiń­
ska z Zabrza, Jarek Uciński z 
Łodzi, Bożenka Kosztyła z Bia­
łegostoku i kilkunastu ich kole­
gów. wypowiadało ze wzrusze­
niem: „Przyrzekamy całym ży­
ciem służyć Tobie Ojczyzno...”, 
a potem cała sala potwierdziła 
słowa przysięgi: „Na słowie har­
cerza polegaj jak na Zawiszy”.

Lub też imponujące widowi­
sko artystyczne w wykonaniu 
harcerskich zespołów artystycz­
nych w Teatrze Wielkim pt. 
„Polsce Ludowej — serca, myśli, 
czyn”, które stanowiło integralną 
część zjazdu i ukazało w orygi­
nalny i sugestywny sposób pra­
cę drużyn harcerskich. Widowi­
sko, które raz jeszcze dowiodło, 
że siła harcerstwa polega na 
apelowaniu nie tylko do rozumu, 
lecz także do emocji, na otwie­
raniu n;e tylko „oczu młodych”, 
jak chce jedna z harcerskich pio­
senek, lecz także i dziecięcych 
serc.

Właśnie temu celowi służyła 
uroczysta odprawa wart przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza, 
obecność na Zjeździe ZHP — 
przedstawicieli I Zmechanizowa­
nej Dywizji im. Tadeusza Ko­
ściuszki. Właśnie temu celowi 
służyła uroczystość odsłonięcia 
na placu przed Dworcem Wschod­
nim w Warszawie tablicy pa­
miątkowej ku czci poległych pod 
gruzami — 5 września 1939 ro­
ku — uczennic i harcerek-sani- 
tariuszek.

A WIĘC SZKOŁA 

w harcerstwiema 
cennego sojusznika.

trzy organizacje ideowe: ZHP, 
ZMS i ZMW. Dla unormowania 
i wyjaśnienia sytuacji, a przede 
wszystkim — zapewnienia ciąg­
łości oddziaływań wychowaw­
czych, organizacje te zawarły 
porozumienie. Treść tego poro­
zumienia w konkretnej praktyce 
była jednak czasem interpreto­
wana w sposób niezgodny z in­
tencjami autorów.

Dlatego też IV Zjazd ZHP je­
szcze raz przypomniał: harcer­
stwo rozwija swoją działalność 
na terenie szkół średnich ogól­
nokształcących i zawodowych 
oraz w zasadniczych szkołach 
zawodowch dla nie pracujących 
w dwóch formach: w postaci 
harcerskich drużyn specjalno- 
ściowych oraz młodzieżowych 
kręgów instruktorskich.

Głównym terenem działalności 
ZHP są jednak szkoły podstawo­
we. W uchwale programowej IV 
Zjazdu czytamy między innymi:

„Harcerstwo jako sojusznik so­
cjalistycznej szkoły chce pomóc 
harcerzom jak najlepiej korzy­
stać z szans zdobycia rzetelnej 
wiedzy. Mimo ze dobre oceny 
czy doraźne niepowodzenia w 
szkole nie stanowią kryterium 
przynależności do organizacji, to 
jednak każda drużyna ma obo­
wiązek:
• wyrabiać poważny stosunek 

harcerzy do obowiązków szkol­
nych. a zwłaszcza do systematy­
cznej nauki;
• interesować się przyczyna­

mi niepowodzeń zuchów i har­
cerzy w nauce, kształtować go­
towość i umiejętność wzajemnej 
pomocy w przezwyciężaniu trud­
ności”.

szczególnie 
,Nie można

tylko w zakładach kształcenia 
nauczycieli, lecz także, w uni­
wersytetach) byli zaznajamiani z 
problematyką harcerską i for­
mami współdziałania z ZHP. bo­
wiem tylko wtedy będą mogli W 
pełni korzystać z pomocy orga­
nizacji w pracy szkolnej. Fakt, 
że za wnioskiem tym wypowie­
dział się minister Henryk Ja­
błoński, pozwala przypuszczać, że 
będzie on chyba w niedługim 
czasie urzeczywistniony.

Debata na sejmiku harcer­
skim, podczas której

Jakkolwiek harcerstwo chce 
i ma obowiązek pomagać szkole 
w jej walce o lepsze wyniki na­
uczania, to jednak główną swą 
misję, jako sojusznika socjali­
stycznej szkoły, upatruje „w 
tworzeniu przesłanek do powsta­
wania u harcerzy poczucia oby­
watelskiego, poczucia spraw­
dzalnego, potwierdzonego w spo­
łecznym działaniu”, jak to okre­
ślił w swym referacie naczelnik 
Wiktor Kinecki.

W mozaice działających w na­
szych ośmiolatkach kilkunastu 
organizacji uczniowskich, ZHP 
wyróżnia się nie tylko tym, że 
jest jedyną organizacją ideowó- 
-wychowawczą. lecz także tym, 
że“ w praktycznej działalności 
wypracował już w pewnym sto­
pniu samowychowawczą i samo­
rządną działalność dzieci i mło­
dzieży, którą przecież tak bar-

skini, podczas której zabrało 
głos ponad 170 delegatów (bo 
obrady odbywały się także w ko­
misjach problemowych), była 
bardzo poważna. Nie upajano się 
dotychczasowymi osiągnięciami, 
lecz mówiono przede wszystkim 
o brakach i niedociągnięciach, 
szukano jeszcze lepszych, bar­
dziej atrakcyjnych form pracy, 
zastanawiano sie nad możliwo­
ścią nie wykorzystanych jeszcze 
w pełni, a przecież istniejących, 
szans wychowawczych organiza­
cji. Gdzie się one kryją? Jakie 
zadania postawiono przed orga­
nizacją

NA NA.TBILTŻSZĄ 
PRZYSZŁOŚĆ?

Przede wszystkim zaś akcje 
ogólnokrajowe — harcerskie aler­
ty. Pisaliśmy o nich na naszych 
łamach niejednokrotnie. dziś 
przeto przypominamy tylko, że 
każdy z tych alertów to oddziel­
na i bardzo ważna karta w dzie­
jach naszego 
triotycznego.

I przeżycia 
ki którym — 
— harcerstwo .
ne sukcesy. Również i zjazd ob­
fitował w piękne

wychowania pa-

emocjonalne, dzię- 
jak.mi się wydaje 
odnosi tak poważ-

PEŁNE WZRUSZENIA 
MOMENTY

Niezapomnianą chwilą było np. 
przekazanie harcerstwu przez 
przewodniczącego Rady Państwa. 
Marszałka Mariana Spychalskie­
go, sztandaru nadanego organi­
zacji przez Komitet Centralny 
Partii i Ogólnopolski Komitet

wyobrazić sobie kogoś czującego 
się odpowiedzialnym za polską 
szkołę, kto nie byłby w najpra­
wdziwszym zrozumieniu tego 
słowa — przyjacielem harcer­
stwa” — powiedział na zjeździe 
minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego, przewodniczący Rady 
Przyjaciół Harcerstwa — prof. 
Henryk Jabłoński.

Do ZHP należy obecnie 31,5 
proc, ogółu dzieci i młodzieży w 
wieku harcerskim (dla porówna­
nia: w 1963 roku należało 19 
proc.). 1170 tysięcy zuchów i har­
cerzy — to uczniowie szkół pod­
stawowych. a około 280 tysięcy 
członków organizacji to mło­
dzież szkół średnich.

Właśnie szkoły średnie są 
szczególnie newralgicznym od­
cinkiem działalności organizacji 
młodzieżowej, bowiem na ich te­
renie spotykają się bezpośrednio

Przede wszystkim podnoszenie 
na wyższy poziom jakości pracy 
drużyn, wzbogacanie ich poczy­
nań o nowe treści wychowaw­
cze. Cala organizacja musi pra­
cować wzorowo — „w dobrych 
drużynach i zastępach, złączo­
nych przyjaźnią, czynami i prze­
życiami oraz wspólnymi dla ca­
łej organizacji ideałami i sym­
bolami” — jak to określa głów­
ny dokument zjazdu, uchwała — 
„Polsce Ludowej — serca, myśli, 
czyn”.

Zależy to jednak w głównej 
mierze od kadry instruktorskiej. 
Dlatego też na zjeździe poświę­
cono tak dużo uwagi temu wła­
śnie problemowi. Obecnie har­
cerstwo liczy 67,5 tys. instrukto­
rów, spośród których 43 tys. — 
to nauczyciele. Drugą, najlicz­
niejszą po pedagogach grupę sta­
nowią uczniowie szkól średnich 
(ponad 23 proc, ogólnej liczby 
kadry). Inteligencja techniczna, 
studenci i inne zawody maja tyl­
ko po 2 tys. swych przedstawi­
cieli. a robotnicy — 800. A więc 
mimo poważnych wysiłków or­
ganizacji, tylko w minimalnym 
stopniu powiększyła się liczba 
instruktorów z zawodów niepe­
dagogicznych. Nie osiągnięto tak­
że wydatnej poprawy w zakre­
sie stabilizacji kadry drużyno­
wych. W dużych miastach płyn­
ność kadry sięga często kilku­
dziesięciu procent.

W jak poważnym, stopniu pa­
raliżuje to pracę organizacji, 
świadczy między innymi list, 
jaki napisał ieden z harcerzy do 
„Świata Młodych”:

„Mój drużynowy rezygnuje z 
harcerstwa, ja się do nieoo przy­
wiązałem bardzo. Żyliśmy jak 
dwaj najlepsi przyjaciele, teraz 
nie wiem, co mam robić. Druży­
nowy nie każę mi rezygnować 
z harcerstwa, ponieważ, gdy on 
odejdzie, to połowa pójdzie jego 
śladem, a jak ja też odejde. to 
w ogóle sie rozpadnie i drugi 
drużynowy bedzie musiał od no­
wa zakładać drużynę, a ja wiem 
z własnego doświadczenia, że 
drużiine trudno założyć."

Należy jednak mieć nadzieję, 
do poważnego zmniejszenia 
płynności kadry przyczyni 
z pewnością nowy, szczeeól- 
wagi. dokument, zatwierdzo- 
przez IV Zjazd — „Karta 

i obowiązków instr.ukto-

że 
sie 
sie 
nej 
nr
praw 
rów harcerskich”. Jego szczegól­
ne znaczenie polega na tym. że 
wymienia on nie tylko obowiąz­
ki instruktora, lecz także wszyst­
kie jego prawa i przywileje. 
Stanowi więc tym samym realną 
podstawę do podniesienia na je­
szcze wyższy poziom całej dzia­
łalności harcerstwa. Bo o treści 
i wartości 
przecież w 
struktor.

tej pracy decyduje 
głównej mierze in-

rozu-

niepo- 
w ten

dzo akcentują tezy na V Zjazd 
Partii. Ale zagadnienie samo­
rządności ZHP jest w praktyce 
wielu szkół niewłaściwie 
miane.

Dla uniknięcia dalszych 
rozumień, uchwała zjazdu
sposób precyzuje samorządność 
harcerstwa w szkole: „wyraża 
się (ona) w tym, że drużyny i 
szczepy realizuje! program orga­
nizacji, w ramach którego to 
programu kierownictwa szkół 
stawiają przed drużynami pro­
blemy do samodzielnego rozwią­
zywania, starając się przekonać 
młodzież o celowości propono­
wanych przedsięwzięć i pozosta­
wiając jej prawo decyzji’’.

Tutaj należy zwrócić uwagę 
na jeszcze jedną sprawę podjętą 
na zjeździe — na słuszny postu­
lat sugerujący, aby przyszli na­
uczyciele już na uczelni (i to nie

Teatrze Wielkim, 
w szarym mundurku 
„My jesteśmy pra­
ludzi, nauczcie nas 

Cała treść organiza- 
program, jaki

Na uroczystym widowisku har­
cerskim w 
dziewczyna 
recytowała: 
jektami na 
nimi być”.
cji harcerskiej.
postawiła przed sobą na swoim 
IV Zjeżdzie,.świadczą, że służy 
ona właśnie temu celowi, że wy­
chowuję harcerzy na ludzi, któ­
rzy mają prawo śpiewać: ..Wszy­
stko, co nasze, Polsce oddamy...”

HENRYKA WITALEWSKA
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Wprowadzenie ośmioletniego 
kształcenia podstawowego, 
upowszechnienie różnych 

typów szkolnictwa drugiego sto­
pnia i zapoczątkowanie moderni­
zacji treści wychowania w wy­
sokim stopniu ziszcza dawne dą­
żenia reformatorskie, szczególnie 
silnie, dające o sobie znać w 
okresie dwóch zjazdów oświato­
wych: w czerwcu 1945 r. i w 
maju 1957 r,

Czas więc zastanowić się nad 
pytaniem: co dalej? Przecież roz­
wój życia społeczno-gospodar­
czego i kulturalnego kraju wraz 
z reperkusjami tego rozwoju w 
kształtowaniu aspiracji naszego 
społeczeństwa zada nam do roz­
strzygnięcia złożony problem do­
stosowania szkolnictwa do no­
wej struktury rzeczywistości so­
cjalizmu. Czy wystarczą wtedy 
tylko okolicznościowe „remonty” 
w tym gmachu oświatowym, któ­
rym obecnie się zadowalamy? 
Czy po osiągnięciu w roku 1975 
stanu zapowiedzianego w tezach, 
że co, najmniej 90 proc, absol­
wentów szkoły 8-klasowej bę­
dzie się kształcić dalej, wystar­
czy, po prostu ustanowić prze­
dłużenie obowiązku szkolnego w 
dotychczasowej strukturze szkol­
nictwa? Czy znów trzeba będzie 
przedłużyć okres kształcenia w 
szkole podstawowej bez dokony­
wania zasadniczych zmian w 
szkolnictwie drugiego stopnia? 
Czy też w tym szkolnictwie mu­
szą nastąpić jakieś zmiany ilo­
ściowe i jakościowe?

Dobrze by było mieć jasność 
co do tego teraz, gdy wznosimy 
nowe obiekty szkolne, funduje­
my dla nich urządzenia, opraco­
wujemy programy oraz podręcz­
niki i inne pomoce naukowe, a 
nade wszystko — gdy na po­
rządku dziennym stoi sprawa re­
formy kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli. Oby nip trzeba było 
po niewczasie gwałtownie napra­
wiać skutków naszej krótko­
wzroczności w tej dziedzinie! Bo 
,to zazwyczaj w dwójnasób kosz- 
towne i nader uciążliwe.

Wkraczamy w taką fazę roz­
woju społeczeństwa, która bę­
dzie stawiać coraz wyższe wy­
magania i nie okaże pobłażliwo­
ści dla naszych zaniedbań. Bę­
dzie nas chłostać na polu gospo­
darczym, jako że od poziomu 
wykształcenia ludzi w coraz wyź- 
sz\m stopniu zależy sprawność 
ekonomiczna. Będzie nam do­
skwierać w stosunkach społecz­
nych, gdyż od ukształtowania 
osobowości ludzi zależy harmo­
nia życia społecznego.

Póki więc czas, rozważmy, ja­
ki system szkolny będzie nam 
potrzebny za 15, 20, a może na­
wet 30 lat. Dla autentycznej re­
formy szkolnej to wcale nie nad­
miernie długie okresy. Wszak co 
najmniej do tego czasu powinny 
nam dobrze służyć stosownie za­
projektowane i zbudowane obie­
kty szkolne, które obecnie są 
przedmiotem naszej troski, i ze­
spół}' nauczycieli, którzy dopiero 
zaczynają się uczyć elementarza 
pedagogicznego, sposobiac się do 
nieznanych jeszcze zadań.

śmiało można założyć, iż przy­
szłość naszego kraju pod wielo­
ma względami będzie się różnić 
od teraźniejszości krajów na­
wet najbardziej nas wyprzedza­
jących. A zatem i w modelowa­
niu szkolnictwa nie powinniśmy 
się zanadto sugerować wzorami 
innych krajów, aczkolwiek rze­
telne analizy porównawcze w tej 
dziedzinie mogą nam walnie uła­
twić wysuwanie hipotez co do 
możliwości rozwoju szkolnictwa. 
Jeśli więc np. w większości kra­
jów europejskich obowiązkiem 
szkolnym objęte są już dzieci 
6-letnie (w Anglii również 5-let- 
nie) i coraz częściej obowiązek 
ten wynosi 9 lat, jak w Czecho-

strzygnięcia 
szkolnictwa

problem struktury 
powszechnego.

*

Aby zaprojektować nowy u- 
strój szkolny, trzeba realistycz­
nie rozpatrzyć właściwości do­
tychczasowego szkolnictwa. Czy 
podstawa materialna i kadrowa 
tego szkolnictwa — szkół pod­
stawowych i wszelkich typów 
szkół drugiego stopnia — rokuje 
nadzieje na ukształtowanie no­
wego ustroju szkolnego przez 
zwykłe zagęszczenie sieci szkół 
średnich i dokonanie korekt 
programowych? Czy też trzeba 
będzie dokonać istotnych zmian

O KONCEPCJE
SYSTEMU
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nać, iż przez zrealizowanie do­
tychczasowych planów budowy i 
rozbudowy szkół nawet do 1980 
roku nie osiągniemy takiego 
standardu, żeby w każdej szkole 
podstawowej mogli się normal­
nie kształcić uczniowie w 9 lub 
10 klasach. Całe to budownic­
two jest bowiem wciąż nasta­
wione raczej na zaspokojenie 
skromnych potrzeb dzisiejszej 
szkoły 8-klasowej. Jeśli nawet w 
poszczególnych przypadkach kla­
sy są niezbyt liczne, tó przecież 
znacznie więcej jest przypadków 
nadmiernego ich przepełnienia. 
Jeśli więc w szkole podstawowej 
trudno pomieścić 8 roczników.

10, nie pogar- 
pracy w tych

to jak pomieścić 
sza.jac warunków 
szkołach?

Jako argument 
dłużenia okresu 
szkole podstawowej przytacza się 

’ ’> stanu kadrowego
Rzeczywiście, nie

na rzecz prze­
kształcenia w

*

Ocżywiście. podstawowe kwe­
stie unowocześnienia ustroju 
szkolnego mogą być poprawnie 
rozstrzygnięte w toku autentycz­
nych badań naukowych, które są 
dopiero w stadium początkowym. 
Jednakże zarówno tym bada­
niom, jak i działalności prakty­
cznej potrzebna jest 
wykraczajaca tematyką 
ministracyjną stronę 
szkolnego. Niepodobną 
poprawnie rozstrzygnąć 
problematyki 
szkolnictwa bez rozważenia kwe­
stii mieszczących się w trzech 
podstawowych tematach:

— osobowość człowieka w spo­
łeczeństwie socjalistycznym:

— podstawy wykształcenia o- 
gólnego dla specjalizacji nie­
zbędnej do efektywnej pracy za­
wodowej i pełnowartościowego 
życia w społeczeństwie:

— sprawność systemu oświa­
towo-wychowawczego.

dyskusja 
poza ad- 

ustroju 
bowiem 
złożonej 

przyszłościowego

£

Mimo braku całkowitej jasno­
ści co do struktury życia spo­
łeczno-gospodarczego i kulturo­
wego osiągalnej w ustroju 
cjalistycznym Polski w
wych latach bieżącego wieku.

so- 
końco-

, Słowacji, Szwecji, Finlandii, Nor­
wegii, Danii, Austrii i NRF, lub 
10 lat jak: w NRD, Francji, 
Wielkiej Brytanii, a w najbliż­
szej przyszłości również w 
ZSRR, Rumunii, na Węgrzech i 
w innych krajach, to stwierdze­
nie tego stanu rzeczy nie jest 
jeszcze wystarczającym argu­
mentem na rzecz 9- lub 10-let- 
niej szkoły podstawowej dla 
wszystkich od 6 do 16 lat. Trze­
ba by wprzód wyjaśnić, jak taki 
czy inny ustrój szkolny odpo­
wiada rzeczywistym potrzebom 
danego kraju.

Zasadnicze pytanie na temat 
ustroju szkolnego musi więc do­
tyczyć ustosunkowania poziomu 
wykształcenia powszechnego do 
możliwości i potrzeb życia spo­
łeczno-ekonomicznego i kulturo­
wego kraju. Uściślając zaś nieco 
to pytanie, wyrazimy się wprost, 
że chodzi o określenie końcowe­
go wyniku podstawowej eduka­
cji, szkolnej zarówno dla tych, 
którzy powinni się wyspecjalizo­
wać zawodowo przy pomocy 
uczelni, jak i tych, którzy już 
w toku pracy zawodowej nabę­
dą niezbędnych snrawności 
wodowych i w pełni wdrożą się 
do czynnego uczestnictwa w ży­
ciu społecznym.

Badając z ta intencją prze­
miany w różnych dziedzinach 
życia społeczno-gospodarczego i 
kulturowego Polski i innych 
krajów, można już bez wielkiego 
ryzyka określić ten w zasadzie 
wspólny dla całej młodzieży pol­
skiej z przełomu XX i XXI w. 
pułap wykształcenia ogólnego. 
W najbardziej ogólnych katego­
riach pedagogicznych streszczam 
to następująco: biegłość w po­
sługiwaniu sie językiem ojczy­
stym w wyrażaniu myśli logicz­
ne! i w studiowaniu dzieła po­
pularnonaukowego nie tylko z 
dziedziny specjalizacji zawodo­
wej. swobodne posługiwanie S’ę 
przynajmniej dwoma językami 
obcymi, rozumienie ogólnych 
praw życia przyrody i społeczeń­
stwa — niezbędnych w tłuma­
czeniu zjawisk z życia potoczne­
go, zdolność do zrozumienia pod­
staw techniki i popularnych 
urządzeń cywilizacyjnych, wraż­
liwość etyczna i estetyczna, 
snr=wność fizyczna oraz goto­
wość do intensywnego samo­
kształcenia. Oto niezbędne skład­
niki osobowości, które trzeba. 
uksztaltować w szkolnictwie po­
wszechnym. Oczywiście, iest to 
standard na pewno w nełni nie­
osiągalny nrzez kształcenie na­
wet w najlepiej funkcjonującej 
8-letniej szkoło podstawowej. 
Abv osiągnąć taki poziom kształ­
cenia powszechnego,1 trzeba do 
tego przystosować cały ustrój 
szkolny. Pozostaje więc do roz-

za-

w strukturze szkolnictwa? I ja­
kich?

Słychać głosy rzeczników obu 
koncepcji, 
struktura 
jest w zasadzie dobra — wystar­
czy tylko tak usprawnić jej fun­
kcjonowanie, aby istniejące typy 
szkół mogły objąć całą młodzież 
do 18 lat i zapewnić jej osiągal­
ne na tym poziomie wykształce­
nie. Inni zaś przewidują zmiany, 
począwszy od przedłużenia okre­
su kształcenia w szkole podsta­
wowej. Niekiedy w argumenta­
cji na rzecz pierwszej i drugiej 
koncepcji przytacza się nawet 
ważkie argumenty.

Pierwszą koncepcję szczegól­
nie wzmacniają dotychczasowe 
trendy szkolnictwa i doświad­
czenia tych miast, gdzie już te­
raz prawie wszyscy absolwenci 
szkoły podstawowej kształcą się 
dalej. Rzecznicy drugiej koncep­
cji częściej powołują się na osią­
gnięcia i projekty zagraniczne. 
W. obu zaś przypadkach przed­
miotem szczególnej troski jest 
zrównanie warunków kształce­
nia dla młodzieży z różnych śro­
dowisk. zwłaszcza zaś o stworze­
nie, młodzieży ze wsi przynaj­
mniej takich samych warunków, 
jakie już w wysokim stopniu za­
pewnia się młodzieży w dużych 
miastach. Ale jednym z. 

rozbieżności 
odczytywanie

Jedni twierdzą, iż 
naszego szkolnictwa

miastach. 
nych źródeł 
jest różne 
warunków.

Ci, którzy 
szłości trzeba będzie przedłużyć 
okres kształcenia w szkole pod­
stawowej do 9 lub 10 lat. nader 
optymistycznie zapatrują się na 
stan współczesnej szkoły podsta­
wowej i możliwości jego polep­
szenia przez budowę nowych 
obiektów szkolnych oraz rozbu­
dowę już istniejących, a także 
na kształcenie nowych nauczy­
cieli i doskonalenie kadry już 
czynnej, upowszechnienie no­
wych metod nauczania itp.

Jednakże nawet ogólna staty­
styka nie usposabia do takiego 
optymizmu, przypominając o 
tym, że w roku szkolnym 1966/67 
na ogólną licsbę 1.38 406 izb lek­
cyjnych w szkołach podstawo­
wych, przypadało aż 11180 izb 
wynajętych i 938 użytkowanych 
po innych szkołach, w tym na 
wsi — wynajętych 10 251, a użyt­
kowanych po innych szkołach 
130: że mimo to na jedna zmia­
nę uczyło się tylko 66.3 proc, 
oddziałów, na dwie — 33,8 proc., 
a na trzy — 0,9 proc, i to po­
dobnie na wsi, jak w mieście.

Ze statystyki GUS nie wiemy, 
jaki jest stan tych izb lekcyj­
nych w różnych środowiskach. 
Dopiero badając to dokładniej 
w skali poszczególnych powia­
tów i miast można się przeko-

sądzą, że w

głów- 
zdań 
tych

przy-

polepsźenie 
szkolnictwa, 
odczuwamy już deficytu kadr 
nauczycielskich dla szkoły pod­
stawowej. Nie jest jednak tak 
dobrze, jakby wynikało z bu- 
chalteryjnego zestawienia liczby 
etatów z liczba czynnych i no­
wych nauczycieli. Wystarczy 
wziąć pod uwagę konieczność 
zwiększenia liczbv etatów w ce­
lu zmniejszenia liczebności klas, 
podzielenia klas na grupy, zor­
ganizowania zajęć pozalekcyj- 
nvch, zwłaszcza w systemie pół­
internatowym i — co się wydaje 
wprost nie cierpiące zwłoki — 
zlikwidowania tzw. godzin nad­
liczbowych przy niezmniejszeniu 
zarobków nauczycielskich.

W rozważaniu spraw kadro­
wych szkolnictwa nie można się 
jednak ograniczyć do strony ilo­
ściowej. Dla szkolnictwa kraju 
socjalistycznego nie mniej istot­
na jest sprawa jakości kadr. I 
tu optymizm zawodzi. Powtarza­
ne prgy każdej okazji stwier- 

i dzenie, iż około 46 proc, nauczy- 
: cieli szkół podstawowych ma 

wykształcenie w zakresie stu­
dium nauczycielskiego, wcale je­
szcze nie świadczy wystarczają­
co korzystnie o poziomie kwali­
fikacji nauczycieli. Przesadnie 
twierdzi się. że to są nauczycie­
le z _ „dodatkowymi” kwalifika­
cjami. Wszak tylko część z nich, 
pracując w szkole po ukończeniu 
liceum pedagogicznego, w pew­
nym stopniu uzupełniła w SN 
swoje nader skromne wykształ­
cenie. Dla większości zaś jest to 
po prostu tylko elementarne wy­
kształcenie pedagogiczne, nie­
znacznie tylko wykraczające po­
za poziom licealny. A przedłuże­
nie okresu kształcenia w stu­
diach nauczycielskich, zapowie­
dziane na najbliższe 
może efekty dopiero 
stu latach.

Biorąc pod uwagę 
ko wymienione przesłanki mate­
rialne i kadrowe rozwoju szkoły 
podstawowej. wypada stwier­
dzić, iż ukształtowanie prawdzi­
wie podstawowej 8-klasowej 
szkoły ogólnokształcącej w na­
szych warunkach stanowi wciąż 
jeszcze trudne zadanie do zrea­
lizowania. Chyba więc mają ra­
cję ci, którzy twierdzą, iż przy­
szły ustrój szkolny powinien się 
opierać na fundamencie tylko 
8-klasowej szkoły podstawowej 
dla dzieci w wieku od 6 do 14’ 
lat. Powinna to być szkoła w za­
sadzie zunifikowana, ale mająca 
duże możliwości indywidualizo­
wania pracy stosownie do uzdol­
nień i zainteresowań uczniów.

Na rzecz takiego rozstrzygnię­
cia problemu struktury, szkoły 
podstawowej w socjalistycznym 
ustroju szkolnym przemawiają 
też motywy psychologiczno-pe­
dagogiczne. Wśród nich bodajże 
najistotniejszy jest ten argu­
ment. iż szybko rozwijająca się 
młodzieży powyżej 14 roku życia 
musi mieć już możliwość kształ­
cenia się w innej szkole, która 
w większym stopniu może u- 
względnić różnorodność uzdol­
nień i zainteresowań.

Gdy dawniej postulowaliśmy 
przedłużenie okresu kształcenia 
w szkole podstawowej, to cho­
dziło przede wszystkim o to, że 
czternastolatki są jeszcze za 
młodzi do pracy zawodowej i ce­
lowe jest ich dłuższe kształcenie 
choćby w szkole podstawowej. 
Ale teraz już prawie wszyscy w 
wieku 14—15 lat znajdują się w 
szkole, a ponad 80 proc, absol­
wentów 8-klasowej szkoły pod­
stawowej kształci się dalej. Zaś 
w 1975 r. będzie kształcić się 
dalej co najmniej 90 proc. A od 
tego już blisko do upowszech­

lata wydać 
po kilkuna-

choćby tyl-

nienia kształcenia całej, młodzie­
ży w wieku 15—18 lat. Czy za­
tem musi ta młodzież kształcić 
się w przedłużonej szkole pod­
stawowej? Raczej trzeba do niej 
dostosować sieć odpowiednio zor­
ganizowanego szkolnictwa śred­
niego.

Pozostaje zatem do rozważe­
nia problem struktury tego po­
wszechnego szkolnictwa średnie­
go. Wydaje się, że należałoby 
bardzo starannie zweryfikować 
dwie koncepcje. Jedna zakłada, 
że wszyscy absolwenci 8-klaso­
wej szkoły podstawowej powinni 
być przyjmowani do I klasy re­
jonowej szkoły średniej o charak­
terze ogólnokształcącym, aby się 
mogli tam kształcić w ciągu 
dwóch lat według w zasadzie 
jednolitego planu, uwzględniają­
cego jednak możliwości indywi­
dualizowania pracy dydaktycz­
no-wychowawczej przez zajęcia 
fakultatywne. Po dwóch latach 
takiego wspólnego kształcenia 
część młodzieży powinna się 
kształcić dalej w tej samej szko­
le jeszcze dwa lata — aż do ma­
tury — przygotowując sie do stu­
diów wyższych. Pozostali zaś po­
winni być skierowani do szkół 
zawodowych — przyzakładowych 
i środowiskowych.

Druga koncepcja zakłada peł­
ną integracje szkolnictwa śred­
niego na kształt tzw. rozszerzo­
nej szkoły, gdzie tylko klasa 
pierwsza powinna mieć w zasa­
dzie jednolity plan nauczania, a 
od drugiej klasy kształcenie za­
częłoby sie różnicować w kie­
runkach ogólnokształcących i za­
wodowych. Po trzech latach na­
uki na tych różnych kierunkach, 
tj. po czterech latach kształcenia 
w szkole średniej, absolwenci 
powinni mieć prawo do składa­
nia egzaminów maturalnych, od­
powiadających bądź wymaga­
niom uczelni wyższych (bardzo 
wysokim), bądź zwykłych matur 
ogólnokształcących i zawodo­
wych.

Absolwentom takiej zróżnico­
wanej, szkoły średniej trzeba za­
pewnić możliwość podejmowa­
nia pracy na półrocznych i ro­
cznych stażach specjalizujących 
zawodowo. Średni personel za­
wodowy musi uzyskiwać kwali­
fikacje w dwu- lub trzyletnich 
szkołach pomaturalnych, a W 
niektórych przypadkach — w 
Wyższvch szkołach zawodowych.

Rozmiary artykułu uniemożli­
wiają pełniejsze rozwinięcie tego 
tematu. Wydaje mi się, że jed­
nak nawet tak ogólny zarys mo­
że się przyczynić do ożywienia 
dyskusji i badań zmierzających 
do wyjaśnienia perspektywy roz­
wodu szkolnictwa w związku z 
dokonywajacvmi się w naszym 
kram przemianami socjalistycz­
nymi.

EKSPLOZJA
(Dokończenie ze str. 1) 

tradycyjnym ujęciu staje się 
coraz bardziej anachronizmem. 
Bo ani nie kształci szybciej, ani 
lepiej, a takiej właśnie wydaj­
ności oczekują od szkół społe­
czeństwa i państwa, które nie 
mogą bez ograniczeń zwiększać 
co roku w równie szybkim tem­
pie dotacji na oświatę.

Konieczna więc staje się 
gruntowna przebudowa zarówno 
struktury organizacyjnej, jak i 
programowej szkolnictwa. Cho­
dzi bowiem również o to, by 
szkoła dawała nie tylko okreś- 

także 
po- 

dyna- 
tech-

loną sumę wiedzy, lecz 
kształtowała nowoczesne 
stawy, dostosowane do 
micznego rozwoju nauki i 
niki.

Sytuację poprawić może 
nież udoskonalony,

rów- 
elaśtyczny 

system planowania w zakresie 
oświaty i szkolnictwa. Chodąi o 
to, by planowanie to było per­
spektywiczne. uwzględniające 
rozwój szkolny na przestrzeni 
dziesięcioleci, zakładające za­
równo ilościowe, jak i jakościo­
we zapotrzebowanie kadrowe 
gospodarki.

Oto co na ten temat pisze 
prof. B. Suchodolski we wspo­
mnianym referacie:

„Zaspokajanie przez szkolni­
ctwo potrzeb kadrowych gospo­
darki i kultury narodowej nie 
może być wystarczająco dobrze 
zanalizowane z pozycji uwzględ­
niającej wyłącznie szacunek 
ilościowy, nawet jeśli ten sza-

PROBLEMY
OŚWIATY

DOROSŁYCH
DR JOANNA LANDY-TOŁWINSKA

Pracownicy trzyosobowego Za­
kładu Kształcenia Dorosłych 
Instytutu Pedagogiki z za­

dowoleniem powitali wysunięte 
w tezach (w rozdziale 5) postu­
laty w zakresie najpilniejszych 
zadań w kształceniu dorosłych. 
Chodzi tu mianowicie o do­
kształcanie i doskonalenie pracu­
jących w zakresie wiedzy fa­
chowej, rozszerzenie studiów 
podyplomowych w planowym sy­
stemie doskonalenia kadr oraz o 
otoczenie wszystkich form szkol­
nictwa dla pracujących większą 
niż dotychczas opieką. Na szcze­
gólne podkreślenie zasługują 
słowa: „trzeba zerwać z obecną 
polityką, kiedy zajęcia w syste­
mie zaocznym i wieczorowym są 
z reguły powierzane mniej kwa­
lifikowanym pracownikom nau­
ki. Unowocześnienia wymagają 
programy i metody .nauczania”.

Teza ta wskazuje, że w oświa­
cie dorosłych mamy ważne zada­
nia do spełnienia i że nie wszy­
stko jest tak, jak należy. A 
przecież nie możemy pie doce­
niać rewolucji kulturalnej, która 
się dokonała w Polsce Ludowej, 
zwłaszcza w dziedzinie upow­
szechnienia oświaty. Likwidacja 
zjawiska masowego analfabe­
tyzmu (w r. 1931 — 24.1 proc., 
w roku 1960 już tylko 4,7 proc, 
analfabetów) przez upowszechnie­
nie szkolnictwa oraz nauczania 
początkowego dorosłych, rozbudo­
wa placówek kształcenia doro­
słych na stopniu podstawowym (w 
roku 1937/38 było 14,6 tys.,a w ro­
ku 1967/68 — 44.9 tys. dorosłych 
uczniów), udostępnienie szkoły 
średniej w systemie wieczoro­
wym i zaocznym co jest nowoś­
cią i zdobyczą Polski Ludowej 
(w roku szk. 1967/68 w 288 li­
ceach studiowało 136,9 tys. pra­
cujących) — że przytoczymy tyl­
ko te przykłady — najdobitniej 
o tym świadczą.

Nie można też nie wspomnieć, 
że ponadto stanęły otworem dla

pracujących wyższe uczelnie i 
możliwość dokształcania zawo­
dowego na wszystkich Szcze­
blach. masowo wzrosły nakłady 
książek i czasopism, udostępnio- 
ńo milionom odbiorców film, ra­
dio i telewizję.

Pomimo to jednak nie wszy­
scy, którzy powinni, korzystają z 
szansy, jaką daje nowy ustrój 
w zakresie zdobywania wiedzy 
i kwalifikacji.

Analiza danych statystycznych 
(według wydawnictw GUS) w 
Zakładzie kształcenia Dorosłych 
Instytutu Pedagogiki (po odlicze­
niu absolwentów i prawdopo­
dobnej liczby zmarłych od ostat­
niego spisu) wykazała, że obec­
nie jest przeszło 13 milionów 
dorosłych, którzy mają jeszcze 
braki w wykształceniu: na stop­
niu początkowym (ok. 800 tysię­
cy analfabetów i . półanalfabe­
tów), w zakresie szkoły podsta­
wowej (6200 tys. dorosłych bez 
ukończenia szkoły podstawowej 
wraz z 350 tysiącami samouków) 
oraz z nieukończoną szkołą śred­
nią (5150 tys. dorosłych z ukoń­
czoną jedynie szkołą podstawo­
wą wraz z 765 tysiącami osób, 
które przerwały naukę w szko­
łach ponadpodstawowych i nie 
ukończyły ich). Tymczasem cale 
szkolnictwo ogólnokształcące dla 
pracujących obejmuje rocznie 
940 tys. osób, ale kończy naukę 
tylko 270 tys. absolwentów (na 
różnych stopniach i rodzajach 
kształcenia). Jeżeli przyjęlibyś­
my, że z różnych względów (po­
deszły wiek, choroby, trudne wa­
runki) tylko połowa dorosłych 
powinna się uczyć, to i tak licz­
ba 6.5 miliona jest dostatecznie 
zastanawiająca.

W grę wchodzi nie tylko spra­
wa ilości, lecz także jakości 
kształcenia. która w tezach 
słusznie jest krytykowana. Pod 
tym względem nasze szkolnictwo 
dla dorosłych nie nadąża za in­
nymi krajami, a zwłaszcza za

Związkiem Radzieckim, gdzie 
eksperymentuje się szeroko no­
watorskie poczynania, a po wy­
próbowaniu upowszechnia się w 
całym kraju. Poczynania te o- 
pierają się na zrozumieniu roli 
i funkcji szkół dla dorosłych, 
które nie powinny wzorować się 
na szkołach młodzieżowych. Swoi­
stość psychiki i sytuacji czło­
wieka dorosłego wymaga bo­
wiem innych form organizacyj­
nych, innych treści programo­
wych, odrębnych metod nau­
czania i wychowania. Koniecz­
ne więc są badania komplek­
sowe z udziałem psychologów, 
pedagogów, lekarzy, ekonomi­
stów, gdyż chodzi o rozeznanie 
istotnych potrzeb i możliwości 
człowieka dorosłego z jednej 
strony a wymagań i zapotrze­
bowania gospodarki narodowej 
— z drugiej.

W dziedzinie teorii oświaty 
dorosłych mamy już spory do­
robek. ale nie zawsze oparty na 
szerokiej podstawie empirycznej 
Dlatego też trzeba przystąpić do 
szerszych badań podstawowych 
i stosowanych. W badaniach 
tych niezbędny jest liczny udział 
nauczycieli - oświatowców. Do­
tychczasowe doświadczenie Za­
kładu Kształcenia Dorosłych In­
stytutu Pedagogiki wykazało, że 
współpraca naukowców z nau­
czycielami jest korzystna dla 
obydwu stron, a w sumie — dla 
wyników tej współpracy, tj. dla 
doskonalenia metod dydaktycz­
no - wychowawczych. Niektóre 
rozpoczęte badania należy kon­
tynuować i co powien czas wzna­
wiać, inne dopiero inicjować.

Tak np. dla ustalenia efektyw­
ności i adekwatności kształcenia 
w szkołach dla pracujących do 
potrzeb naszej gospodarki, nale­
ży przebadać losy absol­
wentów tych szkół, zasób i 
przydatność ich wiedzy po kil­
ku latach (badania takie prze­
prowadzono w Zakładzie Kształ­
cenia Dorosłych wspólnie z o- 
światowcami w 7 wojewódz­
twach — w stosunku do absol­
wentów kursów początkowych).

Jednjnn z podstawowych wa­
runków skutecznego oddziaływa­
nia dydaktycznego i wychowaw­
czego jest zapoznanie sięz 
osobowością dorosłego ucz­
nia, poznanie jego doświadczeń 
i motywów uczenia się. W tym 
kierunku początek jest już zro­
biony. Dzięki współpracy dyrek­
torów i kierowników szkół oraz 
nauczvcieli przebadano 2.5 tys. 
uczniów w różnych typach szkół 
dla pracujących, co pozwoliło 
zorientować się w motywacji u- 
czenia się i postawach badanych 
na różnych szczeblach kształce­
nia i w różnych regionach kra­
ju. Jak stwierdzają sami nau­
czyciele (m. in. w Koszalińskiem 
i na Śląsku), badania takie są

bardzo pożyteczne, bo już w 
trakcie ich prowadzenia nauczy­
ciel może się zorientować, kim 
są jego uczniowie, jakie są ich 
doświadczenia i postawy, co z 
kolei pozwala lepiej dobierać 
treści i metody uczenia.

Zadaniem szkoły jest m. in.
przygotować ucznia do samo­
kształcenia na dalsze lata życia. 
Tu również ważne jest pozna­
nie aktualnego stanu umiejęt­
ności uczenia się w celu
doskonalenia tej umiejętności. W 
stosunku do uczniów liceów dla 
pracujących badania takie zosta­
ły już przeprowadzone (por. dra 
J. Półturzyckiego: O technice 
uczenia się dorosłych. PZWS 
Warszawa 1966). Należy je kon­
tynuować w innych typach szkół, 
korzystając z nabytego doświad­
czenia metodologicznego.

Tezy stawiają jasno sprawę u- 
nowocześnienia programów i 
metod nauczania. W tym celu 
należy jak najbardziej popierać 
inicjatywę nauczycieli w kie­
runku nowatorstwa i ekspery­
mentowania w procesie naucza­
nia. Zadaniem pracowników nau­
ki zaś byłoby upowszechnianie 
ostatnich zdobyczy postępu pe­
dagogicznego (np. nauczania pro­
gramowanego itp.) inspirowanie 
korzystania z masowych środ­
ków oddziaływania (filmu, radia, 
telewizji) oraz obiektywna oce­
na rezultatów tych poczynań.

Pożądany jest również udział 
oświatowców praktyków w opra­
cowaniu nowych treści progra­
mowych, podręczników i pomocy 
dydaktycznych dla dorosłych. 
Jednakże ustalenie psychologicz­
nych podstaw do tych opraco­
wań. ocena treści pod względem 
naukowym i politycznym, a na­

stępnie zbadanie ich przydatno^ 
ści — wymaga zespołu wybit­
nych specjalistów.

Wymieniliśmy tu niektóre pil­
ne potrzeby badań w zakresie 
szkolnictwa dla pracujących. 
Oświata dorosłych nie ogranicza 
się jednak do szkolnych form i 
treści programowych Obejmuje 
ona wszystko, co dotyczy rozwo­
ju osobowości człowieka doro­
słego, jego potrzeb kulturalnych 
— indywidualnych i we współ­
życiu zbiorowym oraz własnego 
wkładu do kultury środowiska 
i ogólnonarodowej. Zasięgiem 
swym oświata dorosłych obej­
muje zarówno najniższy, jak i 
najwyższy poziom kulturalny 
pracujących. Szczególną jednak 
troską powinna otoczyć tych, 
którzy są nieporadni w kształ­
ceniu się i żyją poza nurtem 
kulturalnym Swego środowiska. 
Na ogół wie się o nich niewie­
le. a bywa, że się ich wcale nie 
zauważa. Dlatego konieczne jest 
zbadanie i wnikliwa analiza 
potrzeb kulturalnych naszych 
wsi i małych miast, gdzie prżede 
wszystkim wśród młodych rocz­
ników (jak stwierdza wojsko) 
zdarzają się poważne braki w 
umiejętności czytania i pisania. 
Opieką oświatową należy też 
otoczyć osoby, które ukończyły 
kursy nauczania początkowego, 
ale słabo opanowały techniką 
czytania i z braku odpowiedniej, 
łatwej lektury zapominają, czego 
się nauczyły i wpadają w po­
wrotny analfabetyzm (por. arty­
kuł niżej podpisanej pt. „De­
terminanty skutecznej alfabety- 
zacji” w „Kwartalniku Pedago­
gicznym”, 1967, nr 4).

(Dokończenie na str. 8)
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OŚWIATOWA I JEJ SKUTKI
cunek ilościowy rozkładany jest 
na poszczególne szczeble wyk­
ształcenia. Jest rzeczą ważną 
uwzględnienie jakościowych 
aspektów sprawy. Nowoczesna 
cywilizacja potrzebuje nie tylko 
więcej ludzi lepiej wykształ­
conych, ale więcej ludzi bar­
dziej inteligentnych i bardziej 
uzdolnionych. Coraz większa 
jest bowiem liczba stanowisk 
pracy, na których powinno się 
wymagać nie tylko stereotypo­
wego zastosowania osiągniętej 
wiedzy i sprawności, ale odpo­
wiedzialnego i twórczego 
działania, inicjatywy naukowej 
i społecznej, śmiałego nowator­
stwa (...)”.

Specjalnego znaczenia nabiera 
więc problem kształcenia ludzi 
szczególnie uzdolnionych na róż­
nych szczeblach oświatowego 
systemu. Ale nie tylko. Rosnący 
poziom kulturalny społeczeństw 
wymaga maksymalnego upow­
szechnienia oświaty wśród 
wszystkich obywateli. Oprócz 
problemów związanych z reali­
zacją obowiązku szkolnego, 
sprawą pierwszoplanową staje 
się tu zahamowanie wysokiego 
jeszcze szkolnego odsiewu. Sta­
nowi on szczególny problem w 
krajach rozwijających się, bez 
dostatecznie wykształconych tra­
dycji nauczania. Oto np. w 
Dahomeju ze szkoły elementar­
nej odpada 2/3 dzieci, w tym po 
pierwszym roku nauczania 24,5 
proc., po drugim - 12,8 proc., po 
trzecim - 10,7 proc., po czwar­

tym — 11 proc, i po piątym ro­
ku 5,7 proc. Panuje przekona­
nie, że w miarę upowszechnia­
nia się szkolnictwa podstawo­
wego w tych krajach problem 
odsiewu szkolnego ze szkół 
obowiązkowych będzie w dal­
szym ciągu wzrastał.

A ile uczniów uczy się w 
szkołach różnych szczebli na 
całym świecie? Z szacunkowych 
obliczeń wynika, że około 350 
milionów. W szkolnictwie świa­
towym pracuje ponad 10 milio­
nów nauczycieli. Dane nie obej­
mują oświaty dorosłych.

O paradoksie pogłębiającym 
się w miarę rozwoju szkolnic­
twa świadczy również sytuacja 
nauczycieli. Staje się ona coraz 
bardziej dramatyczna. Prof. B. 
Suchodolski tak ją omawia: 
„ (...) I na tym właśnie polega 
dramatyczność sytuacji: dzięki 
rozwojowi oświaty powszechnej 
i postępom nauki wzrasta wy­
dajność pracy, podnosi się jej 
poziom kwalifikacyjny, wzrasta­
ją zarobki, ale wzrost płac nau­
czycielskich nie przebiega w tym 
samym tempie i — w związku 
z tym — coraz słabsza kadra 
ludzi kieruje się do zawodu nau­
czycielskiego; w tfen sposób dzia­
łalność nauczycielska, przyczy­
niając się do wzrostu powszech­
nego dobrobytu, utrudnia jed­
nocześnie tej grupie zawodowej 
uzyskiwanie w nim odpowied­
niego udziału. Jeśli we wszyst­
kich innych zawodach wzrost 
zarobków wiążfe się ze wzro­

stem wydajności pracy, powsta­
łoby pytanie, czy i w dziedzinie 
oświaty można w jakimś sensie 
mówić o wzroście „wydajno­
ści”?”.

Panuje powszechne przekona­
nie, że do kryzysu towarzyszą­
cego tej eksplozji oświatowej 
walnie przyczynia się admini­
stracja szkolna, która ze swoimi 
tradycyjnymi metodami pracy 
nie może sprostać rozwiązaniu 
skomplikowanych problemów, 
jakie przynosi ogromny rozwój 
oświaty i szkolnictwa. Kierowa­
nie „przedsiębiorstwem świata” 
— jak określa sie współczesne 
światowe szkolnictwo — wymaga 
zerwania z zakorzenionym w 
zarządzaniu oświatą konserwa­
tyzmem.

*
Sądzę, że podane tu informa­

cje pozwolą nam nieco szerzej 
spojrzeć na własne szkolne pro­
blemy. Bo dynamiczny rozwój 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
w Polsce Ludowej — zaliczamy 
do jednego z najszybszych w 
świecie — niesie również wiele 
problemów, które muszą i po­
winny być rozwiązane z myślą 
o tym, by dalszy perspektywi­
czny rozwój oświaty i szkolnic­
twa przebiegał bez zgrzytów i 
zahamowań.

W dyskusji przedzjazdowej 
coraz częściej zastanawiamy się, 
jaki powinien być przyszłościo­
wy model szkolnictwa, by moż­
liwie najlepiej spełniało ono 
swoją rolę. Rozważania te opie­

ramy na różnych przewidywa­
niach naukowych, ekonomicz­
nych. demograficznych. Bierzemy 
pod uwagę rosnące aspiracje 
kulturalne społeczeństwa, potrze­
by gospodarki narodowej, możli­
wości finansowe i szereg innych 
elementów składających się na 
wizję przyszłościowego kształtu 
programowego szkół oraz zasię­
gu ich oddziaływania. I nieza­
leżnie od tego, pod jakim ką­
tem rozważania te są prowa­
dzone — wszystkie one uzupeł­
niają' się wzajemnie. K&nieczne 
więc byłoby scalenie tej doko­
nywanej analizy perspektyw ro­
zwojowych oświaty i szkolnic­
twa i przystąpienie do prac nad 
ustaleniem dalekosiężnych pla­
nów w tym zakresie.

Celowo podkreślam przymiot­
nik „dalekosiężny”, bo jak wy­
kazuje nasze własne doświad­
czenie, jak i wzory innych kra­
jów — opieranie rozwoju szkol­
nictwa tylko na krótkotermino­
wych planach nie przynosi zbyt 
dobrych rezultatów. Negatywne 
skutki tego krótkowzrocznego 
spojrzenia są tym gorsze, im 
mniej elementów bierze się pod 
uwagę przy sporządzaniu tych 
planów.

My także zbyt tradycyjnie 
patrzymy na działalność szkol­
nictwa różnych typów i stopni. 
Ten tradycjonalizm, przeradza­
jąc^ się niekiedy w konserwa­
tyzm, paraliżuje wszelkie śmiel­
sze poczynania zarówno jeśli 
chodzi o zmiany programowe, 
jak i organizacyjne w szkolnic­
twie. I może dlatego trudno nam 
niekiedy wyobrazić sobie inny 
niż obecny schemat szkolny. Mo­
że też dlatego dyskusja, która

toczy się wokół najżywotniej­
szych tematów oświatowych, 
obejmująca różnorodne kręgi 
społeczne, przypomina czasami 
przysłowiowe „dreptanie w miej­
scu”.

Bo jeśli postuluje się zwięk­
szenie liczby uczniów i szkół — 
to wtedy odzywa się przysło­
wiowy krawiec, któremu ma­
terii nie staje”.

Jeśli przewiduje się szybkie 
upowszechnienie szkolnictwa 
średniego i znaczny wzrost li­
czby studentów w szkołach wyż­
szych — „przewidujący" zała­
mują ręce — a co będzie, jeśli 
wyprodukujemy ich za dużo?

Skoro naukowcy z plikiem 
załączników — grubych tomów — 
starają się przekonać, że istnie­
je ścisły związek między wzro­
stem produkcji a podwyższaniem 
kwalifikacji załóg, a tym samym 
między poziomem wykształcenia 
społeczeństwa a wzrostem do­
chodu narodowego — wtedy Uz- 
najćmy to stwierdzenie zą tru­
izm, prawdę już oczywistą, ale 
nie pociąga to za sobą konsek­
wencji w przyszłościowym pla­
nowaniu zapewnienia środków 
na jego realizację.
' Czy robimy rzeczywiście wszys­
tko, by zerwać z własnymi 
przyzwyczajeniami, z tradycyj­
nym sposobem ujmowania prob­
lemów, by zbliżyć się do wy­
magań tych czasów, którym 
zasadniczy kształt nadajęmy dzi­
siaj? Właśnie przez wychowanie 
i kształcenie ludzi nowego wieku,
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O sposobach walki z ęlrugo- 
rocznością w szkołach na­
pisano już tomy. Podano 

szereg sposobów jej ogranicze­
nia, próbowano też metod admini­
stracyjnych. Ale efekty walki z 
drugorocznością są w dalszym 
ciągu niezadowalające. Każdego 
roku co siódmy czy co dziesiąty 
uczeń skazany jest na pozosta­
nie w tej samej klasie.

Długoletnie obserwacje ucz­
niów i badania postępów w nau­
ce utwierdziły mnie w przeko­
naniu, że sprawa wymaga roz­
wiązania i to rozwiązania o 
charakterze organizacyjnym.

W klasach I—IV propedeu- 
tyczny kurs nauczania i nauka 
prowadzona w klasach prawie 
wyłącznie przez jednego peda­
goga sprzyja promowaniu ucz­
niów. Nauczyciel codziennie 
spotyka się z klasą, zżywa się 
z nią, poznaje dość dokładnie 
uczniów, a przy tym pozbawio­
ny możliwości konfrontowania 
swych wyników z oceną innych 
nauczycieli, narażony jest na 
subiektywizm w ocenie i pobła­
żliwość w wymaganiach. Toteż 
w tych klasach nie notuje się 
najwyższej drugoroczności. Za­
czyna się ona od klasy piątej i 
trwa nieprzerwanie do klasy ós­
mej, chociaż ostateczne oceny 
klasy końcowej znów nie wyka­
zują tendencji zwyżkowej. Uczeń 
kończy szkole, bo zasłużył na to 
lub też dlatego, że „me pójdzie 
już się uczyć” lub po prostu po 
to, aby już „nie sprawiał szkole 
kłopotów”.

Drugoroczność nasuwa zatem 
skomplikowane problemy. Zało­
żenia ogólne dotyczące celu dru­
goroczności wydają się być słusz­
ne: uczeń nie opanował mate­
riału, zatem powtarzając klasę, 
uzupełni braki. Gzy tak jest , rze­
czywiście? Moje obserwacje do­
wodzą, że nie zawsze. Tylko 
część uczniów podejmująca na 
nowo naukę w innym zespole 
współkolegów w tej samej kla­
sie wypracowuje pozytywne o- 
ceny.

Dla zilustrowania tego stwier­
dzenia przykładem, zbadałem w 
roku szkolnym 1967/68 postępy 
uczniów drugorocznych w kla­
sach V—VIII, w jednej z pil­
skich szkół podstawowych,

W poprzednim roku szkolnym oko­
ło 13 proc, uczniów tych klas nie 
otrzymało promocji. Część z nich o- 
puściła szkolę. W badanych klasach 
49 uczniów repetowato naukę. Wśród 
nich w okresie roku szkolnego oce­
ny niedostateczne miało 42 uczniów, 
czyli 86 proc. Z tej liczby 29 ucz­
niów (59 proc.) otrzymało oceny 
niedostateczne z przedmiotów oce­
nionych pozytywnie w tej samej 
klasie na koniec poprzedniego roku 
szkolnego. W II okresie negatywne 
oceny miało 38 uczniów — 78 proc., 
a w trzecim — 34 uczniów — 69 
proc., z tego 24 uczniów, czyli 49 
proc, drugorocznych miało oceny ne­
gatywne z przedmiotów ocenionych 
pozytywnie w poprzednim roku nau­
ki. Po dwóch latach nauki w tej 
samej klasie 11 uczniów nie otrzy­
mało promocji po raz drugi, wśród 
nich znowu siedmioro uczniów otrzy­
mało oceny niedostateczne z przed­
miotów ocenionych przed rokiem 
pozytywnie. Występuje zatem zja­
wisko nie tylko dalszych słabych 
postępów w nauce, lecz wyraźny 
regres w tym zakresie.

PROBLEMY
OŚWIATY

DOROSŁYCH
l . ...■ 

(Dokończenie ze str. 7)
Dla 350-rysięczuej rzeszy sa­

mouków i osób rozproszonych 
po całej Polsce, oddalonych od 
ośrodków kulturalnych, wskutek 
choroby czy kalectwa bądź po­
deszłego wieku ograniczonych w 
poruszaniu się poza domem, na­
leży stworzyć ośrodki konsulta­
cyjne i centralną poradnię sa­
mokształceniową, która drogą 
korespondencyjną będzie udzie­
lała rad, wskazówek i pomocy 
oświatowej.
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Świadczy to o fiasku dydak­
tycznym w stosunku do uczniów 
drugorzędnych. Sytuacja ta nie 
jest wydarzeniem odosobnionym 
i śmiało może być uogólniona. 
Poza tym nawet otrzymanie 
przez ucznia drugorocznego oce­
ny pozytywnej na końcu roku — 
wcale nie musi świadczyć, że 
opanował on materiał naucza­
nia. Który nauczyciel chciałby 
mieć w klasie ucznia trzecio- 
rocznego? Wystarczająco wiele 
kłopotów dostarczają drugorocz- 
ni. Ich najczęściej lekceważąca, 
negatywna postawa, przy jedne- 
cześnie znacznym stopniu we­
wnętrznej frustracji utrudnia 
nauczycielowi kontakt z nimi. 
Jednocześnie różnica wieku mię­
dzy uczniem drugorocznym a 
uczniami pozostałymi rodzi sze­
reg problemów. Mnożą się trud­
ności dydaktyczne i wychowaw­
cze. Rozpoczyna się często proces 
demoralizacji ucznia drugorocz­
nego. Nie uznaje autorytetu, usi­
łuje i czasem skutecznie pociąg­
nąć za sobą część klasy. Lekcje 

SKOŃCZMY
Z DRUGOROCZNOŚCIĄ
szkolne tracą wówczas szereg 
pozytywnych stron.

Również bardzo niekorzystnie 
na psychikę drugoroczniaka od­
działuje sytuacja wyobcowania 
go z klasy, uznania przez zespół 
klasy za niezdolnego, . głuptasa, 
za obcego. W takiej sytuacji na­
wet dobre chęci drugoroczniaka 
są tłumione przez klasę. Biada 
wówczas, gdy nauczyciel nie do­
strzega tej sytuacji lub ją tole­
ruje i nie przyjdzie uczniowi z 
pomocą. Uczeń taki odsuwa się 
od zespołu, od nauczyciela, a 
wewnętrznie narasta w nim po­
czucie krzywdy i poniżenia.

W jednym i drugim przypad­
ku mamy do czynienia z sytua­
cją dydaktycznie mało korzyst­
ną, a wychowawczo — szkodli­
wą. Uważam zatem, że z tą tra­
dycją należy zerwać.,

W niczym nie naruszając dą­
żeń do podniesienia efektów 
nauczania, stosowania nowych, 
aktywnych metod uważam, że z 
obecnie stosowaną drugorocz­
nością należy definitywnie skoń­
czyć.

Zbliżający się Zjazd PZPR 
będzie analizował sytuację 
szkolnictwa. Tezy zapowiadają 
potrzebę unowocześnienia pro­
gramów i metod. Być może, że 
nadszedł czas dokonania też 
zmian organizacyjnych. Jedną z 
nich mogłoby być organizacyj­
ne zerwanie z drugorocznością 
szkolnictwa podstawowego.

Szybki rozwój nauki i techni­
ki stawia przed oświatą doro­
słych coraz więcej i coraz trud­
niejszych zadań. Chodzi tu już 
nie tylko o uzupełnienie wy­
kształcenia nie ukończonego w 
szkole młodzieżowej. Obecnie, 
ani szkoła średnia, ani nawet 
wyższa nie mogą dostarczyć 
wiedzy na całe życie. Aby się 
nie cofać i nie znaleźć na mar­
ginesie życia, człowiek musi się 
dokształcać ciągle i nieustannie 
aż do śmierci. Musimy więc sta­
le uzupełniać swą wiedzę ogól­
ną i fachową, a ponadto przy­
sposabiać się do różnych ról i 
zadań, np. do roli rodzica, do

Rozwiązanie problemu jest — 
moim • zdaniem — wykonalne. 
Szczegóły wymagałyby dalszych 
opracowań, ale w ogólnych za­
rysach mogłoby się to przed­
stawiać następująco:

W klasach I—IV ‘(ewentualnie 
I—V) dokonywana byłaby sta­
ranna selekcja młodzieży pole­
gająca na skierowaniu dzieci u- 
pośledzonych umysłowo do szkół 
specjalnych. Dzieci z opóźnio­
nym rozwojem fizycznym, osła­
bione fizycznie, opóźnione w 
rozwoju umysłowym z powodu 
choroby itp, nie mogące podo­
łać wymaganiom szkolnym mo­
głyby powtarzać klasy.

Natomiast w klasach V—VIII 
(lub VI—VIII) uczeń przebywał­
by w jednej klasie tylko jeden 
rok. W przypadku nieopanowa­
nia materiału z jednego czy wię­
cej przedmiotów uzyskiwałby z 
nich oceny niedostateczne, ale 
przechodziłby do klasy następnej 
Likwidacja oceny niedostatecz­
nej z klasy poprzedniej następo­
wałaby albo w wyniku egzami­
nu powakacyjnego, albo w cią­

gu roku w następnej klasie. 
Wówczas w przypadku uzyska­
nia pozytywnej oceny z klasy 
poprzedniej i klasy bieżącej u- 
czeń otrzymywałby na koniec 
roku ocenę pozytywną. Jeśli zaś 
nie poprawiłby oceny z klasy 
poprzedniej — uzyskiwałby na 
koniec roku szkolnego ocenę 
negatywną z zaznaczeniem, że 
zaległości pochodzą z jednej e- 
wentualnie z dwóch klas. Po­
dobnie postępowano by. w kla­
sie VIII. Uczeń kończący klasę 
VIII z ocenami pozytywnymi u- 
zyskiwałby świadectwo ukoń­
czenia szkoły podstawowej. U- 
czeń z ocenami niedostateczny­
mi otrzymywałby świadectwo z 
klasy VIII nie uprawniające do 
podjęcia nauki w szkołach śred­
nich. Uczniowie ci mogliby do­
piero w kompletach przedmio­
towych (niekoniecznie rocznych) 
szkół dla pracujących lub zwyk­
łych podstawowych wyrówny­
wać braki i uzyskiwać pełne 
świadectwo szkoły podstawowej.

Powtarzanie klas V—VIII (lub 
VI—VIII) byłoby w tym przy­
padku dopuszczalne wyłącznie 
dla uczniów, którzy z jakichś 
względów, np. choroby, nie u- 
częszczali przez dłuższy okres 
do szkoły.

Przedstawiony projekt może 
mieć również ujemne strony, ale 
jest — moim zdaniem — lep­
szy od dotychczasowej praktyki. 
Zaprezentowane wyniki badań 
dowodzą bowiem, że system po­

różnorodnych funl»'ji społecz­
nych.

Skrócenie czasu pracy w ty­
godniu nakłada na oświatę do­
rosłych obowiązek wdrażania 
do umiejętnego wykorzystywania 
czasu wolnego. Przedłużenie ży­
cia, prawo do rent i emerytur 
wymaga przygotowania coraz 
większej liczby ludzi do życia 
wolnego od pracy zarobkowej, 
do życia kulturalnego i poży­
tecznego.

Ten ogrom zadań domaga się 
opracowania ogólnej koncepcji 
systemu oświaty dorosłych, a to 
z kolei rodzi potrzebę powołania 
centralnego ośrodka koordynu­
jącego i planującego prace ba­
dawcze i eksperymentalne. Taki 
ośrodek naukowy (ewentualnie 
instytut) zajmowałby się inicjo­
waniem badań, zbieraniem wy­
ników, opracowaniem teoretycz­
nym i wdrażaniem najlepszych 
osiągnięć do praktyki przez pu­
blikowanie monografii, metodyk, 
programów, poradników it.p. Tu 
byłoby też miejsce na wypraco­
wanie koncepcji przygotowania i 
doskonalenia kadr oświatowych. 

wtarzania klasy nie jest syste­
mem skutecznym, ale przeciw­
nie — szkodliwym. Uzupełnie­
nie braków oparte na systemie 
przedmiotowym zdaje się być 
bardziej logiczne. Nie sądzę, aby 
proponowana tu organizacja 
miała wpłynąć na obniżenie po­
ziomu szkolnego. System ten u- 
możliwiłby szeregu uczniom am­
bitne dorównywanie rówieśni­
kom i uzupełnianie braków w 
klasach następnych, co może u- 
zyskać każdy normalny ' uczeń 
wykazujący się przeciętną pra­
cowitością.

Korzyści z tego systemu były­
by — moim zdaniem — niema­
łe. Zniknąłby odsiew szkolny w 
dzisiejszym tego słowa znacze­
niu. Nawet uczeń, który opuścił 
klasę VIII z ocenami negatyw­
nymi, byłby znacznie lepiej 
przygotowany do życia, posiadał 
rozleglejsze horyzonty wiedzy 
niż uczeń opuszczający szkolę 
podstawową z ocenami pozytyw­
nymi z klasy V, VI czy VII przy 
obecnym systemie organizacyj­
nym. Każde dziecko miałoby 
możność zapoznania się z peł­
nym materiałem nauczania 
przewidzianym programami 
szkoły podstawowej.

W klasach szkolnych zniknę­
łaby „zmora” drugoroczności od­
straszająca nauczycieli olbrzy­
mimi trudnościami dydaktycz­
no-wychowawczymi.

W znacznym stopniu zostało­
by ograniczone piętno upośle­
dzenia ciążące na drugorocznia- 
kach. Jakże często brak postę­
pów w nauce wiąże się zupeł­
nie z innymi przyczynami niż 
brakiem zdolności. Przykładów 
można by przytoczyć wiele. W 
wielu też przypadkach brak ten 
ma charakter przejściowy, a 
obecnie prowadzi do nieodwra­
calnych skutków — oderwania 
ucznia od jego rówieśników.

Z projektowanym systemem 
wiążą się również korzyści spo­
łeczne. Często bezmyślne siedze­
nie drugi rok w tej samej kla­
sie zostałoby zastąpione aktyw­
nym dążeniem do wyrównania 
braków z przedmiotów ocenio­
nych negatywnie. Ta młodzież 
mogłaby prędzej zdobyć wy­
kształcenie podstawowe i wejść 
w życie produkcyjne czy rozpo­
cząć naukę zawodu.

Być może, istnieją jakieś in­
ne, lepsze sposoby likwidacji 
drugoroczności, jednak ze wszy­
stkich znanych mi prób ograni­
czenia drugoroczności i wynika­
jących z niej ujemnych skutków 
przedstawiony powyżej projekt 
wydaje mi się najbardziej sku­
teczny i niezawodny.

WACŁAW NOWACKI 
Piła

■ Niezależnie od Instytutu Oświa­
ty Dorosłych (czy jakby się nie 
nazywał taki naukowy ośrodek) 
powinien powstać również ośro­
dek administracyjny, który by 
koordynował w zakresie plano­
wania sieci placówek, finanso­
wania ich i nadzoru. Obecnie 
bowiem oświata dorosłych roz­
proszona jest po różnych resor­
tach. a nawet w samym resorcie 
oświaty nie ma pełnego swojego 
działu ani jednolitego kierow­
nictwa.

Mając na uwadze, że szkol­
nictwo młodzieżowe zajmuje się 
człowiekiem do lat 18 a oświa­
ta dorosłych przez jeszcze co 
najmniej 50 lat jego życia — 
widząc wciąż rosnące jej po­
trzeby i zadania w Polsce Ludo­
wej i obserwując ją w Związku 
Radzieckim (który ma wielki In­
stytut Szkół Wieczorowych w 
Leningradzie i filię w Moskwie) 
żywimy nadzieję, że nasz głos 
w dyskusji zostanie usłyszany i 
uwzględniony w obradach V 
Zjazdu Partii.

dr J. LANDY-TOŁWlNSKA

JESZCZE 
O MŁODEJ

KADRZE
W tezach na V Zjazd czyta­

my między innymi; „Na­
leży dążyć do systematycz­

nej poprawy poziomu zawodo­
wego i politycznego pracowni­
ków placówek naukowych, 
stwarzając coraz lepsze warunki 
rozwoju dla młodej, zangażowa- 
nej w sprawy budownictwa so­
cjalistycznego kadry naukowej”. 
Sprawa nabiera tym większej 
wagi, że od poziomu naukowo- 
dydaktycznego naszej kadr.y nau­
czającej zależą kwalifikacje 
przyszłych ludzi, kierujących 
naszą gospodarką socjalistyczną.

Otóż wydaje się, że troska o 
młodych pracowników nauki 
szczególnie na wyższych uczel­
niach powinna przede wszyst­
kim sprowadzać się do zaintere­
sowania ich istotnymi problema­
mi. związanymi z ich pracą.

Młody pracownik naukowy 
powinien być zafascynowany 
swoją pracą i wykonywać ją z 
głębokiego zamiłowania, a nie 
tylko z pobudek czysto finanso­
wych czy „wspinaczki” na wyż­
szy szczebel stanowiska.

Poprawa poziomu zawodowo- 
politycznego młodej kadry nau­
kowej powinna odbywać się 
przez dokształcanie tak meryto­
ryczne, jak i metodyczne na ze­
braniach katedr i międzyuczel­
nianych posiedzeniach nauko­
wych.

Mając na uwadze rozwój mło­
dej kadry naukowej zaangażo­
wanej w sprawy budownictwa 
socjalistycznego, należy ponadto 
racjonalnie oceniać dotychczaso­
wy jej dorobek naukowy i dy­
daktyczno-wychowawczy. Liczba 
publikacji i to często o charak­
terze kompilacyjno-faktograficz- 
nym nie powinna być jedynym 
miernikiem pracy młodego adep­
ta nauki. Należy pamiętać o tym, 
że pracownicy wyższych uczelni 
stanowią przede wszystkim ka­
drę dydaktyczno-naukową, a nie 
tylko naukową.

W związku z powyższymi uwa­
gami, słuszny wydaje się postu­
lat zastąpienia katedr instytuta­
mi czy też podobnymi ośrodka­
mi problemowymi, które miały­
by jednak charakter (pod wzglę­
dem organizacyjnym i meryto­
rycznym) jednostek dynamicz­
nych, ożywiających życie nau­
kowo-badawcze i kształcenie 
przyszłych kadr dla nauki i dy­
daktyki.

Jakże często widoczny jest brak 
zainteresowania kierownika za­
kładu pracą młodszego pracow­
nika. Młody człowiek zniechęca 
się do pracy, nie widząc jej wy­
ników. Dlatego też losy przyszłe­
go naukowca powinny zależeć 
nie od jednostki, lecz od zespo­
łu, który by nim kierował 
i kształcił. Uniknęłoby się też 
wówczas tzw. utrącania przy la­
da okazji młodych, jakże często 
zdolnych (ale niewygodnych) lu­
dzi. oddanych sprawie nauki 
i oświaty.

Celowe byłoby chyba wprowa­
dzenie dychotomicznej struktu- 
tury studiów dla przyszłych 
adeptów nauki. Jeden kierunek 
przeznaczony byłby dla przy­
szłych nauczycieli wyższych 
uczelni, ze szczególnym uwzględ­
nieniem (oprócz dyscypliny fa­
chowej) pedagogiki i przedmio­
tów społeczno-politycznych, jak 
filozofia, ekonomika, socjologia; 
drugi zaś dla kadry, która mia­
łaby zajmować się tylko pracą 
naukowo-badawczą. Tak sprofi- 
lowane nauczanie miałoby cha­
rakter segregujący. Istniałaby 
wtedy możliwość wykształcenia 
tak dobrych naukowców, jak 
i dobrych pracowników dydak­
tyczno-naukowych. Uniknęłoby 
się w ten sposób nieporozumień 
prowadzących często do przy­
krych skutków tak dla nauczają­
cych. jak i uczących się, tj. stu­
dentów.

Poruszane tu sprawy nie wy­
czerpują naturalnie całokształtu, 
jakże skomplikowanego — jak 
wiemy — problemu, jakim jest 
podnoszenie poziomu zawodowe­
go i politycznego pracowników 
placówek naukowych. Wiele na 
te tematy mówiło sie i pisało, 
ale warto by jeszcze niektóre za­
gadnienia niedopowiedziane 
przedyskutować do końca.

JANUSZ TF.RESZYNSKI 
WSR w Poznaniu



Zamieszczony poniżej projekt 
jest próbą ujęcia doskona­
lenia w systemie uwzględ­

niającym potrzebę szkoły oraz 
etapy rozwoju zawodowego nau­
czyciela. W projekcie tym za­
kłada się, iż zarówno treść, jak 
i formy doskonalenia uwzględ­
niają łącznie dwa cele: wzboga­
canie wiedzy i umiejętności pe­
dagogicznych nauczycieli oraz 
równoczesne praktyczne polep­
szanie pracy wychowawczej w 
szkole. W programach za podsta­
wę przyjmuje się ścisłą łączność 
wiedzy i umiejętności, postawy 
zawodowej i świadomości poli­
tycznej. Tryb pracy doskonale- 
niowej opiera się więc na zasa­
dzie powiązania teorii z prakty­
ką, zdobywania wiadomości z 
przyswajaniem umiejętności i 
nawyków skutecznej pracy wy­
chowawczej.

Doskonalenie ma charakter 
wielostopniowy i przebiega od­
powiednio do etapów rozwoju 
zawodowego pracowników, u- 
względniając: okres adaptacji w 
zawodzie (tj. do egzaminu kwa­
lifikacyjnego) ; okres wzbogaca­
nia wiedzy i doświadczeń oraz 
zdobywanie dodatkowej prak­
tycznej specjalizacji w obranym 
kierunku; wreszcie okres „odna­
wiania” wiedzy i uogólnieni*  
własnego dorobku.

Każdy z tych etapów doskona­
lenia kończy się, formalnym tak­
że, podwyższeniem kwalifikacji. 
Praca nad doskonaleniem prze­
biega dwoma równoległymi, uzu­
pełniającymi się torami i obej­
muje: doskonalenie wszystkich 
nauczycieli w toku bezpośredniej 
pracy w szkole oraz doskonale­
nie specjalistyczne, zróżnicowane 
odpowiednio do posiadanego 
przez nauczycieli wykształcenia 
i. stażu,. typu szkoły, zaintereso­
wań własnych itp. ,

DOSKONALENIE PRACY 
W SZKOLE

Treść doskonalenia pracy w 
szkole sprowadza się do określa­
nia podstawowych problemów i 
zadań wychowawczych danej 
szkoły w świetle dorobku nauk 
pedagogicznych i potrzeb spo­
łecznych oraz poszukiwania spo­
sobów "rozwiązania tych zadań w 
oparciu o nabywaną w drodze 
samokształcenia wiedzę. W ślad 
za tym idzie praktyczne plano­
wanie form i metod oddziaływa­
nia wychowawczego, weryfikacja 
i ocena, doświadczeń oraz podsu­
mowanie wnifj^tów do dalszej 
pracy.

Doskonalenie wewnątrzszkolne 
inicjuje- i prowadzi kierownik 
szkoły w ramach pracy rady pe­
dagogicznej. Natomiast całością 
pracy szkół w tym zakresie kie­
ruje nadzór pedagogiczny, korzy­
stając z pomocy ośrodka meto­
dycznego.

Ogniwa nadzoru organizują ja­
ko formy pomocnicze: szkoły 
wiodące, hospitacje koleżeńskie 
i praktyki, różne formy szerszej 
wymiany doświadczeń, jak od­
czyty pedagogiczne, wystawy 
problemowe, seminaria itp.

W FORMACH 
WYSPECJALIZOWANYCH

I stopień tego doskonalenia o- 
bejmuje okres wdrażania się na­
uczyciela do pracy łącznie ze 
złożeniem egzaminu kwalifika­
cyjnego.

Celem i treścią tego etapu sa­
mokształcenia jest nabywanie u- 
miejętności stosowania posiada­
nej wiedzy w praktyce, posługi­
wania się literaturą pedagogicz­
ną oraz korzystanie z cudzych 
doświadczeń. Chodzi także o roz­
wijanie zainteresowań pedago­
gicznych i umiejętności plano­
wego oddziaływania wychowaw­
czego; opanowanie technicznej 
strony usprawniania własnego 
warsztatu pracy oraz przyswoje­
nie nawyków kolektywnego my­
ślenia i działania pedagogiczne­
go w ramach pracy rady peda­
gogicznej nad realizacją planów 
wychowawczych szkoły.

Na formy tego pierwszego sto­
pnia samokształcenia składa się: 
prąca samodzielna, według opra­
cowanego „Vademecum”; kurs 
wprowadzający w okresie ferii 
zimowych oraz kurs końcowy 
połączony z egzaminem. W mię­
dzyczasie zaś uczestnicy braliby 
udział w praktyce w szkole wio­
dącej i w koleżeńskich hospita­
cjach. Poza tym gromadziliby 
dokumentację własnej pracy 
(konspekty, dzienniki zajęć, cie­
kawe prace dzieci itp.) i korzy­
staliby z form pomocniczych, or­
ganizowanych przez ZNP i ośro­
dek metodyczny, jak konsultacje, 
wystawy itp.

Samokształcenie odbywałoby 
się przy pomocy ośrodka meto­
dycznego, który organizowałby 
przewidziane wymaganiami kur­
ty. Pieczę nad przebiegiem pra­

cy nauczycieli sprawowałby ZNP 
w ramach działalności ogniska.

Doskonalenie II stopnia byłoby 
niezbędnym warunkiem do dru­
giego z kolei awansu i do obję­
cia funkcji kierownika szkoły. 
Cel i treść tego doskonalenia to 
nabywanie umiejętności wiąza­
nia procesu nauczania z życiem 
i zainteresowaniami uczniów. 
Zdobycie przez nauczyciela do­
datkowej specjalizacji w obra­
nym zakresie ze szczególnym u- 
względnieniem działalności poza­
lekcyjnej. Doskonalenie na tym 
stopniu ma również zapewnić 
szkole wykwalifikowanych pra­
cowników do różnych funkcji 
wychowawczych.

Proponuje się następujące spe­

NAD SYSTEMEM DOSKONALENIA NAUCZYCIELI

PROPOZYCJE 
ROZWIĄZAŃ

cjalności do wyboru przez nau­
czyciela: wychowawca klasy; 
opiekun lub instruktor organi­
zacji młodzieżowej; opiekun spo­
łeczny; instruktor wybranego 
kierunku zajęć pozalekcyjnych; 
przodownik nauczania danego 
przedmiotu, nastawiony na pro­
wadzenie praktyk, gromadzenie 
pomocy itp.

Tryb i organizacja pracy po­
legałaby na prowadzeniu pracy 
w szkole w ramach obranego 
działu. Samokształcenie odbywa­
łoby'się w Oparciu ,0 ramowy 
program ustalonych centralnie 
wymagań, uczestnicy korzystali­
by z konsultacji w okręgowym 
ośrodku metodycznym i form 
pomocniczych. organizowanych 
przez ZNP. Przewiduje się w 
tym przypadku ponadto: udział 
w kursie długoterminowym (co

POLSKA
SZKOŁA 
W

W ostatnich latach znacznie 
wzrosła liczba polskich 
specjalistów, wyjeżdżają­

cych do Afryki. Na czarny ląd 
przyjeżdżają inżynierowie, tech­
nicy, lekarze, nauczyciele i wy­
kładowcy szkół wyższych w ra­
mach licznych umów gospodar­
czych i kulturalnych, które Pol­
ska zawarła z państwami trze­
ciego świata.

Tunezja, dawny protektorat 
francuski, odzyskała całkowitą 
niepodległość dopiero w 1956 ro­
ku. Kraj jest biedny, liczy pra­
wie 5 min mieszkańców i 164 000 
km kw. powierzchni. Posiada 
niewielkie zasoby surowcowe, 
głównie fosfaty, trochę ropy na­
ftowej. lasy korkowe, poza tym 
produkty rolne, jak pomarańcze, 
cytryny, oliwki, daktyle i wi­
nogrona. Głównym źródłem do­
chodu narodowego staje się tu­
rystyka.

Mimo swoich skromnych mo­
żliwości ekonomicznych. Tunezja 
poczyniła duże postępy w dzie­
dzinie oświaty, służby zdrowia i 
równouprawnienia kobiety.

Okręg Sahel należy do najbar­
dziej zagospodarowanych w kra­
ju. Jego główne miasto Sousse 

najmniej trzy miesiące) o za­
twierdzonym przez resort pro­
gramie w ośrodku doskonalenia 
wyspecjalizowanym w danej 
dziedzinie lub w odpowiedniej 
organizacji czy instytucji (np. 
PTTK, TSS itp.) oraz opracowa­
nie obranego zagadnienia z wła­
snej praktyki i przekazanie do­
świadczeń na radzie pedagogicz­
nej swojej szkoły.

Egzamin przeprowadzony w 
oparciu o obrany temat, doku­
mentację tej pracy i przeprowa­
dzone wizytacje — kończy ten 
etap doskonalenia.

Z kolei ukończenie III stopnia 
doskonalenia wiązałoby się z 
przyznaniem dodatku pedago­
gicznego, wymaganego do pracy 

w nadzorze. Jego cel 1 treść 
sprowadza się, w myśl projektu, 
do: zdobycia znajomości podsta­
wowych metod badania i uogól- 
niania^ doświadczeń pedagogicz­
nych; zdobycia umiejętności we­
ryfikowania i uogólniania włas­
nych doświadczeń w świetle za­
sad pedagogiki oraz do umiejęt­
ności przedstawiania własnych 
doświadczeń na szerszy użytek.

Doskonalenie III stopnia ma 
na względzie zapewnienie środo­
wiskom szkolnym aktywu inte­
lektualnego, pionierów nowator­
stwa pedagogicznego, spełniają­
cych dodatkową rolę społecznych 
rzeczoznawców, dla nadzoru pe­
dagogicznego, w programowaniu 
pracy wychowawczej. Praca tej 
grupy nauczycieli służyłaby rów­
nocześnie „unaukowieniu” prak­
tyki szkolnej oraz ściślejszemu 

Młodzież i nauczyciele polskiej szkoły w Sousse
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leży nad morzem. Zostało zało­
żone w IX wieku przed naszą 
erą przez Fenicjan. Nosiło na­
zwę Hadrumetum, którą Arabo­
wie zmienili na Sousse. Metal- 
export wybudował tutaj przę­
dzalnię, Cekop wielobranżowe 
zakłady mechaniczne.

Od 1959 roku stale przewijają 
się przez to miasto polscy‘spe­
cjaliści, delegowani w kraju. W 
ubiegłym roku było w Sousse 
ponad 40 rodzin. Większość dzie­
ci nie znała języka francuskie­
go i z tego powodu nie mogła 
uczęszczać do miejscowej szkoły. 
Rozwiązanie tego problemu wy­
szło od kilku polskich specjali­
stów i przedstawiciela Polservisu 
w Sousse, którzy wysunęli pro­
jekt zorganizowania polskiej 
szkoły na miejscu. Okazało się. 
że wśród specjalistów i ich 
rodzin znalazło się tam kil­
ku zawodowych nauczycieli 
szkół podstawowych, średnich, a 
nawet wyższych. Cała miejscowa 
Polonia wniosek gorąco poparła. 
Polservice i Cekop oddał do u- 
żytku szkoły swoje biura w 
Sousse. 18 września 1967 roku 
nastąpiło uroczyste otwarcie 
szkoły w obecności przedstawi­

powiązaniu z nią placówek nau­
kowych.

Tryb i organizacja pracy pole­
gałaby na opracowaniu własnych 
doświadczeń w formie: odczytu 
pedagogicznego zweryfikowanego 
przez OOM; .eksperymentu pod 
kierunkiem Instytutu Pedagogi­
ki; udziału w pracach badaw­
czych placówki naukowej (praca 
doktorska).

KIEROWNICY SZKÓŁ 
I NADZÓR

Doskonalenie tej grupy peda­
gogów obejmowałoby staż wstęp­
ny w wybranej placówce i krót­
koterminowy kurs wstępny przed 
objęciem funkcji. Jego cel i treść 
sprowadzałaby się do:

— ukazania roli i miejsca 
szkoły na szerszym tle aktualnej 
problematyki społeczno-politycz­
nej i spraw lokalnych środowi­
ska;

— zaznajomienia z kierunkiem 
rozwoju systemu oświaty i wy­
chowania w PRL;

— zweryfikowania ukształto­
wanego przez kandydata „mode­
lu” pracy wychowawczej szkoły 
w świetle założeń i praktyki so­
cjalistycznej pedagogiki;

— zaznajomienia z podstawa­
mi naukowej organizacji pracy i 
kierownictwa w placówce wy­
chowawczej ;

— szczegółowego wprowadze­
nia w zakres pracy i obowiąz­
ków kierownika szkoły czy pra­
cownika nadzoru oraz zapozna­
nia z obowiązującymi przepisa­
mi;

— zaznajomienia na konkret­
nych przykładach z prawidło­
wym kierowaniem szkołą.

Uczestników doskonalenia obo­
wiązywałaby lektura według u- 
stalonego co najmniej na jeden 
rok Własnego planu oraz opra­
cowanie raz na rok na podsta­
wie przeczytanej lektury, tematu 
na zebranie rady pedagogicznej 
(tydzień wolny od pracy na ten 
cel). Poza tym. co 5 lat — udział 
w kursie pedagogicznym, organi­
zowanym przez ..ośrodki, doskona­
lenia lub COM.. placówkę nauko­
wą lub ZNP. Przy czym nadzór 
pedagogiczny brałby udział w 
kursach wspólnie z' kierownika­
mi nadzorowanych placówek; w 
razie potrzeby w odrębnej gru­
pie seminaryjnej.

UWAGI KOŃCOWE

W podanym zarysie doskonale­
nie przedmiotowe uwzględnione 
zostało jedynie w bezpośrednim 
powiązaniu Z problematyką wy­
chowawczą. Nie dotyczy ono za­
tem wiedzy rzeczowej. Kursy 
wszystkich szczebli uwzględnia­
ją: aktualia polityki oświatowej 

cieli Ambasady Polskiej w Tuni­
sie.

Dyrektorem szkoły został Ma­
rian Polewicz, inżynier mecha­
nik z zawodu, humanista z za­
miłowania. Zajęcia odbywały się 
codziennie po południu w kla­
sach od III szkoły podstawowej 
do X licealnej włącznie. Szkoła 
liczyła 43 dzieci. Dzięki pomocy 
Ambasady Francuskiej w Tuni­
sie przed południem dzieci uczę­
szczały na kurs języka francu­
skiego metodą audiowizualną.

Ze względów formalnych 
wszystkie dzieci -zostały zapisa­
ne do III Liceum Koresponden­
cyjnego w Warszawie. Powstała 
filia tego liceum w Afryce, za­
pewne po raz' pierwszy w histo­
rii polskiego' szkolnictwa.

Dzięki pomocy, wielu życzli­
wych ludzi z- Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go,''Handlu Zagranicznego. ,Pol- 
servisu, Prozametu i Ambasady 
Polskiej w Tunisie, udało się na 
miejscu przeprowadzić egzaminy 
promocyjne. Ministerstwo Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego dele­
gowało do Sousse wizytatora 
szkół średnich, Seweryna Dubla- 
siewicza, oraz dyrektora Liceum 

i wychowania, na tle ogólnej syJ 
tuacfi kraju; spotkanie ze spe­
cjalistami z różnych dziedzin; 
wybrane problemy kultury, e- 
tyczno-moralne i obyczajowe, 
rzutujące na pracę szkoły.

Należy, położyć duży nacisk na 
podniesienie poziomu metodyki 
doskonalenia kursowego (patrz: 
J. Rudnicki: „Umiejętność szko­
lenia”, wyd. CRZZ, 1968). Dla 
uczestników kursów nauczyciel­
skich niezbędne są w tym celu 
stałe wyspecjalizowane ośrodki 
z internatami, z odpowiednimi 
gabinetami metodycznymi i bi­
blioteką podręczną itp. Ośrodki 
korzystające z pomocy zaprzyjaź­
nionych szkół jako terenów 
praktyk oraz ze stałej konsulta­
cji naukowej.

Istnienie takich ośrodków za­
pewnić powinno należyty po­
ziom i efektywność ekonomiczną 
i rzeczową doskonalenia kurso­
wego; wyrobienie oddziałujących 
motywująco ■ tradycji ruchu do­
skonalenia; powstanie w kraju 
ośrodków twórczej myśli peda­
gogicznej, bezpośrednio związa­
nych z praktyką; stworzenia 
warunków umożliwiających sto­
pniowe precyzowanie (przy u- 
dziale terenu) modelu .socjalis­
tycznej szkoły opartego na jed­
nolicie funkcjonujących w prak­
tyce założeniach. Ośrodki takie, 
podległe kuratorium, powinny 
powstawać na terenie poszcze­
gólnych KOS stopniowo (w cią­
gu 2—3 lat) w oparciu o bazę 
byłych SN i doświadczenia 
OOM.

Ną szczeblu centralnym rolę 
koordynatora programowego w 
stosunku do całokształtu dosko­
nalenia spełniać powinien resor­
towy Instytut Doskonalenia Kadr 
Oświatowych o rozszerzonych 
zadaniach badawczych, ściśle 
współpracujący z Instytutem Pe­
dagogicznym i wyższymi uczel­
niami.

Realizacja zadań doskonalenio- 
wych podlegałaby co 5 lat glo­
balnej- oceni:es i weryfikacji, 
przeprowadzonej na zlecenie re­
sortu przez ZNP z udziałem za­
interesowanych placówek nauko­
wych.

WIKTORIA DEWITZ
Centralny Ośrodek Metodyczny

Korespondehcyjnego W Warsza­
wie,. Tadeusza Nawrockiego.

Do egzaminów promocyjnych 
pisemnych i ustnych przystąpiło 
14 uczniów od VII klasy pod­
stawowej do X licealnej włącz­
nie. Wszyscy uzykali promocję 
dp klasy następnej. Wyniki egza­
minów । potwierdziły dużą efek­
tywność nauczania. Wizytator 
Dublasiewicz oświadczył, że „nie­
jedna szkoła w kraju mogłaby 
pozazdrościć takich wyników”. 
W gorący i parny dzień 31 lip- 
ca nastąpiło uroczyste zakończe­
nie roku szkolnego i rozdanie 
świadectw, tak oczekiwane przez 
dzieci i rodziców. W ten spo­
sób dzięki wysiłkowi społeczne­
mu organizatorów i wykładow­
ców, dzieci nie straciły roku. Co 
więcej, szkoła w Sousse stała się 
pewnego rodzaju więzią, łączącą 
miejscową Polonię, nie zawsze 
jednomyślną w innych sprawach.

4 września . br. szkoła rozpo­
częła drugi rok swej działalno­
ści. Rodzice sami sprowadzają z 
kraju podręczniki szkolne i lek­
tury. Brak jest natomiast atla­
sów, map historycznych i geo­
graficznych oraz innych pomocy 
naukowych dla wykładowców.

Uczniowie i wykładowcy" szko­
ły w Sousse wierzą, że Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego oraz dyrekcja Lice..m 
Korespondencyjnego w Warsza­
wie nie zapomni o grupce swo­
ich dzieci na afrykańskim lądzie.

dr med. B. WIERCIOCH 
Sousse, Tunezja
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Na Węgrzech pracuje obec­
nie — w przedszkolach, 
szkołach podstawowych i 

Średnich — około 100 tysięcy pe­
dagogów. W każdym roku wę­
gierskie uczelnie pedagogiczne 
opuszcza od 2500 do 3000 absol­
wentów.

Większość nauczycieli pracują­
cych w węgierskiej oświacie u- 
kończyła studia w ubiegłych 
20 latach. Wszyscy objęci są 
dalszym doskonaleniem. Odbywa 
się ono sukcesywnie, w kilku­
letnich cyklach. W każdym cy­
klu obowiązują trzy podstawo­
we dziedziny: ideologiczna, pe­
dagogiczna oraz zawodowo-me- 
todyczna.

W dziedzinie ideologii nauczy­
ciele dokształcają się z zakresu 
materializmu dialektycznego i 
historycznego, ekonomii politycz­
nej oraz socjalizmu naukowego. 
Ponadto ci nauczyciele, którzy 
interesują się szczególnie spra­
wami ideologicznymi, uczą się 
•— w ramach szkolenia partyj­
nego — na Wieczorowym Uni­
wersytecie Marksizmu-Leniniz- 

mu, gdzie — zgodnie z zaintere­
sowaniami -u wybierają sobie 
jeden spośród kilku różnych za­
kresów tematycznych: etyki mar­
ksistowskiej, estetyki, teorii poz­
nania, aktualnych tendencji we 
współczesnej filozofii, najważ­
niejszych problemów ekonomi- 
czno-politycznych naszej epoki, 
zagadnień światopoglądowych 
oraz związanych z nauczaniem 
matematyki, fizyki i chemii, pro­
blemów filozoficznych, nauczania 
biologii.

Doskonalenie w dziedzinie 
pedagogiki odbywa się w szko­
łach pod kierunkiem dyrektora 
szkoły. Materiały do tego szko- 
lenia przjrgotowuje Krajowy In- 
stytut Pedagogiczny. On też 
zajmuje się doskonaleniem ka­
dry kierowniczej, organizując 
specjalne kursy dla dyrektorów.

WS&»' <S!
■|s

Widok ogólny na Parlament w Budapeszcie

KORESPONDENCJA Z BUDAPESZTU

DOSKONALENIE NAUCZYCIELI
N WĘGRZECH

Zawodowo-metodyczne doskona­
lenie nauczycieli realizowane 
jęst w zespołach, skupiających 
pedagogów tych samych typów 
szkół i tych samych sekcji. Kra­
jowy Instytut Pedagogiczny oraz 
instancje terenowe 
dla nich 
wyższymi uczelniami 
wakacyjne 
tygodniowe.

organizują 
w porozumieniu z 

kursy 
jedno- lub dwu-

Wszyskie te formy doskonale­
nia pomagają wychowawcom za­
poznać się z najistotniejszymi 
problemami oświaty oraz wzbo­
gacają poważnie kulturę peda­
gogiczną nauczycieli. Przyczynia­
ją się bardzo wydatnie do pod­
niesienia na wyższy poziom pra­
cy węgierskich szkół, do uno­
wocześnienia procesu nauczania 
i wychowania.

Mimo tak poważnych osiąg­
nięć, dotychczasowy system do­
skonalenia nauczycieli na Wę­
grzech nie może jednak w peł­
ni zadowalać. Praktyka wykazu­
je, że poszczególne formy dos­
konalenia skostniały już trochę 
i nie mogą sprostać dzisiejszym 
wymogom szkoły i 
nych nauczycieli, 
przygotowuje się

współczes-
Dlatego też 

obecnie nowy

system doskonalenia pedagogów! 
Opracowano już nawet projekt. 
Zgodnie z nim — głównym ce­
lem doskonalenia nauczycieli ma 
być przede wszystkim wzbogace­
nie i pogłębienie wiedzy zdoby­
tej na uczelni; zaznajomienie z 
ciekawymi wynikami i ekspery-’ 
mentami szkół w zakresie pracy 
ideowo-wychowawczej i metody­
cznej oraz upowszechnienie naj­
lepszych, zweryfikowanych już 
metod dydaktycznych.

W myśl sugestii twórców no­
wego systemu doskonalenia — 
w dalszym ciągu aktualna bę­
dzie zasada obowiązku i za­
razem dobrowolności: doskonale­
nie obowiązuje bowiem każdego 
pedagoga, ale formę kształcenia 
wybiera indywidualnie sam nau­
czyciel. Nowością jest natomiast 
to, że jeśli udział w doskona­
leniu łączy się z efektywną Drą­
cą pedagogiczną, dany nauczy­
ciel może otrzymać podwyżkę 
płacy zasadniczej lub też premię.

W myśl nowego projektu będą 
obowiązywały następujące for­
my doskonalenia:

• nauka indywidualna;
• kursy o różnych nachyle­

niach: dydaktycznym, metodycz­
nym, pedagogicznym, psychologi­
cznym oraz kursy poświęcone kie­
rowaniu szkołą i oświatą. Kursy 
takie trwają jeden rok, a ich 
uczestnicy spotykają się 5 razy 
na jednodniowych zajęciach. Po 
ukończeniu kursu zdają egza­
min ustny i pisemny. Kandyda­
tów na kursy zgłaszają tereno­
we władze oświatowe (na psy­
chologię i specjalność zajmują­
cą się kierowaniem szkoły mogą 
zgłaszać się tylko ci nauczyciele, 
którzy posiadają odpowiednie 
kwalifikacje);

• Wieczorowy Uniwersytet 
Marksizmu - Leninizinu, który 
służy doskonaleniu polityczne­

mu i ideologicznemu nauczycie­
li i kierowników; praktyka wy­
kazała, że najlepsza jest tu 
forma kursów rocznych lub 
dwuletnich;

9 doskonalenie się poprzez 
prowadzenie badań naukowych. 
Nauczyciele biorący udział w 
badaniach naukowych objęci są 
specjalnym , kształceniem pro­
wadzonym przez instytuty nau­
kowe (Krajowy Instytut Peda­
gogiczny, katedry uniwersyte­
tów itp.);

® wymiana informacji doty­
czących aktualnych problemów 
oświaty. Forma ta ma służyć 
przede wszystkim pracownikom 
administracji szkolnej.

i

Wszystkimi formami doskona­
lenia kieruje Ministerstwo Kul­
tury i Oświaty. Resort kieruje 
też dotyczącą doskonalenia nau­
czycieli pracą instytutów peda­
gogicznych, które po zmniejsze­
niu liczby studiujących zaocz­
nie, uczestniczą obowiązkowo w 
doskonaleniu pedagogów (pra­
cownicy instytutów wygłaszają 
odczyty, prowadzą konsultacje, 
przygotowują skrypty, podręcz­
niki, bibliografie, organizują 
kursy itp.).

W doskonaleniu o charakte­
rze bardziej doraźnym, aktyw­
nie uczestniczy węgierski zwią­
zek zawodowy nauczycieli oraz 
towarzystwo pedagogiczne. Ca­
łością doskonalenia kierują jed­
nak władze oświatowe.

Do chwili obecnej wprowa­
dzono tylko pewne elementy 
nowego systemu doskonalenia, 
dlatego też na pełną jego ocenę 
jest jeszcze za wcześnie. Z całą 
pewnością służy on jednak le­
piej nowoczesnej szkole i współ­
czesnemu nauczycielowi.

FERENC REHAK 
Budapeszt

Sprawy, które niepokoją

CENA DYPLOMU

Od kilku dobrych lat — od 
czasu, gdy zdobywanie do­
datkowych kwalifikacji bez 

odrywania się od pracy stało się 
wśród nauczycieli zjawiskiem 
masowym — problem studiów 
zaocznych nie schodzi z łamów 
naszej gazety. Podkreślając 
ogromne osiągnięcia w tym za­
kresie, osiągnięcia wyrażające się 
coraz większą liczbą nauczycieli 
legitymujących się wyższym wy­
kształceniem — wskazujemy je­
dnocześnie na liczne trudności, 
kłopoty, z jakimi borykają się ci 
pracujący studenci.

Niektóre z nich mają charak­
ter obiektywny. Bo sam fakt 
podjęcia dodatkowej pracy, jaką 
są studia, nakłada na nauczycie­
la dodatkowe obowiązki, od któ­
rych nikt go nie może odciążyć. 
Nikt nie zwróci mu prześlęczo- 
nych nad skryptem wieczorów, 
nie przespanych nad książką no­
cy, nikt nie odejmie mu zmęcze­
nia, trudów przejazdu do uczel­
ni, nikt nie zrekompensuje po­
niesionych wyrzeczeń. Ale można 
mu natomiast stworzyć i w 
miejscu pracy, i na uczelni od­
powiednią atmosferę, klimat,

który byłby zachętą, dopingiem 
do tej ciężkiej, podwójnej prze­
cież pracy. I o ten klimat, ser­
deczność, zachętę pozwalającą ła­
twiej przebrnąć przez ten ciężki 
okres życia — apelujemy syste­
matycznie na łamach „Głosu”.

Gdyby jednak do tego ograni­
czały się trudności studiujących 
nauczycieli! Niestety, coraz to 
przychodzi nam sygnalizować 
przykłady łamania przepisów, 
które przecież z myślą o uła­
twieniu studiów pracującym zo­
stały wydane.

Odmowa zwrotu kosztów po­
dróży na uczelnię, odmowa przy­
sługującego urlopu — to już 
niemal stały repertuar dla wielu 
studiujących. Tak jakby nie do­
syć było kłopotów związanych z 
podołaniem zdwojonym obowiąz­
kom. Piszemy o tych sprawach, 
zdawałoby się do znudzenia, pro­
simy, perswadujemy, wyjaśnia­
my. A za tydzień znowu otrzy­
mujemy list od jakiegoś roz­
goryczonego studenta-nauczycie­
la. że...

Kolega Jan Zduński ze Szczer­
cowa, nauczyciel liceum ogólno­
kształcącego, podjął w 1963 roku

studia na WSP w Katowicach. 
Przez^okrągłe pięć lat, pracując 
uczył się jednocześnie w — jak­
że odległej od powiatu bełcha- 
towskiego — katowickiej uczelni. 
Przez pięć lat dojeżdżał do WSP 
najtańszym — a jakże — środ­
kiem ■ lokomocji, pisał prace, 
wkuwał, zaliczał, zdawał egzami­
ny. I wreszcie nadszedł dla nie­
go upragniony dzień: 25 lipca 
1968 roku zdał egzamin magis­
terski. Koniec wyrzeczeń, kłopo­
tów... Czyżby rzeczywiście ko­
niec?

O zdaniu egzaminu kol. Zduń­
ski powiadomił niezwłocznie dy­
rektora szkoły oraz Wydział O- 
światy. Niestety, jednak efektem 
tego mogły być w najlepszym 
razie... gratulacje zwierzchników. 
Bo pobory pozostały do dziś te 
same, chociaż od złożenia egza­
minu upływają już trzy miesią­
ce. Dlaczego? Po prostu kolega 
Zduński nie złożył w Wydziale 
Oświaty dyplomu. A nie złożył, 
ponieważ dotychczas (tj. do dnia 
28 września— przyp. red.): „nie 
otrzymałem dyplomu z powodu 
braku blankietów, a zaświadczeń 
o ukończeniu studiów WSP nie 
wydaje. (...) W Wydziale Oświaty 
oświadczono mi. że żadne wy­
równanie nie będzie mi przysłu­
giwało. a moje uposażenie za­
sadnicze ulegnie podwyżce do­
piero od pierwszego dnia na­
stępnego miesiąca po złożeniu 
dyplomu w Wydziale Oświaty”.

Istotnie, Wydział Oświaty ma 
rację. W myśl przepisów pod­
wyżka poborów przysługuje od 
dnia pierwszego następnego mie­
siąca po przedłożeniu dokumen­

tu uprawniającego do, wyższej 
pensji. Ale też w myśl przepi­
sów kolega Zduński powinien ta­
ki dokument otrzymać zaraz po 
zdaniu egzaminu. A tymczasem 
WSP stwierdza beztrosko: brak 
blankietów, a zaświadczeń, po 
prostu, „nie wydaje się”.

Okazuje się zatem, że łatwiej 
ukończyć 5-letnie studia, niż wy­
produkować dokument odnoto­
wujący ten fakt.

Sprawa byłaby może humorys­
tyczna, gdyby nie pachniała 
skandalem. Bo pytamy: z jakiej 
racji za niedociągnięcia w pracy 
administracji uczelni — ma pła­
cić nauczyciel z własnej kieszeni,

I to nie tylko jeden kolega 
Zduński, gdyż chyba nie tylko 
dla niego zabrakło owych nie­
szczęsnych blankietów i nie tyl­
ko jemu „nie wydaje się” za­
świadczeń o uzyskaniu dyplomu. 
A chodzi o niebagatelną — jak 
na nauczyciela — sumę, wyno­
szącą trzy-, a praktycznie bio- 
rąc. już czteromiesięczną pod­
wyżkę poborów plus dodatek 
magisterski.

Już raz kiedyś pisaliśmy o 
identycznej s-prawie. Domagaliś­
my się wówczas wyciągnięcia 
konsekwencji w stosunku do 
tych, którzy dopuścili do' zaist­
nienia takiej sytuacji, domaga­
liśmy się również zrekompenso­
wania nauczycielowi strat ma­
terialnych. I dzisiaj stawiamy 
taki sam wniosek. Bo nauczyciel 
nie może stawać się ofiarą czy­
jejś beztroski i niedbalstwa. Ce­
na dyplomu jest i bez tego do­
statecznie wysoka.

(dcli)

Zmiany strukturalne i pro­
gramowe, które w najbliż­
szym okresie obejmą bądź 

już częściowo objęły nasze wyż­
sze uczelnie, są Wynikiem nara­
stającego od dłuższego już czasu 
przekonania, że szkolnictwo wyż­
sze nie nadąża za potrzebami 
współczesnej nauki i współcze­
snego społeczeństwa. Nie jesteś­
my zresztą w tym względzie odo­
sobnieni. Kryzys uniwersytetu 
można uznać za objaw po­
wszechny, z mniejszą lub więk­
szą ostrością występujący we 
wszystkich, krajach świata, w 
których nauka stanowi siłę [no­
toryczną życia gospodarczego i 
społecznego. Dowodem tego kry­
zysu była choćby tegoroczna fala, 
ruchów studenckich, która ogar­
nęła większość najpoważniej­
szych ośrodków uniwersyteckich.

Gdzie szukać przyczyn tego 
zjawiska? Odpowiedź na to py­
tanie usiłowało znaleźć francus­
kie czasopismo „Le Monde Di- 
plomatiąue”, zamieszczając sze-‘ 
reg artykułów opracowanych 
przez profesorów poszczególnych 
uczelni, a omawiających sytua­
cję szkolnictwa wyższego w kil­
ku liczących się poważnie w 
świecie nauki krajach kapitali­
stycznych.

Znalezienie wspólnego miano­
wnika dla tak różnych i złożo­
nych sytuacji jest niemożliwe, 
niemniej już pobieżna analiza 
wskazuje wyraźnie, że mimo 
różnorodności i złożoności zja­
wisk decydujących w każdym 
kraju o niezadowoleniu społe­
czeństwa z działalności wyższych 
uczelni, wszędzie występują po­
dobne podstawowe czynniki sta­
nowiące źródło niepokojów. Są 
nimi potrzeby wynikłe z gwał­
townego przeobrażenia społe­
czeństwa, wzrost liczby studen­
tów i nieprzystosowanie systemu 
nauczania młodzieży do wymo­
gów współczesności.

.Dynamiczny wzrost liczby stu­
diujących odnotowuje się wszę­
dzie. I tak np. we Francji liczba 
studentów od około 80 tysięcy w 
okresie przedwojennym wzrosła 
do 300 tysięcy w latach 1964 — 
1965 i blisko 600 tysięcy na po­
czątku bieżącego roku akademic­
kiego. Podobna dynamika cechu­
je uczelnie włoskie — od 42 ty­
sięcy studentów zapisanych na 
pierwszy rok w październiku 
1956 roku do 115 tysięcy w 
dziesięć lat później. Gwałtownie 
wzrosła też liczba studentów w 
Stanach Zjednoczonych, Hiszpa­
nii, Wielkiej Brytanii czy Japo­
nii. gdzie np. na iednei tylko —
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prawda, że największej — uczel­
ni Nihondai studiowało w 1966 
roku — 52 tysiące młodzieży.

Jest oczywiste, że wzrost licz­
by uczących się pociąga za sobą 
konieczność demokratyzacji stu­
diów, wzrost potrzeby pełnego 
wykorzystania zdobytej wiedzy, 
czemu w najmniejszym stopniu 
nie odpowiadają ani przestarzałe 
programy, ani feudalne stosunki 
panujące w starych uczelniach 
europejskich, ani też przedziwna 
mieszanka prywatno - państwo­
wego systemu szkolnictwa wyż­
szego w Stanach - Zjednoczonych. 
Japonii czy Wielkiej Brytanii.

Największy feudalizm cechuie 
uczelnie włoskie, francuskie i hi-

faszystowskiego państwa, pozo- 
staje daleko za potrzebami życia 
i nie odpowiada psychice współ­
czesnego człowieka.

Ale nie w pełni odpowiada 
tym potrzebom również typ 
szkolnictwa występującego w 
Anglii, Stanach Zjednoczonych 
czy Japonii, gdzie w plątaninie 
państwowo-pry watno-samorządo- 
wych akademii, college’ów, in­
stytutów itp., realizujących prze­
różne programy nauczania o 
skrajnie zróżnicowanym pozio­
mie, trudno się rozeznać.

W Wielkiej Brytanii np. nie 
istnieje, praktycznie rzecz bio- 
rąc, żaden system ogólnokrajo­
wy. Zamiast niego jest mnóstwo

ciate in arts”, przyznawanego 
po dwóch latach studiów, aż po 
tytuł doktora, którego uzyskanie 
wymaga przeciętnie ponad 6 lat 
studiów. Trzeba jednak przyznać, 
że szkolnictwo wyższe Stanów 
Zjednoczonych cierpiące na sze­
reg poważnych mankamentów, 
nacechowane jest sporą elastycz­
nością umożliwiającą stosunkowo 
szybkie dostosowywanie się do 
aktualnych potrzeb. A także, iż 
brak jednolitego systemu — jak 
pisze „Le Monde Diplomatiąue” 
— stanowi podstawę ogromnego 
wachlarza możliwości i doświad­
czeń.

Zupełnie natomiast paradoksal­
nie kształtuje się sytuacja w Ja­
ponii. Szkolnictwo wyższe składa

Z ZAGADNIEŃ SZKOLNICTWA WYŻSZEGO ZA GRANICĄ

WOBEC PERSPEKTYWY REFORM

szpańskie. „Francuskie szkolnic­
two uniwersyteckie — pisze „Le 
Monde Diplomatiąue” — to jed­
na gigantyczna organizacja na 
skalę ogólnokrajową pod wzglę­
dem struktury • tworząca hierar­
chiczną piramidę władz, ze swy­
mi rektorami, profesorami na 
etatach, ze ścisłym rozgranicze­
niem i nienaruszalnym rozdzia­
łem dyscyplin i wydziałów, z 
identyczną wszędzie organiza­
cją nauczania i egzaminów”. We 
Włoszech system ten jest jeszcze 
bardziej usztywniony. Profeso­
rowie kierujący katedrami, a no­
szący wymowną nazwę baronów, 
maja pozycję niemal seniorów 
feudalnych. „Dla kierownika ka­
tedry — czytamy — poddanymi 
sa studenci i asystenci. Wymie­
rza on sprawiedliwość w egza­
minach, wchodzi w sojusze z in­
nymi kolegami, by kontrolować 
działanie rad wydziałów, zabie­
ga o swój prestiż, który uzysku­
je dzięki publikacjom decydują­
cym z kolei o temacie jego wy­
kładów i kierunku pracy nauko­
wej jego słuchaczy”. W wyniku 
tego wykłady poszczególnych 
profesorów rzadko są z innymi 
skoordynowane.

Rzecz jasna, iż tak zhierarchi­
zowana fabryka dyplomantów, 
którym nauka często daje nie­
wiele praktycznych korzyści — 
fabryka, która w poszczególnych 
krajach, jak np. w Hiszpanii,, 
przybiera dodatkowo charakter 
narzędzia nadzoru i propagandy

zakładów. autonomicznych, od 
słynnych, aczkolwiek mocno prze­
starzałych uczelni Oxford i Cam­
bridge począwszy, poprzez sięga­
jące średniowiecza uniwersytety 
szkockie, XIX-wieczne fundacje 
filantropijne, aż po współczes­
ne college’a, bądź częściowo za­
leżne od władz centralnych, bądź 
też zorganizowane w formie fe­
deracji. W sumie istnieje osiem 
odmiennych rodzajów uczelni i 
college’ów. Nad całością oświaty 
czuwa wprawdzie komisja pań­
stwowa, niemniej ingerencja jej 
ogranicza się głównie do spraw 
finansowych. Jeśli chodzi o poli­
tykę strukturalno - programową, 
panuje natomiast duża dowol­
ność; nowe dyscypliny, nowe, 
wydziały rodzą się i znikają z 
roku na rok, zmieniają się for­
my zarządzania uczelnią, nasila 
się rywalizacja w zakresie „pod- 
łapywania” wysoko specjalizowa­
nej kadry, absolutnie zróżnico­
wany jest stosunek do studentów 
od nieomal internatowych form 
wychowawczych w starych uczel­
niach aż po samodzielne samo­
rządy studenckie.

Pozorne podobieństwo ze 
szkolnictwem angielskim znaleźć 
można i w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie również nie ma żad­
nego kierującego organizmu cen­
tralnego, żadnej wspólnoty pro­
gramów ani metod nauczania 
między 2052 college’ami i uni­
wersytetami oferującymi swym 
słuchaczom gamę tytułów uni­
wersyteckich od dyplomu „asso-

się tu z dwóch rodzajów zakła­
dów: college’ów uniwersyteckich 
obejmujących tylko dwa pierw­
sze lata studiów oraz uniwersy­
tetów obejmujących kompletny 
cykl czteroletni, plus cykl magi­
sterski i doktorski. Mianem uni­
wersytetu określa się zarówno 
olbrzymią uczelnię o kilkudzie­
sięciu tysiącach słuchaczy, jak i 
mały wydział, np. gospodarstwa 
domowego z kilkunastoma stu­
dentami. Nic też dziwnego, że w 
samej stolicy .jest przeszło 100 
uniwersytetów, a w całej Japonii 
346. plus 413 college'ów uniwer­
syteckich, przy czym największą 
liczbę uczelni, bo ponad 550 sta­
nowią szkoły prywatne.

Dość nieoczekiwane są tu też 
kryteria doboru kadry. Wystar­
czy powiedzieć, że rekrutacji pro­
fesorów nie określa żaden ścisły 
regulamin państwowy. Wymaga­
ne jest jedynie opanowanie 
przedmiotu i pewna „szacow- 
ność”, którą zdobywa się jedy­
nie z wiekiem. Szacowność ta ma 
szczególne znaczenie ponieważ 
ułatwia zdobywanie dla absol­
wentów uczelni stanowisk, gdyż 
— jak pisze „Le Monde Di­
plomatiąue” — uniwersytety od­
grywają tu rolę biur pośredni­
ctwa pracy. Trzeba jednak 
stwierdzić, że owi profesorowie 
zarabiają bardzo mało, co powo­
duje niepokojącą społeczeństwo 
..ucieczkę mózgów” do Stanów 
Zjednoczonych.

Tak więc, mimo zasadniczych 
różnic w charakterze studiów w

poszczególnych krajach, żaden t 
systemów nie spełnia swej roli 
i żaden nie zaspokaja zapotrze­
bowań młodzieży, tym bardziej, 
że w większości krajów studia 
połączone są z wysokimi koszta­
mi.

Poważnym mankamentem jest 
też niska wydolność uczelni. I 
tak np. we Francji, tylko 16 
proc, maturzystów jednego rocz­
nika ma szanse studiowania na 
wyższej uczelni. Jeszcze mniej 
absolwentów szkól średnich mo­
że uzyskać wstęp na uniwersyte­
ty, hiszpańskie, włoskie i angiel­
skie. gdzie procent idących na 
studia nie przekracza 5.

W Japonii zaledwie 20—30 
procent ubiegających się o wstęp 
na wyższe uczelnie zostaje dopu­
szczonych, a liczba ta nie ulega 
żadnym zmianom od lat. Jest to 
problem bardzo napięty w kraju, 
gdzie drogę do stanowiska otwie­
ra wyłącznie dyplom uniwersy­
tecki. Wystarczy powiedzieć, że 
niepowodzenia w staraniach o 
dostanie się na studia pociągały 
za sobą plagę samobójstw. Nio 
więc dziwnego, że rośnie tam na- 
pór na uczelnie, mimo stosun­
kowo wysokich kosztów nauki, 
wynikających z faktu, że 66 proc, 
studentów uczęszcza do zakładów 
prywatnych.

Wszędzie więc narasta potrze­
ba reform. I chociaż w różnych 
krajach kształtować się one będą 
nieco, odmiennie, dają się już 
wyraźnie zauważyć generalne 
kierunki, w jakich zmiany będą 
musiały iść.

We Francji zasadnicze postula­
ty studentów zmierzają do uczy­
nienia z uniwersytetów organiz­
mów zdolnych do sprostania wy­
mogom życia, współzawodniczą­
cych ze sobą, podzielonych nie 
tyle na fakultety, ile na swobod­
ne zgrupowanie wydziałów i in­
stytutów badawczych, decydują­
cych samodzielnie o swojej go­
spodarce finansowej, o progra­
mach, godzinach zajęć, metodach 
kontroli zdobytej wiedzy, rekru­
tacji kadry itp. W tyrh'układzie 
Ministerstwo Oświaty pełniłoby 
rolę inspiratora zadań koncep­
cyjnych i komórki planowania. 
Drugim postulowanym warun­
kiem usprawnienia pracy uczelni 
jest dopuszczenie do współzarzą- 
dzania nią studentów, którzy za­
siadaliby we wszystkich ciałach 
obradujących i wykonawczych.

Cały szereg reform proponuje, 
się też w odniesieniu do różnych 
kierunków studiów. W dziedzinie 
wykształcenia technicznego po­
stulowana jest generalna refor­
ma. Coraz wyraźniej rysuje się 
również konieczność reorganiza­
cji trzech odrębnych dziedzin 
kształcenia: kształcenia wvższvch 
kadr specjalistycznych, kadr dla

różnych dziedzin życia gospodar­
czego oraz kształcenia nauczycie­
li. Przeobrażeń oczekuje się też 
•w zakresie studiów humanistycz­
nych, które — jak podkreśla 
młodzież — wydają „dyplomy 
zbyt często na rynku pracy bez­
użyteczne, podczas kiedy kadr 
dla sektorów gospodarki poza 
przemysłem zatrudniającej coraz 
więcej ludzi nie kształci się ni­
gdzie”.

Podobne tendencje pojawiają 
się we Włoszech i w Hiszpanii, 
z tym, że społeczeństwo każdego 
z tych krajów postuluje dodatko­
we zmiany dotyczące ich specy­
ficznych niedomagań. I tak np. 
młodzież hiszpańska domaga się 
defaszyzacji studiów. Natomiast 
jednym z podstawowych żądań 
studentów włoskich jest demo­
kratyzacja studiów, odnowienie 
zespołu profesorskiego, dostoso­
wanie studiów do potrzeb gospo­
darki.

Nieco mniej radykalnych 
zmian żądają społeczeństwa 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjed­
noczonych, gdzie struktura szkol­
nictwa wyższego daje większe 
możliwości stosowania różnych 
wariantów kształcenia i gdzie 
reforma przebiegać będzie praw­
dopodobnie na drodze stopnio­
wej ewolucji poszczególnych ty­
pów szkół. Postulaty studentów 
mają tam charakter przede 
wszystkim polityczny i ideolo­
giczny. związany choćby ze zja­
wiskiem dyskryminacji rasowej 
(Stany Zjednoczone) czy demo­
kratyzacji starych uczelni (Wiel­
ka Brytania).

Generalnych reform, zwłasz­
cza organizacyjnych, żądają stu­
denci Japonii, gdzie demonstra­
cje młodzieżowe przybrały gwał­
towny charakter. Częściowe u- 
stepśtwa uzyskane tu i ówdzie 
w wyniku pertraktacji, nie zado­
woliły młodzieży, władze zaś 
zdaia się uważać, że w miarę 
wzrostu stonv życiowej i rozwo­
ju gospodarczego stopniowo 
wszystko się ułożv. Na razie zaś 
jako środek z.anobieeawczy wnro 
wadzono do campusów (osiedla 
studenckie) uniwersyteckich bry­
gady do walki z rozruchami.

Tak więc, jakkolwiek trudno 
jest przewidzieć, w jakim kie­
runku. w jakich rozmiarach i w 
jakim czasie nrzebiegać będą re­
formy szkolnictwa wyższego w 
różnych krajach, faktem jest, iż 
wszędzie szkolnictwo to stoi 
przed koniecznością mniej lub 
bardz!°i zasadniczych przeobra­
żeń i odnowy.

KRYSTYNA ROGALSKA

») Opracowano na podstawie ma­
teriałów PAP, „Problemy Społeczne 
Świata Kapitalistycznego”, Wrzesień 
1968, nr 14.

Ten pawilon wzniesiony został rękami młodzieży...
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LEKCJA WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO
T o była naprawdę piękna, po- 
' kazowa lekcja! Lekcja wy­
chowania obywatelskiego. Prze­
prowadził ją dyrektor Liceum 
Ogólnokształcącego w Strzelinie, 
kol. Franciszek Wierski. przy 
czynnym i żywym udziale całej 
młodzieży tej szkoły, w obecności 
władz szkolnych, miejskich i po­
wiatowych, grona nauczyciel­
skiego i rodziców. Odbyła się ta 
lekcja nie w klasie i nie w gma­
chu szkolnym, lecz w pawilonie, 
bo tak skromnie nazwano nowy, 
duży budynek, w którym znalaz­
ły pomieszczenie pracownia i 
warsztaty . szkolne. Uroczyste 
otwarcie i zwiedzanie pawilonu 
w dniu 23 września br. złożyło

się właśnie na treść tej lekcji. 
Nie byłoby może w niej nic spe­
cjalnie ciekawego, bo przecież 
co roku we wrześniu otwiera się 
nowe budynki szkolne, internaty, 
gdyby nie fakt, że ów pawilon 
w Strzelinie został wzniesiony 
rękami samej młodzieży i jej 
rodziców, że stał się owocem 
kilkuletniej, uporczywej pracy 
wszystkich, dosłownie, uczennic 
i uczniów sztrzelińskiego liceum.

A zaczęło się to tak. Nieopo­
dal szkoły sterczały resztki gru­
zów po zniszczonych w czasie 
wojny, budynkach. Trzeba było 
te gruzy uprzątnąć, wywieźć ka­
mienie i cegły. A cegieł, wydo­

byto w czasie tych robót porząd­
kowych bardzo dużo. Pousta­
wiane na placu szkolnym w 
równe, wysokie stosy, przypomi- 
minające raczej plac budowy niż 
rozbiórki nie dawały spokoju 
gospodarskiemu oku dyrektora 
szkoły. Ma te cegły i kamienie 
wywieźć, oddać komuś, przezna­
czyć może na złom? Nie, tego 
nie zrobi! Po krótkiej naradzie 
z uczniami wspólnie z nimi po­
stanowił: cały nasz naród ob­
chodzi uroczyście Tysiąclecie 
Państwa Polskiego. Zbliżają się 
inne wielkie rocznice. My je ucz- 
cimy czynem! Z tych cegieł zbu­
dujemy dom! Przeniesiemy do 
niego nie mieszczące się już w

gmachu szkolnym pracownie i 
warsztaty.

Zaczęła się żmudna i ciężka 
codzienna praca. Brały w niej 
udział nawet dzieci z istnieją­
cych do niedawna przy liceum 
klas podstawowych. Czyściły 
cegły. Dziewczęta nie chciały być 
gorsze od chłopców. I tak wy- 
kpiwane niekiedy z lekka hasło 
„Podaj cegłę!” nabrało tu realnej 
i prawdziwej treści. Pracowano > 
w czasie roku szkolnego i pod­
czas wakacji. Dyrektor, kol. 
Wierski, sam stale czynny przy 
budowie, potrafił do niej wciąg­
nąć rodziców będących fachow­
cami w tej dziedzinie, potrafił 
zainteresować miejscowe zakłady 
pracy: cukrownie, Kamienioło­
my, PGR, które udzieliły szkole 
niemałej pomocy . materialnej. I 
tak niemal niepostrzeżenie wy­
rósł nowy, piękny budynek. Mło­
dzież otrzymała warsztaty do 
swojej codziennej pracy i nauki, 
a miastu przybył ładny jasny 
dom, otoczony wypielęgnowany­
mi przez uczniów trawnikami i 
kwiatami.

Otwarcie pawilonu było więc 
momentem radosnym i uroczys­
tym. Lekcja wychowania oby­
watelskiego wypadła na piątkę. 
Dano w niej przykład dobrej 
roboty i pięknego czynu społecz­
nego, dzięki któremu zaoszczę­
dzono 800 tysięcy złotych, bo na 
tyle oceniono robociznę i pomoc 
młodzieży / i. rodziców przy bu­
dowie,

IRENA CZACHOROWSKA 
Strzelin

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 
»W S P O L N A S P R A W A« 

przypominają, że są jeszcze do nabycia pomoce dydaktyczne 
dla szkół
1. ALFABET RUCHOMY DO DEMONSTRACJI 
dostosowany do tablicy flanelowej — cena zł 202.—

2. ELEMENTY DO TABLICY FLANELOWEJ 
bogaty materiał do ćwiczeń w mówieniu i opowiadań 
nauczyciela cena zl 123.—

3. MAKIETY PRZESTRZENNE — arkusze do wycinania o 
tematyce:

Zagroda wiejska Mieszkanie — pokój
Dworzec kolejowy „ — kuchnia
Fragment miasta „ — łazienka

pomoc przewidziana programem nauczania stanowi materiał 
do ćwiczeń w mówieniu, daje również doskonalą okazję do 
ćwiczeń manualnych — cena zł 18.—

4. „STARA WARSZAWA” —w ilustracji A. Uniechowskiego
— cena zl 42.—

5. „PLACÓWKA” — teka z ilustracjami — cena zl 14.—

6. ILUSTRACJE ANDRIOLLEGO DO .„PANA TADEUSZA”
— cena zł 50.—

Do nabycia w księgarniach „Domu Książki”, w Centrali 
Zaopatrzenia Szkół oraz w Księgarni „Wspólnej Sprawy, 
Warszawa, ul. Marszałkowska 28, która posyła zamówione 
pozycje za zaliczeniem pocztowym

K-147

ZAKŁAD DYDAKTYKI BIOLOGII WSP W KRAKOWIE, UL. POD- 
BRZEZIE 3 poszukuje programów nauczania biologii z lat 1890—1939 
oraz następujących czasopism: Metodyka Biologii (z lat 1937—39); 
Czasopismo Przyrodnicze (z lat 1927—39); Przyrodnik Cieszyn (do 
1929); Przyroda 1904/1905 (rocznik lub pojedyncze egzemplarze).

K-143-0

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W ŁOCHOWIE, 
POW. WĘGRÓW. WOJ.. WARSZAWSKIE zatrudni od zaraz nauczy­
ciela języka francuskiego. Mieszkanie w nowym budownictwie za­
pewnione. Możliwość zatrudnienia w godzinach nadliczbowych.

K-148

OGŁOSZENIA DROBNE
Korespondencyjne kursy języka 
esperanto — informuje: Związek
Esperantystów. Warszawa, ul. Jasna 6

J-138

wiatowy w Opatowie, woj. kieleckie, 
na nazwisko Jadwiga Bezak. nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej w Szum- 
sku, pow. Opatów.

151

Dzwonki elektryczne 220 wolt bez­
pośrednio na prąd zmienny. tvp du­
ży. specjalnie dla szkół, z dużą cza­
szą. Cena 155 zł. Dzwonki podlegają 
gwarancji. Poleca: ..Radiofal”, Po­
znań. Staszica 1. tel. 429-07.

149

Szpule do mikrofilmów z polistyrenu 
wysokoudarowego poleca Rzemieślni­
cza Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zby­
tu ,,Reflex”. Warszawa. Szpitalna 8. 
Na żądanie wzory i oferty.

150

PROSZĘ KOLEGÓW NAUCZYCIE­
LI pracujących ze mną w gimnazjum 
zorganizowanym dla dzieci uchodź­
ców w Zagarach na Litwie Kowień­
skiej w czasie od 16.IX.1940 do 
31.1.1941 oraz wychowanków tej szko­
ły o skomunikowanie sie ze mną i 
podanie swych adresów w celu 
wspólnego opracowania historii 'szko­
ły jako przyczynka do historii szkol­
nictwa polskiego w czasie o kupa 
Mgr Franciszek Kraus, dyrektor Ko­
respondencyjnego Liceum Ogólno­
kształcącego w Krośnie n/W. woj. 
Rzeszów.

Unieważnia się zagubioną legityma­
cję ZNP. wydaną przez Oddział Po­ GŁOS NAUCZYCIELSKI — 11



Ta książka* *)  warta jest przej­
rzenia. Ukazują się u nas od 
czasu do czasu różnego ro­

dzaju publikacje, artykuły wspo­
mnieniowe z okazji przeróżnych 
szkolnych „...-leci”.

*) Dzieje szkoły. 50-lecie Gimna­
zjum Miejskiego w Łodzi. PZWS, 
Warszawa 1968.

jący z tytułu wszystkich równo­
czesnych zatrudnień.

Okres ostatnich 12 miesięcy za­
trudnienia liczy się wstecz od 
miesiąca, w którym ustało ostat­
nie zatrudnienie, a jeśli zatru­
dnienie trwa nadal, od miesiąca:

• w którym zgłoszono wniosek 
o emeryturę lub o rentę albo
• późniejszego, wskazanego 

przez osobę zainteresowaną po­
przedzającego miesiąc, od którego 
przysługuje prawo do pobierania 
emerytury lub renty.

Okres kolejnych 24 miesięcy 
zatrudnienia obejmuje kolejno 
następujące 24 miesiące zatru­
dnienia w dowolnie wybranym 
przez zainteresowanego okresie z 
ostatnich 12 lat zatrudnienia.

Wysokość zarobków podawana 
w zaświadczeniach powinna opie­
rać się na dokumentach placo­
wych znajdujących się w zakła­
dzie pracy.

W razie niemożności przedło­
żenia zaświadczenia wskutek li­
kwidacji zakładu pracy lub zagu­
bienia dokumentów płacowych, 
co powinno być potwierdzone 
przez jednostkę nadrzędną nad 
zakładem pracy, w którym pra­
cownik był zatrudniony, ustale­
nie podstawy wymiaru emerytu­
ry następuje na podstawie wpi­
sów w legitymacji ubezpieczenio­
wej.

„Dzieje szkoły” zawierają 
wprawdzie również elementy 
wspomnieniowe, odbiegają jed­
nak znacznie od licznych rzew- 
no-serdecznych wynurzeń „by­
łych uczniów”.

Książka ta może być niejako 
wzorem dla szkół pragnących 
uwiecznić drukiem swoją histo­
rię, a poza tym każdego nauczy-*  
cielą zmusza do refleksji.

Nie zamierzam pisać jej re­
cenzji. Nie potrafię. Ktoś inny 
zrobi to fachowo, na pewno le­
piej. Uwypukli strony dodatnie, 
wytknie istniejące niewątpliwie 
braki. Niemniej chciałbym po­
dzielić się z czytelnikami „Gło­
su”- tym, co mnie w tej książce 
szczególnie zastanowiło.

Ale najpierw niech przemówią 
jej autorzy. W „Przedmowie” np. 
czytamy:

„Szkoła zawsze będzie funk­
cją swojej epoki stwarzającej 
dla niej' społeczne ramy działa­
nia i wyznaczającej jej rolę. W 
tym sensie dzieje Gimnazjum 
Miejskiego należą do odległej 
już przeszłości. Ale przecież w 
mechanizmie kształtowania się 
ludzkich osobowości, w reak­
cjach człowieka na zjawiska o- 
taczającego świata, w procesach 
adaptacji kształtującej się dopie­
ro psychiki do współżycia i 
współdziałania w szerokich ra­
mach społecznego systemu — we 
wszystkich tych procesach ist­
nieją prawidłowości trwalsze od 
historycznych epok. W tym sen­
sie metody pracy opisywanej tu 
szkoły — acz większość z nich 
nie dałaby się dosłownie naśla­
dować — mogą dostarczyć wy­
soce użytecznych przesłanek 
również dla współczesnej peda­
gogicznej praktyki”.

Podpisuję się pod tym obu­
rącz. Marian Spychalski, były 
wychowanek tej szkoły, w arty­
kule pt.: ..Jedna jedyna czy jed- 
dna z wielu” wyraża podobną 
myśl:

; ■ „Myślę, że nasza szkoła była 
w okresie międzywojennym ja­
kimś prototypem tych wielu 
dzisiejszych nowych, przygoto­
wujących do życia społecznego, 
kształtujących ludową inteligen­
cję szkół, jakie mamy w całej 
Polsce. Na pewno dużo jeszcze 
z tego prototypu można by 
wziąć, by ulepszyć pracę obec­
nych szkół”.

W innym miejscu Władysław 
Bieńkowski. również dawny 
uczeń, redaktor książki, w roz­
dziale „Pedagog fascynujący”, 
poświęconym Zygmuntowi Lo­
rentzowi. nauczycielowi historii 
w Gimnazjum Miejskim, tak o 
nim pisze:

„Jeśli osobowość jego, która 
wywierała tak silny wpływ na

iGtOS" 
§§§§§§§§§§§§§§§§ 

WYJAŚNIA
W JAKI SPOSÓB OBLICZA SIĘ 

PODSTAWĘ WYMIARU EMERYTU­
RY LUB RENTY?

Sprawę obliczania podstawy 
wymiaru emerytury lub renty 
regulują postanowienia rozporzą­
dzenia przewodniczącego Komi­
tetu Pracy i Plac z dnia 19 sierp­
nia 1968 roku (Dziennik Ustaw 
nr 35, poz. 246).

Podstawę wymiaru emerytury 
lub renty stanowi przeciętny mie­
sięczny zarobek w gotówce i w 
naturze, zależnie od wniosku za­
interesowanego:

• albo z ostatnich 12 miesięcy 
zatrudnienia,
• albo z kolejnych 24 miesięcy 

zatrudnienia dowolnie wybra­
nych przez zainteresowanego z 
ostatnich 12 lat zatrudnienia.

Za zarobek, jaki przyjmuje si.ę 
do obliczenia podstawy wymiaru 
emerytury, uważa się wypłaty

KOCHANYM...
ludzi z nim obcujących, a prze­
de wszystkim na młodzież, była 
zjawiskiem niepowtarzalnym — 
jak niepowtarzalna jest osobo­
wość każdego człowieka, to prze­
cież w sposobie jego działania 
większość rzeczy daje się zobie- 
ktyzować, przedstawić jako o- 
kreślona metoda wychowawcza 
do podjęcia czy wykorzystania 
przez nauczycieli i wychowaw­
ców również w odmiennych ce­
chach osobowości”.

Przerzucając kartki tej książki, 
nie można oprzeć się wrażeniu, 
że jest to książka-pomnik. Pom­
nik wystawiony dobrym i mą­
drym wychowawcom przez ich 
uczniów sprzed lat czterdziestu 
i więcej.

Kiedy — stary już przecież 
nauczyciel — spotyka się. jak 
każdy z moich kolegów, z obja­

TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI
( .

Ojciec Józef Raczek
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bez potrąceń dokonane na rzecz 
pracownika w gotówce i w na­
turze ze źródeł wymienionych w 
uchwale nr 8 Rady Ministrów z 
dnia 12 stycznia 1965 r. w spra­
wie składników funduszu płac 
i pozostałych wynagrodzeń z ty­
tułu pracy w jednostkach gospo­
darki uspołecznionej (Monitor 
Polski nr 2, poz.'5 z 1965 roku 
oraz nr 57, poz. 277 z 1967 roku).

Za zarobek w gotówce w u- 
społecznionym zakładzie pracy 
uważa się:
• wypłaty zaliczone w myśl 

wyżej cytowanej uchwały do 
osobowego funduszu płac, z wy­
jątkami wymienionymi w § 3, 
pkt 1, litera a), e) rozporządzenia 
przewodniczącego Komitetu Pra­
cy i Płac z dnia 19 sierpnia 1968 
roku oraz <
• wypłaty spoza osobowego 

funduszu płac określone w wy­
kazie stanowiącym załącznik do 
rozporządzenia przewodniczącego 
Komitetu Pracy i Płac.

Za zarobek w gotówce nie uwa­
ża się:

— ekwiwalentów wypłaconych 
nauczycielom emerytom z powo­
du zawieszenia prawa do emery­
tury w czasie zatrudnienia;

— odpraw przewidzianych w 
art. 43 ustawy z dnia 27 kwiet­
nia 1956 roku o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli. 

wami wielkiej serdeczności swo­
ich byłych uczniów, często my­
ślę, że źródłem tych ciepłych 
uczuć są chyba nie tyle „bogac­
twa” mojego wnętrza: charakte­
ru, intelektu i czego tam jeszcze 
(bom jest człowiek zwykły i 
grzeszny), ale po prostu oni cie­
szą się ze spotkania ze mną, ja­
ko żywym przypomnieniem ich 
lat młodszych, górnych i chmur­
nych, lat, które nie wrócą...

Lecz w tej książce głos zabie­
rają ludzie różni: naukowcy i 
politycy, literaci i działacze spo­
łeczni. pedagodzy i technicy. Pi- 
sząc z ogromnym sentymentem o 
tej „swojej” szkole,, są jedno­
cześnie przeświadczeni, że w ten 
sposób spłacają jakiś śpoleczny 
dług, odsłaniając wszem wobec 
wartość tej szkoły i tamtych 
nauczycieli.

Za zarobek w naturze w uspo­
łecznionych zakładach pracy u- 
waża się deputat, umundurowa­
nie lub inne świadczenia w na­
turze, wydane pracownikowi 
zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami całkowicie lub częściowo 
nieodpłatnie.

Wartość deputatu lub innych 
świadczeń w naturze przyjmuje 
się do obliczenia podstawy wy­
miaru emerytury ' w wysokości 
określonej w odpowiednich prze­
pisach, a w razie ich braku — 
według norm budżetowych.

Roczną wartość użytkowania 
działki przez pracownika (oprócz 
pracowników PGR) określa się 
w wysokości równowartości 2 
kwintali żyta według cen w do­
stawach ponadobowiązkowych za 
1 hektar użytkowanej działki.

Do obliczania podstawy wymia­
ru emerytury nie przyjmuje się 
wartości świadczeń w naturze 
wynikających z przepisów o bez­
pieczeństwie i higienie pracy lub 
ekwiwalentów tych świadczeń, 
jak odzież, posiłki lub środki od­
żywcze, środki piorące. ekwiwa­
lent za pranie odzieży ochron­
nej itp.

Przy równoczesnym zatrudnia­
niu pracownika w więcej niż je­
dnym zakładzie pracy do oblicze­
nia podstawy wymiaru przyjmu­
je sie łączny zarobek przysługu­

Nam wypada się zastanowić, 
dla jakich wartości owi nauczy­
ciele Gimnazjum Miejskiego w 
Łodzi na tak piękny pomnik za­
służyli? Czy dla mądrości? Dla 
talentu pedagogicznego? Czy dla 
ideowości? Dobroci serca? Może 
dla poważnego i uważnego, a 
jednocześnie sprawiedliwie zróż­
nicowanego traktowania ucz­
niów? Czy może dla bardzo tro­
skliwych i żywych kontaktów z 
uczniami poza zajęciami lekcyj­
nymi ?

Za co byli tak kochani? Jakie 
to cechy dobrego nauczyciela- 
wychowawcy najtrwalej zapisu­
ją się w pamięci uczniów?

Warto nad tymi sprawami się 
zastanowić, warto je przemyśleć, 
nie usiłując zresztą kopiować 
żadnych wzorów.

„Nigdzie bowiem heraklitow- 
skie twierdzenie, że nie można 
dwa razy wejść do tej samej 
rzeki, nie da się zastosować z 
równą trafnością, jak do procesu 
wychowania. Istnieje system wy­
chowawczy i wychowawcze me­
tody, ale każda wychowawcza 
sytuacja, każdy problem zawie­
ra w sobie nowe elementy, roz­
grywa się w odmiennym ukła­
dzie, w którym i nauczyciel nie 
jest tą samą osobą” — jak to 
słusznie zauważył Władysław 
Bieńkowski.
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Sosny (kompozycja) Leon Staniszewski

■ . ''

w

KM rr $ 
y(n<|

-H’

fc 

w.
% 
i

POLITYKA, IDEOLOGIA; 
HISTORIA

WAR YEARS 1939—1945 IN PO­
LANO. SCENES OF FIGHTING 
AND MARTYRDOM. GUIDE. 
Sport i Turystyka, Warszawa 
1968; cena 86 zl.

SPOŁECZEŃSTWO I POLITY­
KA. Wybór tekstów. KiW, War­
szawa 1968; s. 290, cena 10 zt.

Dionizy Tanalski: WOLNOŚĆ 
CZŁOWIEKA. PERSONALIZM A 
MARKSIZM. PRÓBA KONFRON­
TACJI. KiW, Warszawa 1968; s. 
288, cena 35 zl.

Marian Żychowski, Andrzej 
Kurz: PARTIA I IDEOLOGIA. 
KiW, Warszawa 1968; s. 70, ce­
na 5 zl.

BELETRYSTYKA

Bogdan Madej: KONSTELACJA. 
Warszawa 1968; s. 246, cena 15 zl. 
„To banalny trójkąt uzyskuje w 
powieści rangę konstelacji. Tyl­
ko że nadając czy przywraca­
jąc miłości cały jej gwiezdny 
blask, auto? nie szuka przystani 
dla życiowych rozbitków”. (Z ob­
woluty).

Edouard Peisson: KAPITANO­
WIE LINII NOWOJORSKIEJ. 
Tłum. T. Borysiewicz. Wyd. Mor­
skie, Gdynia 1968; s. 280, cena 
18 z>.

Andrzej Platonów: OSADA 
POCZTYLIOŃSKA. TlUttl. S. Pol- 
lak, R. Sliwowski. „Czytelnik”; 
Warszawa 1968; s. 466, cena 24 zt.

Bernard Privat: BEZSENNA 
NOC. Przekt. I. Dewitz. PIW; 
Warszawa 1968; s. 124, cena 10 zt. 
Autor jest postacią znaną w pa­
ryskim świecie literackim. „Bez­
cenna noc” jest poetycką opo­
wieścią dwu wątków miłosnych.

Maria Siwińska: DOLINA PEŁ­
NA WIATRÓW. WŁ, Łódź 1968; 
s. 178, cena 10 zl. Autorka uro­
dzona na Wileńszczyźnie. Kraj­
obraz, ludzie i folklor tamtych 
stron odżywają w jej opowiada­
niach.

Józef Stompor: RAPSODIA 
Świętokrzyska. Kiw, Warsza­
wa 1968; s. 144; cena 10 zl.

Andrzej Strug: W NIENADY- 
FACH BYCZO JEST... I INNE 
UTWORY, „Czytelnik” Warszawa 
1968; s. 420, cena 23 zt. Niniejszy 
tom gromadzi rozproszone po 
różnych pismach na przestrzeni 
przeszło 30 lat utwory Andrzeja 
Struga, które nigdy nie ukazały 
się w wydaniu książkowym.

KSIĄŻKI POMOCNICZE 
I RÓŻNE

Irena Aretowa: RAZEM CZY 
OSOBNO. Zasady pisowni łącz­
nej i rozdzielnej ze słownikiem. 
WP, Warszawa 1968; s. 158; cena 7 .1

Roland Fraser: ZIEMIA, PLA­
NETA, NA KTÓREJ ŻY.1EMY. 
PWN, Warszawa 1968, s. 174, ce­
na 10 zl. Kolejny tomik Ome»i.

Stanisław Krawcewtcz: NAU­
CZYCIEL i Środowisko, z 
badań nad sytuacią i funkcją 
nauczycieli w środowisku wiej­
skim. KiW. Warszawa 1968; s. 
178. cena 18 zl.

Jacek Kunicki: INŻYNIER JE- 
C.n KRÓLEWSKIEJ MOŚCI (KA­
ZIMIERZ STFMIENOWTCZ). PZWS; 
Warszawa 1968; cena 3.50 z.l.

WARSZAWA TI RZECZYPO­
SPOLITEJ 1918—1939. PWN, War­
szawa 1968: s. 478, rena 78 zl.

K. Dobrowolski. M. Klimaszew­
ski. TT. Szelesriewicz: ZOOLOGIA. 
PZWS. Warszawa 1968: s. 612. ce­
na 79 zt. Książka zatwierdzona 
przez MOiSW. tako pomocnicza 
dla studentów SN.

Wiesław Jasiński, Jerzv Krem­
pa: MŁODZIEŻ I PRACA. Waż­
niejsze problemy wvrhnw»nia 
młodego pokolenia. Wyd. Związ­
kowe CRZz. Warszawa 1968; s. 
1-58. rena 20 zl.

Maria zł„łorzvni<a • JA ROST.A W 
n MIROWSKI PZWS, Warszawa 
1968; cena .6 zł.

PRZED ŚWIĘTEM ZMARŁYCH
W dniu Święta Zmarłych na cmen­

tarzach w całym kraju zapłoną zni­
cze. Szczególną opieką zostaną oto­
czone groby tych, którzy walczyli o 
wolność narodu.

Wojewódzkie Komitety Obywatel­
skie Rady Ochrony Pomników Wal­
ki i Męczeństwa przyznają szkołom 
i placówkom naukowo-wychowaw- 
czym wyróżniającym się w sprawo­
waniu stałej opieki nad miejscami 
pamięci narodowej specjalne odznaki 
— emblematy. Komitety, które nie 
odebrały jeszcze odznak, powinny 
zełncić się po ich odbiór do Pra­
cowni Sztuk Plastycznych w War­
szawie przy ul. Finlandzkiej 1/4 teł. 
27-87-09. Dotyczy to przede wszyst­
kim Komitetów Wojewódzkich Rady 
Ochrony Pomników Walki i Męczeń­
stwa w Bydgoszczy, Białymstoku, 
Katowicach, Lublinie, Opolu, Rzeszo­
wie, Wrocławiu, Zielónej Górze oraz 
Komitetów Powiatowych w Kraśni­
ku, Opolu Lubelskim. Łukowic Lu­
belskim. Lublinie. Zamościu. Białej 
Podlaskiej. Janowie Lubelskim. Lu­
bartowie. Puławach. Biłgoraju, Kra- 
snymstawie. Dębicy. Łańcucie. Luba­
czowie, Strzyżewie. Gorlicach. Tarno­
brzegu, Nisku, Kolbuszowej. Mielcu.
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